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BARANOW ICZE -  Kiosk A. Łaazuka 
ER A SŁA W  —  W ilcza 8 — C. Lewin 
D RU JA  — Koiwkin
G Ł Ę B O K IE  — uL Zamkowa 14, Księg. W. YTlodzimieicws 
GRODNO —  N. Bass, Napoleona 11.
HORO D Z IE J —  Księgarnia Kolejowa „R u ch "
K Ł E C K  —  Skiep „Jed ność"
LID A  — ul. Suwalska 13 —  S. M ałecki 
ŁU N IN IEC — Księgarnia Kolejowa „R uch " 
MOŁODECZNO — Księgarnia Kolejow a „R uch1, 
N IE ŚW IEŻ  —  uL Ratuszowa —  Księgarnia Polska 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego

N. ŚW IĘ C IA N Y  — Księgarnia Tcłw. „R uch''
OSZMIANA — Księgarnia Spółdz. Naucz.
PODBRO DZIE — ui. W ileńska 15 —  T. Gurwics 
P IŃ SK  — Kościuszki 42, f i l ja  Wydawnictw 
PO STA W Y  — Księgarnia Polskiej Macierzy Szko-lsej 
STO ŁPC E —  Księgarnia T -w a  „R u ch "
SŁONIM  —  Studencka 30, filja  Wydawnictfw 
SM ORGONIE —  Stowarzyszenie Przyjaciół OSwiaty 
St. ŚW IĘ Ć  LANY —  M. Lewin, Biuro Gazet., uL 3 M aja 89 
SZARKOW SZCZYZNA —  M. Mindel, skład apteczny 
WOŁOŻYN — Liberm aa, kiosk gazetowy 
W A RSZA W A  —  Kiosk K sięgam i Kolejdwej „R u ch "

PREN U M ERATA miesięczna z odniesieniem 
do domu, lub z przesyłką pocztową 4 zŁ, za­
granicę 7 zł. Konto czekowe PKO. Nr. 80.259. 
W  sprzedażr detal, cena jednego n-ru 20 gr.

Opłata pocztowa niszczona ryczałtem. 
Redakcja rękopisów niezamówionych nie 

zwraca. Adm inistracja nie uwzględnia za­
strzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

i CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy 1-szpaitowy w tekście 40 gr. Za tekstem 30 gr. Komunikaty oraz nadesłane mi-
j limetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W  numerach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej. Zagrani-
j czne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście i za tekstem
I 6-cioatpaltowy. Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń co domiejsca. Terminy druku Administracji nie obowiązują.

Możliwości p m e la c y jn e
na 'iemiach Wschodnich

struktura rolna w Polsce jest 
wadliwa. W  dziedzinie utrwalę -  
nia silnego stanu włościańskiego* 
nie podejmowano dotychczas wo 
góle żadnych zabiegów. Wykrojo 
ne w drodze komasacji 15 lat te­
rnu samodzielne, żywotne gospo­
darstwa —  dziś, skutkiem fakty -  
cznie przeprowadzanych na grun 
cie działów rodzinnych, stanowią 
w sobie jakby .mikroskopijną wio 
seczkę z nieodstępnemi miedzami 
i sznurami. Gdyby statystyka na 
sza uwzględniała faktyczny a nie 
prawny stan posiadania, liczba 
karłowatych gospodarstw oblicza 
na byłaBy w zńacżnie większych 
procentach.

Proces rozdrobnienia mniej - 
szej własności w ostatnich latach 
znajduje coraz bardziej sprzyjają 
ce warunki. Reemigracja jest wię 
ksza niż emigracja. By uświado - 
mić sobie znaczenie tego faktu, 
wystarczy przypomnieć, że eks. -  
Pansja ludności wiejskiej z tere - 
nów stanowiących obecne Państ­
wo Polskie wynosiła przed wojną 
600 tysięcy, nie licząc swychodźc- 
rwa do Rosji, a oprócz tego istnia 
la emigracja zamorska oraz wgląb 
Rosji i do zachodnich prowincyj 
prus dochodząca do 100 i naweł 
200 tysięcy. Pozatem zahamowa­
ny został odpływ ludności wiejs­
kiej do przemysłowych ośrodków, 
a ostatnio obserwowana jest pow 
rotna fala napływu bezrobotnych 
z miast do wsi.

Przeludnienie wsi staje się jed 
nem z najważniejszych zagadnień 

' '•państwowej polityki rolnej. Nie 
będziemy tu poruszali zasadniczo 
czy reforma rolna jest tą właści -  
wą drogą, która prowadzi do roz­
wiązania zagadnienia. Rozejrzyj - 
my się tylko w możliwościach, sko 
ro ta a nie inna droga zostaje ob­
rana.

Punktem wyjścia powinno być 
określenie zapotrzebowania zie - 
mi, —  te znów oparte jest na licz 
6ie,obrazującej przeludnienie wsi 
Polskiej. Według obliczeń proi. 
Z. Ludkiewicza iuż w r. 1921 mie 
liśmy nadmiar około 3 miljonów 
ludności w zawodzie rolniczym. 
Przez J. Poniatowskiego nadmiar 
ludności wiejskiej według stanu 
na wiosnę 1935 r. obliczany jest 
na 8 do 9 miljonów osób. Dalsze 
obliczenia wykazują, że całkowity 
^apas ziemi, który mógłby być u- 
żyty dla celófw reformy rolnej mo 
że zaspokoić zapotrzebowanie co 
najwyżej w 20  proc., licząc i te

przeciętną normę jednostkową sa i 
mowystarczalności gospodarczej i 

w naszych warunkach stanowi 10 j 
hektarowe gospodarstwo, można j 
ustalić, że zapotrzebowanie ziemi 
na upełnorolnienie wyniesie: w 
wojew. wileńskiem —  744000 ha 
w w-iwie nowogródzkiem —- 7b0 
tys. ha. Wyprowadzone cyfry od­
biegać będą w rzecz,ywistośei 
wzwyż lub wdół, zależnie od tego 
czy większość niewystarczalnych 
gospodarstw danej kategorji zbli­
ża się do dolnej czy górnej grani 
cy posiadania (do* 2 ha, od 2 do 
5 ha, od 5 do 10 ha). W  oblicze­
niach przyjęliśmy wielkość prze - 
ciętną danej kategorji własności.

Otóż dla zaspokojenia tych po 
trzeb, jeżeli wziąść obszar pryiwa 
tnej własności ponad 50 ha, po - 
siadąmy w w-wie wileńskiem —  
769200 ha, w tern ziemi u żytko* - 
wanej rolniczo tylko 335 tysięcy, 
lasów 274,2 tysięcy i innych grun 
tów i nieużytków 160 tysięcy ha; 
w w-wie nowogródzkiem — 
585700 ha, w tern ziemi użytko - 
wanej rolniczo 229,5 tysięcy, la­
sów 314,0 tysięcy i innych grun­
tów i nieużytków 42.2 tysiące ha.

Na „inne grunty i nieużytki'1 
składają się głównie wody ( jW  

Wileńszczyźnie wody zajmują 
75.000 ha.) i kompletne bagna 
(zabagnione, wymagające bez - 
względnie meljoracji, a nie przyno 
szące niemal żadnej korzyści, gru 
nty zaliczone są do pastwisk). 
Lasy przeważnie są ochronne, na j 
ogól rzadko nadają się do zamia : 
ny na inne* użytki —  a zresztą o-^ 
becna polityka racjonalnie dąży 
do zachowania drzewostanu. I 

Ogólny obszar gruntów powy 
żej ustawowej granicy władania, 
czyli ponad 180 ha, (według p ro -  
wiizorycznych obliczeń, wynosi w 
województwach północno -  wscho 
dnich 55 do 65 proc. ogólnego ob 
szaru gosp., od 50 ha wzwyż, co 
daje dla woj. wileńskiego ok. 460  
tys. ha wielkiej własności, dla 
woj. nowogródzkiego —  ok. 3 50 , 
tys. ha; w tępi lasy zajmują po - J 
wierzchnię ok. 45 proc., zaś „nie : 
użytki i inne grunty" 17 do 20  
procent. . j

Widzimy zatem, że „zapas ’ 
gruntowy", który stworzyć może i 
reforma rolna, sprawy przeludnie! 
nia wisi kresowej nie załatwi, a ' 
ściślej mówiąc załatwi w niedosta 
tecznym procencie, nawet przy J 
normie władania do 50 ha. M ożli; 
wośoi parcelacyjne ulegną dal

Wojtka F r n l i  Lodowego stm iin
Klęska rządu madryckiego jest

gazy w w enie
nieuchronna

PARYŻ. Havas donosi Z Burgos: Koła powstańcie R z ą d  madrycki prosi o pomoc... Ligę Nar. 
oświadczają, że wojska rządowe używają gazów w ^

grunty, które skutkiem zabagnie-, szej redukcii, jeżeli zważymy, że
Din i' +*-v ___ _______  _*  ii tp. stanowią narazie nieużynia 
tki.

Jakie są możliwości w roząva 
-'■anym względzie na terenie na -  
szych województw wschodnich? 
Ściślejszych danych o przeludnie­
niu niestety nie posiadamy. Moż- 
ina natomiast obliczyć przypusz -

z zapasu ziemi . należy potrącić 1 
obszar pozostawiany we włada - 
niu: przy normie maksymalnego 
■władania 50 ha wyniesie takowy 
od 80 do 100 tysięcy ha w woje­
wództwie. Pozatefn i właściwe za 
potrzebowanie jest większe; s ta ­
tystyka uwzględnia stan prawny, 

czałne zapotrzebowanie, posiłku- a 'n ie  stan faktyczny władania;
14c się danemi statystycznemi o 
gospodarstwach drobnych różnej 
Wielkości i obliczając obszar pot­
rzebny pia upełnorolnienia tych
gospodarstw.

Według spisu Iz 1931 r. (korzy 
amy poniżej z cyfr podanych w

niewątpliwie b. duża ilość gospo­
darstw drobnych od 10 do 20 i 
więcej ha iv\ rzeczywistości uległa 
rozdrobnieniu skutkiem działów 

rodzinnych, jakkolwiek gospodars 
twa te .w statystyce figurują jako 
własność w posiadaniu jednej o-

ostatnim  ̂ numerze “wileńskiego soby.
” ygodnika Rolniczego") liczba1 Jeżeli zważyć wszystkie te o- 
zespotów rolniczych (odpowiada- koliczności', wąfpTiwem się wyda 
a ca k . . . .  je, czy stworzony w tej drodze

zapas wystarczy dla likwidacji 
chociażby 15 proc. przeludnienia

^-blisko liczbie gospodarstw  
) wynosiła w v>-wie wileń

skiem: do 2 ha —  13700 od

4d9°825~ H 52i3n2 8 J ° d 5  ^ ’ 49,825, od 10 do 1 5 __
15 do 50 —  12136
ha —  1365;

W S I . W .

14659, od 
i powyżej 50  

m  . , P °zatem dla 26282
gospodarstw obszar ich spisem 
nie został ustalony. W  w-wie no 
vogródzkiem dla wymienio ,ych 

r ategoryj gospodarstw liczby ko­
lejnie są następujące: 17570,
62990, 49210, 12138, 7873, 906  
1 11738. Wynika stąd, że liczba 
gospodarstw, wymagających —. 
Przy obecnym poziomie kultury 
rolniczej —  upełnorolnienia, sta­
nowi ok, 70 proc. w w-wie wi - 
leńskiem i około 80 proc. w w-wię
nowogródzkiem.

Na podstawie posiadanego ma 
erjału co do ilości gospodarstw  

różnej wielkości, przyjmując*, że

Kongres Międzynarodowej 
Unjl Chemicznej

BERN . W czoraj nastąpiło w L u -; 
cem ie uroczyste otwarcie kongresu! 
międzynarodowej n n ji chemicznej zj 
udziałem 22 państw, przewodniczy j 
profesor Parravano z Rzymu. Kon -, 
gres powitał szwajcarski minister 
spr. wewn. E tter.

Polskę reprezentują minister w R. 
i  OP Swiętosławski, krakowscy profe 
sorowie Rogoziński i  Marchlewski, 
Dziewoński oraz inż. Zmaczyński z 
Warszawy. M inister świętosławski
bierze udział w paru kom isjach i
przewodniczy jednej z nich. Obrady 
trw ać będą do soboty 22 bm.

walce z powstańcami. Po raz pierwszy wojska rzą­
dowe użyły pocisków gazowych wczoraj pod San; 
Raphael na froncie Guadarrama. J

Rząd powstańczy w Burgos zamierza zawiado­
mić o tem zagranicę. Gen. Mola zapytany w tej spra-j 
wie oświadczył: okropność ta winna być stwierdzona. 
Trzeba wiediieć; że my również mamy gazy, lecz 
nigdy nie zamierzaliśmy używać ich przeciwko Hisz 
panom.

W kołach powstańczych panuje wielkie oburze­
nie. Koła te oświadczają, że bombardowanie pociska- j 
mi gazowemi st nowi nowy dowód, że ,,powstańcy 
prowadzą prawdziwą krucjatę przeciwko barbarzyń 
stwu".

Walki pierś w pierś o Irun
PARYŻ. Z pogranicza hiszpańskiego donoszą, że na froncie 

Irun przez całe popołudnie trwała kanonada. Wzdłuż pogranicznej 
I rzeki Bldassoa znajdują się wysunięte oddziały obu stron walczą-
I. cych, odległe od siebie o 200 mtr. Po stronie powstańców znajdu 
| je się oddział „karlistów" (wolontaijuszy - monarchistów). Oko
I lo goaz. 18-ej przybył rządowy pociąg pancerny, który został os­

trzelany przez powstańców, i po przebyciu około 100 mtr. na ob 
siarze obsadzonym przez tyraljerę „karlistów", cofnął się do Irunu 

Powstańczy krążownik „Espana" bombardował popołudniu 
port Guadelupe,itie wyrządzając szkód.Natomiasi przedpole portu 
jest dosłownie /  orane głębokiemi lejami od pocisków armatnich.

Krążownik „Espana" bombardował zrana San Sebastian. 
Pociski padały w wielu punktach miasta, m. in. w pobliżu konsula 
tu francuskiego. Zabitych nie było, jest kilku rannych. O godz. 17 
m. 45 aitylci ja rządowa ustawiona na wzgórzach, ostrzelała krą 
żownik, który o godz. 19-ej odpłynął w nieznanym kierunku. Krą 
żownik powstańczy „Almirante Cervera“ nie brał udziału w bom 
bardowaniu. Podobno został on wczoraj uszkodzony przez artyle 
rję rząteową i miał udać się do Ferrol, celem reoeracji.

Kartagena opowiedziała się za 
^powstańcami

SEV1LLA. Komunikat radjowy powstańców donosi: „Cartage 
na (w  prowincji Murcia) powstała przeciw rządowi, oddziały na 
rodowe zajęły Los Alcasares i San ]avier. Ruch narodowy w tej 
prowincji, gdzie znajduje się 3500 Niemców, wzrasta. Kolumny 
narodowe zajęły Santa Amalia, gdzie spotkały się z zaciętym opo 
rem przeciwnika, przezwyciężyły go, ruszyły dalej i zajęły San Be 
nito i Anestoria.

W ydawać się może nieprawdopodobnem —  brzmi dalej ko 
munikat —  że takie małe osiedla zostały wierne rządowi i stawia 
ją zaciekły opór. W  Maladze spadł samolot rządowy i rozbił się.
W  Merida płk. Llanda sformował oddział ochotniczy. W  Sevilli 
przedstawiciele kleru oddali się do dyspozycji gen. Queipo de 
Liano. Izba handlowa w Sevilli wydała zakaz podnoszenia cen 
produktów żywności.

Beznadziejna sytuacja Madrytu
LONDYN. Reuter donosi z Gibraltaru: Przybyły tu z Madry­

tu doświadczony obserwator wydarzeń twierdzi, że 
powstańcy mają informacje bezpośrednie z Madrytu. Oddziały po 
wstańcze umocniły się na pozycjach w Sierra Guaderrama, są do 
brze zaopatrzone w żywność i amunicję. Oczekują posiłków i są 
pewne, ze za 10 dni wkroczą do stolicy. Rząd według wiadomości 
z kół powstańczych — przygotował się do opuszczenia stolicy na 
3 samolotach.

Z Madrytu odchodzi codzień jeden tylko pociąg na wybrzeże, 
skąd przybywa stałe aprowizacja dla miasta. Z jakiem miastem 
odbywa się ta komunikacja niewiadomo.Poprzednio pociągi szły do 
Walencji, później zaś do Alicante. Nocami w Madrycie panują cie 
inności, światła są gaszone w obawie ataków lotniczych. Według 
obliczeń opartych na niesprawdzonych informacjch, liczba ofiar 
dotychczasowej wojny domowej w Hiszpanji wynosi 50.000 zabi 
tych i 135 tys. ranionych. Korespondent Reutera uważa te liczby 
za przesadne.

Przewidywana bitwa morska
PARYŻ. Z Ilendaye donoszą: O godz. 14-ej samolot rządowy uka­

zał się nad pozycjami powstańców w okolicy góry Trzy Korony i zrzucił 
bomby. Wywiązała się potem krótkotrwała wymiana strzałów, bez więk 
szego znaczenia. K rąży pogłoska, że na wybrzeżu Guipuzcoa rozegra się 
niebawem bitwa morska.

W czorajsze bombardowanie San Sebastian nie pociągnęło za sobą 
żadnych ofiar, natom iast szkody m aterjalne są dosyć znaczne. Statek naf 
towy niemiecki „W olIin“  zawinął do Hendaye po paliwo płynne dla znaj 
dujących się na wodach hiszpańskich okrętów niemieckich.

Projekt autonomicznej republiki katalońskiej
RZYM. „Lavoro Fascista" zwraca uwagę na wiadomości ua 

deszły z Barcelony o pianach rządów katalońskiego i madryckiego 
które zamierzają zwrócić się podobno z apelem do Ligi Narodów 
o pomoc przeciwko powstańcom. Równocześnie rozważany jest 
podobno projekt proklamowania niepodległości Katalonji w wypad 
ku ■'dobycia Madrytu prze? powstańców.

W  takim wypadku Katalonja zażądałaby przyjęcia jej do Li 
gi Narodów i zwróciłaby się równocześnie do Genewy o interwen 
cję przeciwko powstańcom gdyby ci przedsięwzięli wyprawę na 
Katal.Miję. Korespondent nazywa ten projekt fantastycznym i 
twierdzi, że ptciągnąćoy on mógł za sobą najdalej idące kompli­
kacje. -------

Ponowne ultimatum dla San Sebastian
PARYŻ. „Paris Soir“ donosi z San Sebastian, że wojska powstańcze 

nńaiy dziś wystosować nowe ultimatum do wojsk rządowych i milicji robot­
niczej, biuińącej San Sebastian, z wezwaniem do poddania się. W  razie, gdy­
by to ultimatum nie zostaio uwzględnione, wojska powstańcze grożą rozpo­
częciem szturmu. Pik. IBeigui, który dowodzi siłami „Karlistów" na froncie 
San Sebastian, oczekuje dziś wizyty gen. Mola. Możliwe jest, że atak na San 
Sebastian rozpocznie się jeszcze dziś w nocy, jeżeli rokowania n'e dadzą re­
zultatu. Również w okolicach Iranu powstańcy usiłują na drodze pertraktacy] 
nakłonić obrońców miasta do poddania się. celem uniknięcia beznadziejne] 
walki. Nie jest wykluczone, ze upadek San Sebastian i Irunu może się stać mo­
mentem przełomowym w hiszpańskiej wojnie domowej.

Ze szkaplerzami Najśw. M. Panny w bój
ELVAS. Specjalny korespondent Hava^a donosi, że w zaję - 

teu? przez powstańców Badr.joz panuje niezwykłe ożywienie. Mia 
sto przebiegają wc v ejzy«tłach- kierunkach żpłnierze powstańczy 
ze szkapierzami i świętemi medalikami na piersiach. W szyscy  
zdrowi mężczyźni w prowincji, rocznika od 31 do 35 zostali wcie 
ieni do armji. W  kierunku Meridy wyjechały oddziały wojska i 
marokańskich „regulares" w samochodach ciężarowych, przybra 
nych obrazami świętych. W  całej prowincji ogłoszono stan wo - 
jenny.

Oviedo broni się bohatersko
i

PARYŻ. Z Bajonny donoszą; Dowództwo wojsk rządowych w Asturji 
ogłasza, że wobec odmowy kapitulacji powstańców, zamkniętych w Oviedo, 
przedsięwzięty będzie generalny szturm.

Ofenzywa powstańców w prowincji 
Guipuzcoa

BURGOS. Komunikat głównej kwatery pOwstańi ' donosi: Na frondę 
Samosierra —  Guadarrama artyleria rządowa rozwija v.. ywioną działalność, 
ale bez znaczniejszych wyników.

W  Guipuzcoa wojska powstańcze zajęły Andoair, przezwydężając sil­
ny opór. W  Asturji oddziały 8-ej dywizji posunęły się w kierunku Oviedo —  
Gijon. Na froncie aragońskim toczą się potyczki z oddziałami katalońskiemL 
które odparto ze znacznemi dla nich stratami. Na południu armja powstańcza 
umacnia swoje pozycje. W prowincjach Kordoby, Grenady i Malagi oddziały 
powstańcze niszczą ognisko oporu przeciwnika.

Powstańcy bombardują Santander
! PARYŻ. Z Bajonny donoszą: W czoraj o godz. 14,45 rozpoczęło się

bombardowanie przez powstańców portu i miasta Santander. Pociski kiero­
wane są w skład materjałów palnych w Astilero, ale nie dosięgły celu ani razu.

Rząd powstańczy przenosi sią do Valladolid
BURGOS. Komitet rządzący powstańców t. zw. junta, zamierza prze­

nieść się wraz z kwaterą główną z Burgos do Valladolid.
Gen. Mola wczoraj po południu dokonał w ValIadoIid rewji pułku przy­

byłego z Maroko i przetransportowanego koleją przez Meridę. Gen. Mola prze­
mawiał z balkonu, zapowiadając rychle zwycięstwo. Wieczorem gen. Mola 
wrócą do Burgos.

Terror w Maladze
LIZBONA. Samoiotv rządowe ponownie bombardowały dziś Cordobę. 

W pobliżu Malagi dwa samoloty powstańcze strąciły samolot rządowy. W  Ma­
ladze szaleje terror. Podpalono wiele kościołów i kasztorów. Komuniści roz­
strzelali wielu księży i zakonnic.

11 generałów powstańczych straconych
PARYŻ. Ajrencia Foumier donosi z Madrytu, iż dotychczas 11 genera­

łów powstańczych, którzy dostali się w ręce rządu madryckiego, straciło ży­
cie czy to na skutek wyroków sądowych, czy też w innych okolicznościach.

I Pozatem w więzieniu przebywa 18 generałów.

Listy proskrypcyjne w Barcelonie
PARYŻ. Havas donosi, że wedle relacyj podróżnych przybyłych z 

Barcelony, ulice miasta przepełnione są uzbrojonymi osobnikami. W  ca 
łe j K ata lon j; trw ają egzekucje, których ofiaram i padają przedewszyst - 
kiem duchowni, następnie politycy prawicowi i wszelkiego rodzaju przed
siębiorcy.  g]

i Egzekucje te  poprzedzane są obławami, urządzanymi wedle ustalo­
nych zawczasu list proskrypcyjnych. Egzekucje te  przysparzają wiele 
trosk rządowi katalońskiemu. Dość ofiar ma wedle bardzo nieścisłych 
obliczeń przekraczać lOO.Pomiędzy rozstrzelanymi znajdować się ma bis 
kup Lerida, b. komisarz rządu katalońskiego i  b. deputowany radykalny 
Palau oraz znany przemysłowiec Saleta.
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Konta bankowe 
Parylewiczowe)
bauane w śledztwie

Sędzia śledczy do spraw szczegól­
nej wagi, który prowadzi śledztwo w 
aferze Parylewieżowej, dr. Korusie- 
wicz bawi w W arszawie.

W  związku z tem w Krakowie ro­
zeszły się pogłoski o których już sy- 
sygnalizowaliśmy, że w całej sprawie 
nastąpi w najbliższych dniach zasad­
niczy zwrot.

Ostatnio dużą sensację w sferach 
bankowych wywołało przeprowadze­
nie specjalnych badań krakowskich, 
m ających na celu stwierdzenie, czy 
Parylewiczowa posiada konta i ile na 
nie złożone było pieniędzy, oraz, czy 
dokonywała ostatnio jakichś tranzak 
cyj finansowych. Pozatem badano, 
czy wpływały weksle z je j  podpisem, 
względnie żyrem.

W yniki tych badań trzymane są, 
rzecz prosta, w tajem nicy.

Obrazki z  Wierzchosławic
„Nowy Dziennik" zamieścił opis u ro -, mi, wymienia wprawdzie na pierwszem Wszystko ma się odbyć bez żadnego

W WIRZE STOLICY 

Polska —  Austria w głuchym lesie
czystości w Wierzchosławicach, z któ­
rego podajemy tu kilka ciekawych frag 
mentów.

R. 1927— 1936 
Furmanka chłopska toczy się po bo- 

gumiłowickiej szosie, jak owego dnia 
zimowego, przed wyborami sejmowe- 
mi w roku 1927, kiedyto jechało się do 
znanej zagrody wierzchoslawickiej —  
jeszcze w towarzystwie samego gospo 
darza, rzucającego tubalnym głosem 
cięte i zjadliwe, doskonale sformułowa­
ne uwagi polityczne. Jak wtedy z kon-

KS. BISKUP WAŁĘGA —
' KS. BISKUP LISOWSKI

Zaczyna się nabożeństwo. Nie tak 
dawne jeszcze czasy, kiedy biskup tar­
nowski ks. W alęga zwalczał najzaciek­
lej ruch ludowy w swej diecezji, i o 
tem, by któryś z księży mógł nabożeń-

 ...............................  . , stwo odprawić na uroczystości „Pia-
Ja k  się dowiadujemy jeszcze przed sta„ nie mogło być m0wy Teraz od.

rozprawą apelacyjną zabójca ś. p. praw;a §ję je  uroczyście, wygłasza się 
dyr. Gosiewskiego, Aleksy Szymik, kazanie, unikając jednak jakichkolwiek 
skazany wyrokiem sądu okręgowego akcentów politycznych czy aluzyj aktu 
w W arszawie na bezterminowe cięż- alnych. Ale oto organizatorzy obchodu 
kie więzienie, wywieziony będzie z denerwują się w sposób widoczny: na

Szymik wywieziony
do wiezienia Świętokrzyż- 

skiego

miejscu Marszałka Piłsudskiego, ale po zwlekania, właśnie dzisiaj, zaraz, już. 
tem wymienia też innych —  Już chcą iść, maszerować, a  jak przy­
je m n i e j  zasłużonych". Nie pomija też wódcy nie chcą —  pójdą bez przywód- 
nazwiska wicepremjera rządu Obrony ców.
Narodowej, Ignacego Daszyńskiego, DEKLAMACJE DZIEWCZYNKI 
któremu przekazał marszałkowską las- I CÓRKA WITOSA
kę w czwartym Sejmie i do którego co- Nareszcie może już deklamować 
zaz bardziej upadabnia się zewnętrznie, dziewczynka w stroju krakowianki. Ale 
Akcenty patrjotyczne przeważają w mo kto myślał, że usłyszy jakiś mdły „oko 
wie b. marszałka Sejmu: mówi o gro- lEcznośctowy" wierszyk Konopnickiej 
żących Państwu niebezpieczeństwach, w rodzaju „A za tego króla Jana", o- 

o niepewnej sytuacji w Europie, o ko- mylił się srodze. Deklamacja była par 
nieczności wzmocnienia siły obronnej excellence —- polityczna, naszpikowa- 

. . , , państwa. Całe przemówienie chciałby na aktualnościami, pełna złośliwej sa-
kurencyjnych zgromadzeń wyborczych utrzyma(: w tym wzniosłym patrjotycz- tury i sarkazmu. Dziewczątko wygłasza 
szli cliłopi grupami, patrząc spodełba, nym aje burzą się coraz wiersz rezolutnie, mocno, często odwra-
z wyraźną niechęcią na znaną postać barcjziej", COraz gwałtowniej dochodzą ca się i mówi wprost do wiszącego w 
b. premjera rządu, tak teraz maszerują dQ g}ogu namjętnogcj( ; otc wytwarza tyle portretu. Kto temu dziecku włożył 
znowu gościńcem, czwórkami ze śp e . 0rygjnajny (jjalog pomiędzy statecz w usta te  buntownicze słowa, któż to 
wem na ustach, z rozwintętyhi zieło- nym prZywódCą a zrad^kslizowanym z małych dzieci robi zaciekłych agita- 
nym sztandarem, z okrzykami na j  g- tłunem, który chciałby usłyszeć moc- torów wiecowych? To nie byio stanów 
czesc. Gdyby teraz Patria ■ wtedy n;cj sze sfowa. Mówca studzi rozpalone czo w dobrym stylu. Ale dziewczynka

umysły, gasł wzniecający się pożar, tłu ma powodzenie. Przystojna, młoda da­
rni zbyt namiętne porywy słuchaczy, ma o modnie „zrobionych" ustach i 
Ale niezmiernie trudno utrzymać jest w pięknie wypielęgnowanych paznokciach 
ryzach wielotysięczny tłum, w którym z jedwabną chustką na głowie, siedzi 
nagle odezwał sie jakby duch Szeli: 
taki właśnie okrzyk padł w pewnej 
chwili —  „zróbmy tak, jak Szela"! —

furmanka przejechała, kto wie —  może- 
by konie wyprzęgli?

przedemną na trybunie wśród gości i 
— płacze. T o  córka Wincentego Wito­
sa.

Zgon ś.p. prof. Stanisława Niewiadomskiego

Mokotowa na prowincję, 
bywać będzie karę 
świętym Krzyżu.

Szymik od-

Prasa japońska 
prześcigła

prasę europejską
Japonja, która pod każdym wzglę­

dem próbuje konkurować — i to nieraz 
pomyślnie —  z Europą, na odcinku pra 
sy i propagandy daleko od nas poszła 
naprzód. Dzienniki tamtejsze posiada­
ją  własną obsługę samolotową. Np. 
dziennik „Asahi" posiada 8 własnych 
samolotów, zaś pismo „Minichi" 11. — 
Da użytku prasy wyzyskano nawet go­
łębie pocztowe, które służą przy prze­
syłaniu rękopisów przez specjalnych ko 
respondentów. Każdy korespondent ob 
jazdowy zabiera ze sobą kilka gołębi 

i

bożenstwo przedłuża się, Oni zaś boją 
w więzieniu na si >̂ że zniecierpliwią się, nie wy- .

trwają do końca i rozejdą się przed mo 
wami. Toteż, gdy nabożeństwo się koń 
czy, w nerwowym pośpiechu gasi się 
wielkie woskowe świece, usuwa się 
święte obrazy i inne przedmioty kultu, 
świętość ustępuje miejsca polityce. Na 
miejscu obrazu świętego wisi teraz olej 
ny portret b. wójta wierzchosławickle- 
go.

„DZISIAJ IDZIEMY PO NIEGO DO ' 
CZECH".

Wchodzi na trybunę b. marszałek 
Rataj, —  wychudzony, ascetyczny. Po­
starza! się bardzo. Mówi głosem donoś 
nym, ale widać, że przemówienie mę- : 
czy go bardzo. Tchu brak. B. minister 
rządu Obrony Narodowej (resort oś­
wiaty) sięga pamięcią w dawne czasy, 
pięknym literackim językiem kreśli swe 
wspomnienia z lat 1920-21, pod niebio­
sa wynosząc zasługi ówczesnego szefa

pocztowych i bezpośrednio z miejsca swojego rządu. Wnosi swoje „popraw- 
opisu przesyła rękopis redakcji, która k* historyczne" do epoki roku 1920, po­
tęgo samego dnia otrzymuje go, by na lemizuje z oficjalną historjografją. Gdy 
zajutrz podać czytelnikom najświeższą nrówi o wodzach wojny z bolszewika- 
wiadomość. W arto jeszcze wspomnieć 
o rurach pneumatycznych, zapomocą 
których wprost z maszyny rotacyjnej 
dostaje się pismo na dworzec kolejowy i 
by jaJk najwcześniej dotrzeć do czytel­
nika. Jak określają znawcy, niektórych ] 
mządzeń nie posiada nawet Ameryka, j 
jakiemi dysponuje prasa japońska. .

O 6-slej wieczór kończy się znoj­
ny dzień w tartaku. W ysypują się 
wtedy ci młodzi chłopcy na drogę i 
pieszo, rowerami —  hajda do domu. 
We wtorek, choć gwizdek oznajmia 
szóstą, nikt nie wybiega za bramo, 
wszyscy pędzą cTo świetlicy.

;— Co, czego ?
—  Będzie transm isja z Berlina, 

mecz piłkarski Polska —  A ustrja.
—  Hooo, to interesujecie się pił­

k ą ; a grać sami nie umiecie.
—  Boiska nie mamy, ale na pola­

nie kopiemy. W ojtek  najlepszy', on 
najwyższe świece daje....

Gdzie im w lesie. grać w foot - 
baal! "Wysoka, bezmyślna świeca to 
dla nich szczyt kunsztu. Ci chłop- : 
cy nigdy w życiu nie grali meczu, 
nie widzieli nawet prawdziwego me­
czu. Czekając na rozpoczęcie audy- j 
c ji  p ytali: i

—  To M artyna naprawdę taki 
gruby ?

—  To Wodarz tak piekielnie 
strzela?

—  Czy Peterek głową przebije 
przez całe boisko?

Reprezentanci polscy z orłami na 
piersiach wydają się im jakiem iś ! 
wspaniałemi nadludźmi, bóstwami. 
U w ielbiają tego grandziarza, wiecz 
nie wymyślającego sędziom i kole­
gom —  Peterka, kochają tego nadę­
tego, śmiesznego do rozpuku Mar­
tynę, m iłują tego z trudem czytają­
cego —  Kotlarczyka. Oni wiedzą tyl­
ko, że to świetni, najlepsi w Polseo 
piłkarze.

Ju ż jest audycja. Tłok i smród w 
świetlicy, wszyscy wstrzymują od­
dech, słychać tylko bełkot ględacza.

2 :0 dla A u strji! W ydłużają się 
miny chłopców z tartaku, patrzą w 
pudło radjowe ja k  w tęczę.
. Wodarz ciągnie, przejeżdża gra­

cza, je st na karnym polu —  strze­
la.... w aut!

Och, jęk  boleści w całej świetlicy, 
Peterek podaje do Pieca, Piec cen­
tru je, God stopuje, oddaje Peterko- 
wi, Peterek strzela —  bramkarz ła­
pie!

U ff, wzdycha cała świetlica.
Kotlarczyk do Dytki, Dytko do 

Peterka, Musielak otrzymuje piłkę 
sam o cztery metry przed bramką — 
strzał —  w słupek....

—  O Boże, kilku słuchaczy trzep- 
nęło się po kolanie, reszta zgrzytnę­
ła zębami.

Piec ciągnie, strzela —  nie, po­
daje ; God strzela —  i je s t ! je s t! 
bram ka!

Burza oklasków tu w świetlicy 
zagłusza oklaski tam na stadjonie. 
Aż podskoczyło kilku z roziskrzone- 
mi oczyma. Brawo God, brawo!

Wodarz znów pędzi, strzela, bi 
karz łapie, Peterek nań wpada, prze­
wraca go, wpycha do bramki —  gol, 
je st gol! co to? sędzia nie uznaje.'

Świetlica dygoce; ci się cieszą, ci 
jeszcze nie wierzą. 2 :2 ! Wygramy, 
zobaczycie, żo wygramy!

Bram ka nie uznana. Coraz bliżej 
końca. Nagle:

—  A ustryjak biegnie z piłką, mi­
ja  Gałeckiego, ach —  bramka. -Test 
3 :1....

Koniec meczu i transm isji. Chłop 
cy co od świtu tyrali w tartaku wsta­
ją  powoli, zbierają się do wyjścia. 
S ą  bez humoru, smutni. W ojtek —  
najlepszy gracz, bo najwyższe świece 
daje —  mówi:

—  Psiakrew, a śniło mi się dziś, 
że nasi są w fin a le ! Że też zawsze 
coś się musi naszym na końcu nie 
udać. Ech, choć to dopiero wtorek 
upiję się ze zmartwienia....

Wyszli wszyscy ; już szaro na dwo 
rze, rozpływają się, nikną w ciem­
nym lesie. Karol.

Płot w małem miasteczku

Na zdjęciu naszym ostatnia podobizna ś. p. Niewiadomskiego, z czasów 
Jego  pobytu na kuracji w Niemirowic.

Jak H6. Wells 
widzi przyszłość
Sławny powieściopisarz angielski 

ULG. W ells, którego fantazje  na te ­
m at przyszłego rozwoju stosunków 
na świecie zdobyły mu powszechny 
rozgłos, opublikował swój własny De- 
krolog, napisany na prośbę jednej z 
angielskich stacyj radj owych. W  ro­
ku 1938 —  pisze W ells —  zostałem 
ciężko poraniony przez faszystów. W  
1942 roku obwołano w A nglji repu­
blikę rad. Mnie wtrącono do więzie­
nia, gdzie byłem traktow any jak n a j- 
gorzej. W  1955 roku złamany na c ie -1 
le i duchu, zwróciłem się do rząd u , 
angielskiego o pomoc. Przyznano mi 
dożywotnią rentę, która jednak nie 
wystarczyła na najskrom niejsze po­
trzeby. Byłem zmuszony mieszkać w 
ruderze. W  97-ym roku życia zmar­
łem w jednym z szpitali londyńskich.

Łzy Grety Garbo
Zwolenicy wielkiej artystki filmo 

wej mogą w muzeum w Los Angelos, 
w którem przechowywane są osobiste 
pamiątki po sławach ekranu, og - 
lądać w maleńkiej kryształowej butel 
ce łzę Grety Garbo. Napis na bute- j 
leczce głosi, że łzę ta  „boska Garbo 
wyl >,ła w zdenerwowaniu, zmęczona 
niezliczonemi próbami w jednym z 
nagrywanych filmów. Napis nie poda 
je  w ja k i sposób łzę tę  zdołano zeb 
rać do butelki i przechować, „jako 
źródło wzruszeń11 dla amerykańskich 
wielbicieli artystki.

 O--------

SZCZtGÓŁY KATASTROFY

T A JE M N IC Z Y C H  S A M O L O T Ó W  P O LS K IC H
nad granicą hiszpańską

W  związku z wiadomością o kata­
strofie lotnika polskiego kpt. K azi­
mierza Lasockiego otrzymujemy obe­
cnie dodatkowe szczegóły. Okazuje 
się, iż pilot n atra fił nad B iaritz  na 
gwałtowną burzę, która zmusiła go 
do lądowania. N iestety tam tejsze lo t­
nisko było całkowicie zajęte  przez 
trzy eskadry francuskich samolotów 
bombardowych, które od kilku dni od 
bywają nad granicą hiszpańską ma­
newry.

Wobec niemożności lądowania 
kpt. Lasocki usiłował poderwać apa­
rat, jednak wpadł w korkociąg i ru­
nął na ziemię z wysokości 500 m.

Płatowiec spadł z ogromnym hu­
kiem na drzewa parku, należącego do 
Anglika Reginalda W hite i spłonął 
doszczętnie. Mimo natychm! ntow ej | 
pomocy spod gruzów samolotu wydo­
byto już tylko napół zwęglone zwłoki 
pilota, przy których znaleziono port­
fe l z dokumentami na nazwi ko K a ­
zimierza Lasockiego, zam. w W ar sza 
wie przy ul. Szucha.

Ponadto znaleziono pewną iTość 
pieniędzy w banknotach angielskich, czego piloci lecieli w kierunku Hisz-

tek w Płockiem. B ył częstym gościem 
w W arszawie, gdzie niejednokrotnie 
można go było spotkać w różnych no 
cnych lokalach.

B ył on w swoim czasie adjutan- 
tem gen. Sikorskiego, później służył 
jako pilot w 1 p. lotniczym, a rok te ­
mu przeszedł na emeryturę.

DRUGA K A T A ST R O FA

W  kilka godzin po katastrofie 
kpt. Lasockiego zdarzyła się druga 
katastro fa  na małem lotnisku Lagord 
pod Rochelles, gdzie wielki płatowiec 
typu Fokker F . 12 zmuszony był z 
nieustalonych przyczyn do lądowa - 
nia. W  czasie lądowania samolot 
strzaskał podwozie i skrzydła a pilat 
uległ kontuzjom.

Okazało się, że i ten samolot kie­
rowany był przez pilota polskiego 
ppor. Tadeusza Czarkowskiego - Go­
łej ewskiego.

Władze francuskie aresztowały pi 
lota i rozpoczęły energiczne dochodzę 
nia, m ające na celu stwierdzenie dla-

panji. Ja k  wiadomo samoloty te  za­
trzymano w Bordeaux i dopiero na 
interwencję rządu Brytyjskiego wy­
puszczono.

ŚLEDZTW O

Podczas pierwszego badania por. 
Czarkowski - Gołej ewski oświadczył 
że zdążał do Portugalji i jedynie 
wskutek niepogody musiał lądować we 
F ran cji. Stanie on przed Sadem 
oskarżony o przelot nad terytorjum  
F ra n c ji bez mit dzynarodowej licencji 
lotniczej.

Ż YC IO RY S PO R  CZARKOW ­
SK IE G O

Por. Czarkowski był oficerem 14 
pułku ułanów Jazłow ieckich we Lwo­
wie. W  1927 r. zapisał się do aeroklu­
bu lwowskiego, gdzie uzyskał dyplom 
pilota turystycznego.

Okfopne kocio łby wyprowadzają 
innie na rynek miasteczka. Gdzie 
czerwona pompa? Je s t !  Podjeżdżam 
i trąbię ja k  na pożar. Żydzina w 
chałacie i mycce nadbiega:

—  Panu benzyny ?

—  Nie, szampana z cytryną.

niemieckich, francuskich i polskich 
oraz resztki neseseru pochodzącego z 
jednej z firm  warszawskich.

Kpt. Lasocki pochodzi ze starej 
rodziny ziemiańskiej i  posiadał m ają-

panji. Sprawa ta  wydaje się tem cie­
kawsza, że obydwa samoloty należa­
ły  do grupy czterech płatowców an­
gielskich, które przed dwoma tygod­
niami usiłowały przelecieć do Hisz-

Nieludzkie okrucieństwa anarchistów
Bestialskie zamordowanie 2-ch lotników

Oddziały anarchistyczne i komuni 
styczne, walczące po stronie rządu

Katatonia ofiaruje neutralność
za gwarancję utrzymania autonomji

W  miejscowości Hendaye przejęto tychmiast wszystkie działania
w sobotę w nocy dejeszę radjową rzą 
du katalońskiego w Barcelonie do 
głównej komendy wojsk powstań - 
czych w Burgos. W  depeszy te j rząd 
kataloński zapytuje, czy generałowie 
Franco i Molo byliby gotowi na wy­
padek odniesienia zwycięstwa usza­
nować autonomję K atałon ji.

Jeżeliby złożono tego rodzaju 
oświadczenie, katalońska „generali- 
dad11 byłaby gotowa wstrzymać na-

nrze
ciwko wojskom narodowym i zacho­
wać ścisłą neutralność aż do ukoń­
czenia walk.

Ja k  wiadomo, cała K ata lon ja  opa 
nowana je s t przez najskra jn iejsze ży­
wioły anarch. - komunistyczne. Jeżeli 
propozycja rządu katalońskiego nie 
je s t podstępem, neutralność Katalo- 
n ji  w ciągu Kilku dni mogłaby roz­
strzygnąć los rządu madryckiego.

stosują okrutne metody walki wobec 
przeciwników. W  miejscowości Con- 
stantina, gdzie znajdują się kopalnie 
węgla, anarcho - komuniści areszto­
wali wszystkich członków dyrekcji ko 
palni i ich rodziny. Aresztowanych w 
liczbie 149 osób umieszczono w sztol­
ni i zamordowano, rzucając do wnę­
trza pociski dynamitowe.

W  miejscowości E l Arahal zgro­
madzono 26 aresztowanych w parte­
rowym domu o zakratowanych ^T^edł 
oknach. Dom obłożono snopami sło- ’ 
my, oblano benzyną i podpalono.

Dwu lotnikom powstańczym, któ­
rzy wylądowali przymusowo na tere­
nie zajętym  przez wojska rządowe, 
czerwoni odcięli uszy i nosy, wykłuli 
oczy i rozpruli brzuchy.

Kiedy przeszedł na emeryturę ku­
pił sobie samolot „M oth11 w fabryce 
de Haillanda. M iał więc bliższy kon­
ta k t z lotnictwem angielskiem. W y­
startował z Londynu do lotu do In- 
dyj Brytyjskich. W  drodze musiał lą ­
dować przymusowo i wskutek wypad­
ku stracił prawe oko. Kurował się J 
dłuższy czas, lecz oka nie uratował i 1 
posiadał oko sztuczne. Centralna ko­
m isja badań lekarskich nie pozwoliła 
mu więcej latać. ,

i
Niezrażony niepowodzeniem por. i 

Czarkowski kupił samolot „RW D -511, 
na którym latał z innym pilotem. S a - , 
molot ten był zaopatrzony w dodat­
kowe zbiorniki, ponieważ jego wła­
ściciel zamierzał dokonać lotu długo­
dystansowego na jak ie jś  gigantycz­
nej trasie. Widocznie jednak zmienił 

, swój zamiar, ponieważ samolot ten 
sprzedał Aeroklubowi lwowskiemu, w 
którym zajmował jedno z kierowni­
czych stanowisk. K ilka  tygodni temu 
opuścił Lwów, udając się w niezna­
nym kierunku. Ja k  się obecnie oka­
zało, bawił on w Londynie, gdzie 

w porozumienie z fabryką an­
gielską, dostrezającą płatowców bom­
bardowych obu stronom walczącym w 
H iszpanji. i

—  5 litrów ? s

—  Przecie pan widzi, że to auto­
bus nie motocykl, 50 litrów.

Żydzina pompuje, ja  się rozglą­
dam. W  głębi rynku kupi się tłu­
mek przed jakim ś płotem.

—  Na co oni tam patrzą?

—  U j, nic ciekawego, ot głujii 
naród niema co robić....

—  Rozumiem, że tam nie Olim- 
pjada, jednak coś musi tam być.

—  Głupstwo proszę pana; pan 
kulturalny i z W arszawy to dla pana 
nic ważnego.

Zostawiłem motor pod pompą i 
poszedłem pod płot.

■ Na wielkim parkanie było napi­
sane czarną fa rb ą :

Nie kupuj u żyda!
Człowiek z wiadrem wapna praco­

wicie machał pędzlem, pokrywał na 
pis wapnem. Nic z tego nie wycho­
dziło bo spod białego wapna jeszcze 
wyraźniej przebijały  olbrzymie, czar­
ne litery. Tłum obserwował z zaję­
ciem te malarskie wyczyni’ i kon ■ 
statował /. zadowoleniem:

—  Na nic się nie zdaje cała ta 
robota!

—  Trzeci raz już lobi, a wciąż 
widać.

—  I  dobrze, taki napis zacierać to 
wstyd.

W iadro zostało opróżnione, ludzie 
się rozeszli.

—  Z czyjego nakazu pan smaruje 
płot wapnem?

—  A magistratu. W  r.ocy cosik zc 
dwa miesiące temu ktoś toto wypi­
sał, były trzy zebrania w m agistra­
cie, 110 i uchwalili coby zamazać.

—  Czemu wapnem? Przecie to ni 
skutkuje.

—  Farb a  drogo kosztuje, me 
przyznali mi na nią kredytu. Za 7'i 
groszy zgodziłem się wapnem. Już 
trzeci raz pędzluię, swoje 2 zł. 25 
groszy uczciwie zarobiłem, a zc 
wciąż napis widać —  nie m oja wina.

—  To pan będzie miał stały *• 
chodzik z tego płotu.

—  Eeeee, znudzi się m agistrato­
wi płacić i da spokój. Trzeba ten na­
pis wyskrobać, ale ja  im tego nie 
mówię, bo Żydów nie lubię

—  Że też Żydzi się nie złożą uu 
farb ę?

—  Oni udają, że ich ten napis me 
nie obchodzi. Co krory przyjedzie i o 
spojrzy ukradkiem i splunie.

— A ludzie co? Kupują u Ży­
dów?

—  Ot pan kupił przecie benzynę...
—  Skoro niema innej pompy....
— Ano prawda, że niema, ale za­

wszeć pan dał żydowi zarobić....
—  W ięc mam pchać motocykl 30 

kim. do następnego miasta byle nie 
dać zarobić żydowi.

—  Niby prawda, że ciężko, ale oi 
i Żyd zarobił mimo napisu...

Karol.
 O--------

Zjazd górski w Sanoku

Je s t  on właścicielem m ajątku W oł 
kowce w Małopolsce wschodniej. Żo­
naty jest z księżniczką Sapieżanką.

W  dniach od 14-go bm odbył się w Sanoku imponujący Zjazd Górski, 
który stał się wspaniałą m anifestacj ą uczuć całego społeczeństwa w sto­
sunku do naszych regjonów górskich, oraz ludowych tradycyj i obycza­
jów. Na zdjęciu naszym fragm ent barw nej i malowniczej defilady przed­
stawicieli poszczególnych okolic górskich, w oryginalnych stro.jacb ludo­

wych.
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Wczorajsza konfiskata
Wczorajszy numer „Słowa" zo 

stał z polecenia władz skonfisko­
wany iza przedruk w Debatach ar 
tykułu Ksawerego Pruszyńsikiego 
z „Czasu".

Konfiskata nastąpiła późno, bo 
o godzinie 9,30, co uniemożliwiło 
nam wydanie drugiego nakładu.

Węgierskie święto 
narodowe

20 sierpnia w czwartek, Posel­
stwo węgierskie w Warszawie 
obchodzi w dzień św.Stefana swo 
je święto narodowe. W związku z 
tern odprawiona będzie uroczysta 
msza w kościele Św. jacka (Stare 
Miasto ul. Freta 8 ) o godz. 10-tej 
przed południem.

Ze względu na święto narodo­
we w tym dniu biura Poselstwa 
będą zamknięte.

36.545
pojazdy mechaniczne 

w Polsce
WARSZAWA. W  związku z zarzą­

dzeniami wydanemi w ciągu ostatnich 
miesięcyv .a mających na celu popiera­
nie motoryzacji kraju, liczba pojazdów 
mechanicznych w Polsce zaczyna wska 
zywać szybki wzrost. Zaznaczyć na­
leży, że w poprzednich latach wykazy­
wała Ona tendencję prawie nieprzer­
wanie zniżkową.

Według danych gł. urz. stat. —  li­
czba pojazdów mechanicznych w Pol­
sce (uwzględnione są wszystkie kate- 
gorje pojazdów —  w nawiasie liczba 
pojazdów na 10 tys. mieszkańców) ■ "  
wynosiła na 1. I. 36 — 34.129 (10,Z/ , 
a na 1. 7. 36 —  36.543 (10,8).

Tak więc „minimum motoryzacji" 
w Pilsce przypadło w Polsce na dzień 
1 stycznia r. b .

Nati miast liczba z dn. 1 lipca r. b. 
jest większa od wszystkich ostatnio no­
towanych. W  liczbach bezwzględnych 
przybyło w ciągu pierwszego półrocza 
r. b. 2.414 pojazdów mechanicznych.

Z ogólnej liczby 36.543 pojazdów 
mechanicznych w dniu 1 lipca r. b. —  
przypadło na poszczególne kategorje 
(w nawiasie dane z dn. 1 stycznia rb .) ; 
samochody 26.313 (21.659), w tern: 
prywatne i urzędowe 15.311 (13.862), | 
dorożki 4.237 (4.298), autobusy 1.532 
(1.499), ciężarowe 5.233 (5.000), mo­
tocykle 9.124 (8.395), inne po<azdy me­
chaniczne 1.106 (1.075) w porównaniu 
z poprzednim dwuletnim okresem licz­
ba samochodów niezarej. prywatnych 
i urzędowych jest największa, nato­
miast liczba dorożek samochodowych 
w dalszym ciągu wykazuje stały spa­
dek. Liczba autobusów zaczyna wy­
kazywać wzrost, ale w poprzednich la 
tach była większa. Liczba samochodów 
ciężarowych była większa tyiko w dn. 
1 stycznia 1934 r. Wreszcie poważny 
wzrost wykazuje liczba motocykli, więk 
sza obecnie niż w poprzednich latach, 
Podobnie rekordowa jest liczba innych 
pojazdów mechanicznych (cystern po­
żarniczych i transportowych, traktorów 

d).

K A J A K  I R Y B A
Nikt nie może być pokrzywcfzo 

ny. Ryby stanowią u nas w kraju 
dużą pozycję gospodarczą, której 
lekceważyć niepodobna. Ale ka - 
jak zdobył sobie prawa obywatel 
stiwa powszechnego, jako jeden z 
ważniejszych momentów naszego 
zdrowia w zetknięciu z przyrodą. 
Sporty wodne należą niewątpli - 
wie do! najpiękniejszych, najzdro­
wszych, najsłoneczniejszych. Nie 
wyrzekać się ich i ograniczać, a 
musimy propagować, propago - 
wać, propagować. .

Cudownie jest na niebieskiej, 
na zielonej, na modrej toni w pro-' 
mieniach słońca. Ale sławo toń, 
tak zda się związane fonetycznie 
z poezją, używane bywa w innej 
nomenklaturze, powiedziałbym su 
chej, gdyby właśnie nie była mok 
rą, kapiącą kroplami wody z sieci 
pełnych ryby. Rybacy bowiem 
żyją z tych „toni" i z nich ciągną 
ryby, które my spożywamy.

Trudno tak wielki objekt wod 
ny, jak naprzykład Troki, pozos­
tawić bez racjonalnej ekseploata- 
cji rybnej. —  Trudno też tak pięk 
«y objekt wodny, nie wykorzys­
tać dla eksploatacji sportowo - 
turystycznej. Musi być w tym 
względzie skalkulowany racjonal­
ny podział, wytyczone wiechy 
graniczne, a jeżeli ich zatknięcie 
w płynnej masie jest miemożliwe.to 
zawarowanie koncesji jednej stro 
ny na drugą. Jednem słowem mu­
si być coś co się niekoniecznie 
powinno nazywać bałaganem.

ii

Podobno tarlisko leszcza nie 
odbyło się w tym roku wcale w 
jeziorach Trockich. Przeszkodził 
ruch na toni sportowej, a tonie ry 
backie nie dają przez to należyte 
go i przewidzianego połowu. Tym 
czasem taki rybak, ma wyraźny 
punkt 4-ty  w swej umowie, który 
mu nie tylko zezwala, ale czyni 
go nawet odpowiedzialnym za

Zdarzyć się też może, że kajak ; spokojny i planowy rozwój^ hodo 
płynący nietylko „pruje modrą* rybackiej. Rybak wie, że ry-

ale ją mąci i psuje. Nie ka - : żeruje koło brzegów wyspy
jak oczywiście, a dziesiątki, c z y ! ząmkowej, w sitowiu, gdzie się 
setki kajaków, przystani, kąpielis trzyma, k iedvjest w płytkiej, kie 
ka, pomosty, schroniska i t. d. Z , dY w głębokiej wodzie. Ale z zam 
tern jednak „walczyć" nie m o ż n a ,  i ku sypie się gruz, zasypuje s ito -  

Byłoby śmieszuem, czy raczej po '
nurem, samym sobie wystawie - 
nie śłwiade-ctwa braku kultury, gdy 
byśmy naprzykład takie objekty 
wodne jak Narocz,jak Troki i inne, 
a takie które nie znajdziemy na za 
wołanie ,w Europie, chcieli odgra 
niczyć kolczastym drutem i przy­
bić tablicę: „zabrania się korzys­
tania ze sportów wodnych". Za - 
granicą by się z nas śmieli, a w 
kraju tęsknilibyśmy cło słońca i 
—  wody. Niemożliwe. Przeciwnie 
chcemy rozszerzać budować, roz­
budowywać u nas tyrystykę, spor i 
ty woidne, krajoznastiwo i zdro - ,  
wie. Takie piękne lato, co w ro- ' 
ku bieżącym.... ;

Ale trzeba to wszystko jakoś i  

uregulować. Nie mówię w tej 
chwili o regulacji wewnętrznej,nie 
wkraczam w prace i buchalterję 
Ligi Morskiej, czy Związku Pro­
pagandy, czy poszczególnych kin 
baw1 sportowych. Mówię o regu - 
iacji zewnętrznej, o granicy, któ­
ra przebiega pomiędzy dwoma to 
niami, słoneczną, radosnego spor 
tu i poważną, powszednią, praco­
witego rybactwa.

wie, niema już tam płytkiej, jest 
tylko głęboka woda.^W innem 
miejscu zbudowano schronisko, 
w trzeciem kąpielisko. Kto tu jest 
gospodarzem? Umowa nakazuje 
rybakowi powiadomić starostę o 
wszelkich czynach osób postron­
nych, które przyczyniają się do za 
kłócenia, w tym wypadku zamącę 
nia cichej toni. Miałżeby pisać 
skargę na Urząd Wojewódzki, na 
konserwatora, czy licznych preze

sów, licznych stowarzyszeń o cha 
rakterze społecznym? Nijako.

Inny się sKarży w Landwaro- 
wie. Wydzierżawił jezioro, prywa 
tne, a teraz bez wiedzy właścicie­
la i bez pozwolenia dzierżawcy, 
ktoś tam eksploatuje go sporto - 
wo. Protestuje —  wyrzucają go 
za drzwi.

Gdyby o mnie chodziło, gdy - 
bym miał wybór pomiędzy przez 
naczeniem jezior Trockich na han 
del rybny, czy na eksploatację 
świeżego powietrza, sportu i ciep 
łego słońca, wybrałbym tę ostat­
nią.

Ale skoro się chce pogodzić te 
dwie rzeczy razem, trzeba je.... 
pogodzić. Od tego jest kalkulacja 
z ołówkiem w ręku. Wszystko 
można zrobić. Nie można tylko 
ciągle i wszędzie, na każdym kro 
ku lekceważyć norm prawnych, 
zalewać nas przepisami paragra­
fów poło, żeby następnie 80 ich na 
sto łamać. Nie można tworzyć o- 
bok jednego prawa pisanego, dru 
gie, niepisane, uzależnione od 
rang, wpływów, czy nawet piękne 
go celu społecznego..

To co mówię o Trokach, to 
drobiazg tylko. Ale podobne dro­
biazgi spotyka się wszędzie. Moż 
na jeszcze większego udzielić po 
parcia organizacjom społecznym, 
o charakterze kulturalnym, sporto 
wyrri, turystycznym, czy artystycz 
n],m (Ja byjn im oddał Trok do 
wyłącznej eksploatacji), ale nie 
można tolerować, aby te orgamza 
cje rozwijały swą działalność nie 
tyle wbrew prawu, co ponad pra­
wem.

J. M.

CO TO JEST SYNOD I JAK SIE ODBYWAŁ
w dawnej prowincji gnieźnieńskiej

Jeszcze kilka dni nas dzieli od roz 
poczęcia Synodu Plenarnego B isku­
pów polskich w Częstochowie (25 i 
26 sierpnia r. b.).

Społeczeństwo dawnej Polski, ob­
serwując i odczuwając zbawienny 
wpływ częstych Synodów Prow incjo­
nalnych prowincji gnieźnieńskiej na 
życie ówczesne —  morainie brało w 
nich żywy udział. Ju ż  na kilka tygo­
dni przed otwarciem cała Polska za­
nosiła ku Bogu modły o błogosławię i 
stwo w obradach. W  okresie wojen 
szwedzkich i upadku państwa działał 
ność Synodów uległa zawieszeniu od 
1643 r. Nic też dziwnego, żc idea 
tych doniosłych w życiu Kościoła i 
państwa Zjazdów biskupich niemal 
zatarła się w świadomości publicznej. 
Dlatego uważamy za wskazane w . 
przededniu pierwszego Synodu P ic- : 
marnego w Częstochowie podać w 
krótkim szkicu: czerń je s t Synod i .
ja k  się dawniej w Polsce odbywał. i

Synod je s t to uroczyste zgroma- I 
dzenie zwierzchników kościelnych od- j 
byte według przepisów Prawa Kano- j 
nicznego. Rozróżniamy Synody Pow -1  
szcehne Biskupów całego świata 
zwane Soborami i Partykularne, j 
Wśród tych ostatnich byw ają: P le-j
narne (Biskupów całego państwa lub 
narodowości), Prowincjonalne (B i­
skupów m etropolji) i D jecezjalne 
(duchowieństwa diecezji).

Celem Synodu Plenarnego jest do 
kładne rozważenie środków oraz wy­
danie zarządzeń, zmierzających do 
wzmożenia W iary, kształtowania oby­
czajów, usunięcia nadużyć, 
dzenia sporów, wprowadzenia wzglę­
dnie zachowania jednolitej karności j 
(Can. 290). Postanowienia

muszą być zachowywane na całym 
obszarze, podległym jurysdykcji ucze 
stników, ograniczają więc poniekąd 
swobodę Ordynarjuszów w rządach 
diecezją. Dlatego na odbycie Synodu 
Plenarnego potrzeba specjalnego po­
zwolenia Stolicy Apostolskiej, otwar­
cie i przewodniczenie na nim należy 
do Legata papieskiego, a  statuty mu 
sza być zbadane i aprobowane prze?. 
K ongregację Soboru.

Ju ż od czasów apostolskich spra­
wy większej doniosłości by7ły przez 
Biskupów rozpatrywane wspólnie i 
zbiorowo decydowano. Pismo Sw. 
(D zieje Apost. rozdz. XV) wspomina 
o Synodzie Apostołów, który odbył 
się w Jeruzalem  około r. 52. Rozstrzy­
gnięto tam aktualną wówczas i bai- 
dzo doniosłą dla rozwoju Kościoła 
kwestję o stosunku Chrześcijan do 
prawa mojżeszowego. Zrozumiałą jest 
rzeczą, że te uroczyste zjazdy następ­
ców Apostołów m ają dokładnie w 
prawie ustalone formy a ze względu 
na ich wagę Kościół ubogacił je  wspa 
nialym c-eremonjałem liturgicznym.

JAK OBCHODZIŁA ŚWIĘTO

„ C u d u  n a d  W i s ł ą "
WARSZAWA

Mamy tysiące biurokratycz - 
nych przepisów, które więcej u 
nas mącą wody niż wiosła kaja ­
ków i niewody rybaków. Zdaje 

! się z Niemiec zapożyczyliśmy sła 
wetną Ustawę Rybacką, ale nie 
wzięliśmy tego pod uwagę, że pi 
sali ją Niemcy nie przeznaczając j 
na „polnische W irtschaft". Bo j 
„polnische W irtschaft" i bałagan; 
—  to synonimy. Bałagan też stra' 
szny panuje na naszych wodach.

Nie wiem jak to jest zagrani­
cą uregulowane, ale jakoś uregu­
lowane być musi, ażeby kajak nie 
wpływał w drogę rybie, a ryba 
kajakowi.

B A D A N IA  A R C H E O L O G IC Z N E
w Kieleckiem

K IE L C E . W  m ajątku Mierzauowi- cze glinie naczynia plecionek ze sznu 
cze w pow. opatowskim natrafiono ra. Ornamenty te  tworzą lin je  proste 
przy robotach ziemnych na osadę z lub faliste. Do najważniejszych znale 
młodszej epoki kamiennej i j i a  cmen zisk należą jednak strzałki krzemień 
tarzysko szkieletowe ludności k u ltu - ne do łuków z zachowaną końcową 
ry  ceramiki sznurowej z czasów oko-, częścią oprawy. Je s t  to pierwsze te 
ło 1800 la t przed nar. Chrystusa. j go rodzaju znalezisko w Europie. Po

dobne znaleziono dotychczas tylko w 
Egipcie. G-rcciki te są różnej wielkoś 
ci i m ają na obu powierzchniach stoż 
kowe cząstki substancji żywicznej lub 
je j podobnej. Dotychczas w kilknnnc 
tu grobach znaleziono około 50 takich 
grocików.

Cmentarzysko powyższe uratowali 
od zniszczenia p. S t. Piotrowski, wła 
ściciel maj. Mierzanowice oraz ks. St. 
Sałatę, który o odkryciu zawiadomił 
Państw. Muzeum Archeologiczne w 
Warszawie. Dłuższe badania wykopa 
liskowe, prowadzone przez mgr. K . 
Salewicza, asystenta Państw. Muze - 
um Archeolog, mogły być przeprowa­
dzone wskutek obywatelskiego stano-

Badania wykopaliskowe prowadzo 
ne tu od połowy kwietnia rb. dały 

niezmiernie ciekawe wyniki. W  gro­
bach znaleziono dość liczne wyroby 
miedziane w postaci kolczyków i  pier 
ścionków, wykonanych z drutu, nastę 
pnie duże ilości paciorków i wisior­
ków z białej i niebieskiej masy szkli 
ste j, z muszki, z zębów zwierzęcych 
: z kości ciętej i gładzonej. Paciorki 
te i wisiory, nanizane na sznur, noszo 
no jako naszyjniki, pasy i bransolety. 
Z narzędzi znaleziono (Dutko miedzią 
ne, sporo kościanych iglic i szydełek, 
niekiedy bardzo kunsztownie i subtel 
nie zdobionych, siekiery krzemienne, 
sierpy, sztylety, noże i skrobacze,

Otrzymaliśmy z Warszawy od p. 
Cieplińskiego list —  reportaż o prze­
biegu święta 15-to sierpniowego w 
stolicy. Cytujemy w yjątki:

i
B R A K  PAN A PR EZ Y D EN TA  

I  BIU RO K RA TYCZN A  O B O JĘ T ­
NOŚĆ

„...15 sierpnia 1936 roku, obok 
wieży zegarowej Zamku Królew s­
kiego nie trzepotała na wietrze fla  
ga biało-czerwona,dumna nasza i 
symbol sygnalizujący nam, iż w 
Zamku Królów Polskich przebywa 
Prezydent Rzeczypospolitej.

W szystkie uroczystości w sto­
licy, w 16 rocznicę odbyły się bez 
udziału Pana Prezydenta Mościc­
kiego* *. i

„....społeczeństwo nic tylko roz ; 
dwoiło się na dwa obozy (daj Bo­
że tylko ty le), lecz rozdzieliło się 
na niezliczoną ilość p artji, stron­
nictw, czy lcoterji i m afji.

Rezultatem tego stanu rzeczy 
była upokarzająca nas wszystkich 
pustka, obojętność i obcy naszym 
obyczajom urzędowy, zbiurokraty­
zowany nastrój wszelkich aktów 
programu uroczystościowego. ,

Zamiast prawdziwego nastroju 
tryumfu, radości, serdecznych be­
zustannych wybuchów entuzjazmu 
—  bezmierna cisza, przytłaczają­
ce i bierne wyczekiwanie, byle od­
walić pańszczyznę, zaspokoić bez­
myślną ciekawiRć i rozejść się do 
domów. I  taki przygnębiający na­
stró j przenikał nas wszystkich ze­
branych nielicznie na jezdni i chód 
nikach Placu K rasiń sk ich ".

HOŁD W  RA D Z Y M IN IE
„...w komunikacie zatytułowa­

nym: „Hołd stolicy bohaterom Ra

dzym ina" czytamy: „W ojsko re- : 
prezentowane było przez pułk. Mi i 

chała Gałązkę i por. D ybczaka" j 
(dosłownie). W ięc na Boga nil 
można było wysłać liczniejszej de­
legacji żołnierskiej, podoficerskiej 
i oficerskiej —  ograniczając ją  do 
iilipuciej delegacji 2-cb oficerów. 
Dlaczego nie zarządzono wymar­
szu na pola Radzymińskie oddzia­
łów reprezentujących wszystkie ro 
dzaje broni, a stacjonowano w { 
Warszawie, bądź w bliskietn .jej 
promieniu. Oddziały te przebywa- ; 

" jące  obecnie w obozach letnich i 
miałyby zaszczyt złożenia hołdu ! 
żołnierskiego poległym towarzy-1 
szom broni, zaś na drugi, trzeci ' 
dzień pożytek wyszkoleniowy, t 
choćby7 tylko uczestnicząc w ćwi- ' 
czeniach manewrowych pod Ra- j 
dzyminem, opracowanych wedle : 
ścisłych planów z pamiętnych dni ■ 
i nocy sierpniowych roku 1920? |

D alej komunikat zaznaczał: | 
„Obnażyli głowy, plac zaległa głę- ! 
bona cisza —  myśli wszystkich u- 
niosły się ku pamiętnym p rzeło-' 
mowym chwilom, kiedy deeydowa ■ 
ły się losy Warszawy. Uroczy7- 1 
stbść skromna, lecz wzruszająca— ; 
bvła skończona* * .* * i

tylko 8 (ośm iu), mimo silnej i do­
brze rozwiniętej propagandy w pi 
smach warszawskich i z m ikrofo­
nu Polskiego R adja**.

NA PLA CU M A RSZA ŁKA

1 Dawne polskie Synody Prow incjo­
nalne zwoływał K s. Prymas okólni­
kiem rozsyłanymi do przyszłych ucze­
stników, wyznaczając datę i m iejsco­
wość oraz zarządzając w całym kraju 
modlitwy, posty7 a niekiedy (ja k  cp. 
podczas Syui. Piotrk. 1589 r.) 40-go- 
dzine nabożeństwa dla uproszenia 
łask Bożych do owocnych obrad. P ro 
boszczowie zapowiadali Synod z am­
bony conajm niej na 3 niedziele przed 

. terminem, wzywając do modłów. 
z a _a? °  { Ostatniego dnia przed otwarciem S y ­

nodu milkuęły większe dzwony iinej- 
, scowyeh kościołów oraz rozpoezyua- 

Synotlu j Q g ę̂ błagalne nabożeństwo 40-go- 
dzine, które trwało przez cały czas 
obrad.

W  wyznaczony dzień na otwarcie 
Synodu uczestnicy ubrani w szaty7 li­
turgiczne procesjonalnie udawali się 
do kościoła, gdzie miały odbywać się 
obrady. W  tym momencie uderzały w 
mieście wszystkie dzwony, obwiesz­
czając uroczyście rozpoczęcie Syno­
du... Tłumy wierny'1!], zapełniając 
świątynię, śpiewały pieśń nabożną 
przy wtórze organów. Następowało 
wystawienie relikwii i procesja do 
okoła kościoła, poczem przed wielkim 
ołtarzem Prymas odprawiał pontyfi- 
kalną -^otywę do Ducha Świętego. 
Purpurowa barwa szat celebranta i 
asysty potęgowała piękno wspania­
łych obrzędów. Po Mszy św. przewód- 
niezący7 w podniosłym przemówieniu 
do duchowieństwa i wiernych oznaj­
miał rozpoczęcie Synodu.

„...Na placu M arszałka Piłsud­
skiego było bardzo luźno. Zmie­
ściło by się jeszcze ze 30.000 lu­
dzi, nie licząc obecnych 2  do 3.000 
cywilów, plus wojsko i p. w. w 
zwartych oddziałaeh. Na Placu 
M arszałka Piłsudskiego nie był za 
instalowany ani jeden głośnik, a , Stosownie do polskiej praktyki I  
powinno ich być kilkanaście, by Sesja  P lenarna była wyznaczana do- 
wszędzie mogło dotrzeć hasło piero na następny dzień. Tymczasem 
najmocniejszego momentu zupeł- j zaś poszczególne grupy uczestników 
nej ciszy w chwili składania wie a- > odbywały w miarę potrzeby zebrania 
ców. Oddziały zwarte prezentow a-! przygotowawcze. N azajutrz rozpoczy 
ły broń, a na środku placu p rz y , nała się w kościele I  Sesja synodal 
balonie i po bokach placu pano- j na. Przed wielkim ołtarzem przygoto 
wał nieopisany harmider i rw etes,! wywano stół, stallę, taborety7 i mów- 
zwłaszeza, gdy cały tłum ściśnięty nicę. Legat papieski i Prym as siadali

8 U C ZESTN IKÓ W  W Y C IE C Z K I 
DO OSSOW A

„.Związek Propagandy Tury­
stycznej m. st. Warszawy7, wespół 
z Polskiem Radjem, rzeczywiście J 
w szlachetnej in tencji postanowił i 
zorganizować 15 sierpnia b.r. w y -! 
eieczkę hołdowniczą mieszkańców | 
W arszawy na pola Ossowa, Cmen- j 
tarz Obrońców i do grobu ks. Sko 
rupki. Reflektantów zgłosiło się

Ignacy Paderewski w  filmie

, 'wiska p. Piotrowskiego, który pole za 
wszystkie wykonane z krzemienia. j jęte prze~  cmeiltrTZysko wydziela z

Bardzo charakterystyczne są na - pod uprawy aż do czasu ukończenia
czynią gliniane, znajdowane zwykle | badań. Cmentarzysko w Mierzenowi-

cach dostarcza ważnych danych dopo jednem w grobie, ale niekiedy i 
w większych ilościach. Naczynia te 
są zdobione charakterystycznym or­
namentem sznurowym, wykonanym 
za pomocą odciskania na mokrej jesz

zbadania dziejów osadnictwa przedhi 
storycznego na lessach nadwiślańs - 
kich w przełomie epoki kamiennej i 
epoki bronzu.

Ja k  już donosiliśmy do Londynu przybył mistrz Ignacy Paderewski celem 
wzięcia udziału w nakręcaniu film u pt. „Sonata Księżycowa**. Na zdję 
ciu Paderewski przy fortepjanie, w atelier w ielkiej angielskiej wytwórni 
filmowej Denham, podczas jednej ze scen filmu.

na trotuarze i odgrodzony policją 
przełamał rzadki i słaby kordon 
policyjny i wdarł się z rykiem na 
środek Placu, pod balon trzymany 
na uwięzi* *.

„...Na wielką uroczystość rocz­
nicy odparcia nawały bolszewic­
k iej przybyły miniaturowe grup' 
ludności stolicy. K to  nie wierzy 
niech zapyta, tycn, którzy byli, 
bądź niechaj obejrzy na podsta­
wie zdjęć fotograficznych Plac 
Krasińskich miejsce koło pomnika 
Kilińskiego itp. —  oczvwiście nie 
licząc bataljonów wojska i po - 
lic ji, oraz kompanji więzienników 
które doprawdy należałoby raz na 
zawsze usunąć z defilad, gdyż 
spraw iają przykre w rażenie".

„...Pochód na czele z zawodo- 
wemi mówcami i „chodzikami uro 
czystościowemi* *, których tym ra­
zem było nie wielu przypominał 
dosłownie „wampukę* * operową,

: sławetne zakończenie aktu pierw­
szego „Ż ydów ki"."

Panu Cieplińskiemu je s t bardzo 
smutno, że wszystko tak właśnie wy­
glądało. Smutno jest i nam i napewno 
tym tysiącom, których nie było, lub 
którzy się tylko obojętnie gapili. Ale 
gdzie mieli się podziać, do jakiego 
pochodu przyłączyć, z kim m anifesto­
wać, jeśli wszystko ktoś tak  syste­
matycznie pokratkował, rozplanował 
na obchody partyjne, „w swojem kół­
k u " .

Dokąd pójdziesz szary czy niesza- 
ry człowieku, by entuzjazmować swo­
ją  radość, że przed szesnastu la ty .....
jeśli nie masz nijakiego munduru ani 
oznak żadnej oiganizacji, ani nie je ­
steś w żadnym urzędzie, w którym 'ci 
urządzą akademję, je ś li nie masz 
szefa, który da ci opaski i każe tu 
czy tam stać, lub tędy, czy tamtędy 
iść?

Pogapić się trochę chyba na wiel­
ki, symboliczny balon... na uwięzi.

na przygotowanych tronach u stopni 
ołtarza, naprzeciw zaś w ustalonej 
kolejności (diecezje: gnieźnieńska,
lwowska, krakowska, wrocławska, 
włocławska, wileńska, poznańska, pło 
cka, warmińska, łucka, przemyska, 
żmudzka, chełmińska, chełmska, ki­
jowska, kamieniecka, wendeńska, ba- 
howska i smoleńska) zajmowali wie;, 
sca inni nczestuicy Synodu, w uroczy 
stych strojach liturgicznych. Biskupi 
występowali w szatach pontyfikal- 
nycb i nawet —  na mocy starodaw­
nego polskiego zwyczaju —  z pasto­
rałami. W  mitrach też uczestniczyli 
wszyscy, m ający przywilej używania 
ich. Prepozyci kościołów klasztor 
nych, kolegiat, delegaci kapituł i niż­
si dostojnicy przybrani byli w kom­
że, stuły7, małe mitry7 i kapy7; rekto­
rzy7 kościołów i zwykli kapłani —  w 
komże i stuły.

W  czasie I I  S esji Plenarnej z ja ­
wiał się w kościele poseł królewski i 
w wygłoszonej mowie przedstawiał 
dezyderaty monarchy7 a następnie se­
sję  opuszczał.

Po wyczerpaniu obrad na ostat­
nim posiedzeniu wyznaczano posłów 
z odpowiedzią do króla oraz wysłan­
nika do Rzymu, z prośbą o zatwier­
dzenie uchwał. Po odmówieniu zwyk­
łych modlitw i błogosławieństwie 
otwierano podwoje świątyni dla tłum 
nie przybyłych wiernych. Rozlegało 
się dziękczynne Te Deum...

Następnego dnia zakończenie 40- 
godzinego nabożeństwa (jeśli to od­
bywało się) zamy7kało podniosłe uro­
czystości synodalne (K A P ł

Ę S ^ m ^ r a ie \
r o h k ę n a m o a u !

^
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o
BERLIN. Niemieckie biuro informacyjne do.ios*: Jak dowia­

dujemy się ze źródeł miarodajnych, rząd francuski zawiadomił 
wczoraj rząd Rzeszy niemieckiej o porozumieniu francusko - bry- 
tyjskiem w sprawie stanowiska wobec wydarzeń w Hiszpanji.

W edług tego układu oba te państwa zabronią wywozu bro 
ni, sprzętu wojennego, samolotów i okrętów wojennych do Hisz­
panji, kolonji hiszpańskich i strefy hiszpańskiej w Marokko natych 
miast, gdy rządy Włoch, ZSRR, Portugaiji i Niemiec przyłącżą się 
do tego porozumienia.

Rząd Rzeszy niemieckiej odpowiedział rządowi francuskiemu 
że jest gotów ze swojej strony wydać tego rodzaju zakaz przy uw 
zględnieniu następujących zastrzeżeń: 1) że rząd hiszpański zwró 
ci zatrzymane w Madrycie samoloty niemieckie, 2 ) wszystkie pań 
stwa, które posiadają przemysł produkujący sprzęt wojenny wpro 
wadzą taki sam zakaz, a w szczególności obejmą tym zakazem 
dostawy osób i firm prywatnych.

Pozutem rząd Rzeszy niemieckiej oświadczył, że byłoby niez 
miernie pożądane, gdyby wszystkie biorące u d z ia ły  umowie rzą 
dy przedsięwzięły kroki celem przeszkodzenia wyjazdom ochotni­
ków, udających się dla udziału w walkach w Hiszpanji.

Armia powstańcza Jest świetnie uzbrojona
Rola Włoch i Niemiec w powstaniu

LONDYN. Korespondent dyplomatyczny „Manchester Guardian*1, 
donosząc o pomocy otrzymywanej przez powstańców hiszpańskich z zag 
ranicy twierdzi, ce z ogólnej liczby 38,000 żołnierzy marokańskich żarów 
no tubylców, ja k  i Hiszpanów, dotychczas przewiezionych zostało do Hi 
szpanji ? 8,000. Gen. Franco rozporządza licznemi samolotami, doskonałą 
arty lerją  i całym sztabem ekspertów i doradców technicznych, natomiast 
uzbrojenie sił rządowych je s t znacznie słabsze i  daje się odczuwać brak 
am unicji dla arty lerji i karabinów.

W ojska rządowe otrzymać miały kilka samolotów pasażerskich z Fran  
c ji. Samoloty te, pilotowane przez Hiszpanów, nie mogą dorównać dosko 
nale wyposażonym samolotom powstańców pilotowanym po części przez 
lotników włoskich i niemieckich. Z W.  B ry tan ji nie wysłano sprzętu woje 
nnego do Hiszpanji, ale według dziennika, powstańcy otrzymali znaczne 
sumy od Gity londyńskiej, gdzie sumy określone być m ają jako „ubezpie 
czenic przeciwko komunizmowi**.

Dziennik twierdzi, że zarówno pon oć włoska, ja k  i niemiecka dla 
powstańców, była zapewniona jeszcze przed wybuchem powstania, tak  n. 
p. eskadra samolotów włoskich odkomenderowana być m iała już w nocy 
z 17 na 18 lipca. Nie zostało zdaniem dziennika ustalone, czy istniało w 
te j sprawie porozumienie między Berlinem a Rzymem. W  Rzymie ist - 
n ieje  podobno pewne zaniepokojenie z powodu daleko idącej ingerencji 
niemieckiej.

Według otrzymanych w Londynie informncyj —  pisze dziennik —  
W łosi głównie interesu ją się Ceutą, zaś Niemcy Marokkiem i wyspami 
Balearskiem i. Powstańcy nie przyrzekli Włochom odstąpienia Ceuty, na 
tom iast mieli podobno pozwolić,aby W łosi korzystali z portu jako z ba­
zy, oraz zgodzić się na zbudowanie f^rtyfikacy j. Projektow ane je s t  podo 
bne porozumienie z Niemcami co do wysp Balearskich. W  Marokku w 
razie zwycięstwa powstańców, zarówno Niemcy, ja k  i W łosi otrzymać 
m ają pewne koncesje gospodarcze —  kończy dziennik.

P o  sto tysięcy d la  Ł o d zi 
Częstochow y i P ło c ka "

W dniu 17 bm. zakończyło się cią 
gnienie trzeciej klasy trzydziestej 
szóstej L oterji Państwowej. Trzy głó 
wne wygrane po sto tysięcy złotych 
każda padty tym razem w trzech rnia 
stacb prowincjonalnych, przyczein for 
tuna była szczególnie łaskawa dla 
tych, o których długo zapominała. 
T ak więc np. wśród właścicieli posz­
czególnych ćwiartek numeru, 54.355 
znajdują się pp. I . Forber robotnik, 
którego obecne zarobki wynoszą 3 zł. 
dziennie, oraz Jó z ef W łasiak Dezro- 
botny —  obydwaj zamieszkali w Częs 
tochowie. Dwie ćwiartki numeru 
180.133 stanowią własność pan: Hele 
ny K ., pracownicy domowej i S tefa- 
n ji E , nauczycielki. Trzecia setka ty 
sięcy padła na unmer 47.843, którego 
właścicielami są mieszkańcy Łodzi.

Niedługo bo już 9 września rozpo 
cznic się ciągnienie czwartej klasy. 
Ja k  wiadomo główna wygrana te j kia 
sy  wynosi miljon złotych, ale poza - 
tom —  nie licząc pomniejszych, są je  
szcze następujące wielkie wygrane; 
trzy po sto tysięc}r złotych, cztery po 
siedemdziesiąt pięć tysięcy, dziewięć 
po pięćdziesiąt tysięcy, siedemnaście 
stałych wygranych dziennych po dwa 
dzieścia pięć tysięcy złotych i t. d. 
Przy sposobności przypominamy, że 
27 bm. odbędzie się dodatkowe ciąg - 
nieme powakacyjne z pośród tych nu 
merów losów, które pozostały w kole 
po zakończeniu ciągnienia czwartej 
klasy trzydziestej p iątej L oterji i któ 
rym w tem ciągnieniu nie przyznano 
wygra ny ch fery jnych .

 O--------

Rząd madrycki stosuje się do żądań
Rzeszy

B E R L IN . Stosunki pomiędzy Berlinem a Madrytem uległy po kilku 
dniowem dość ostrem napięciu pewnemu złagodzeniu. Na złagodzenie to 
wpłynęło udzielenie przez rząd madrycki odpowiedzi na energiczną de- 
inarche charge d 'a fia ires  niemieckiego w Madrycie. W szyscy uwięzieni 
Niemcy zostali zwolnieni. -------

Rządowi Rzeszy udzielono zapewnienia, że mordercy pięciu Niem - 
ców w Barcelonie poniosą zasłużoną karę. Sporną jest jeszcze sprawa za 
trzymanego swego czasu w Madrycie samolotu „Lufthansy**. Zauważyć 
należy, że w Berlinie, po ustąpieniu ambasadora hiszpańskiego niema for 
malnego przedstawiciela Hiszpanji, co utrudnia zlikwidowanie powstają 
cych między obu rządami incydentów.

Minister Salengro tamie zasadą 
neutralności

RZYM. „Popolo d‘Italla“ omawiając mowę francuskiego ministra spraw 
wewnętrznych Salengro, wygłoszoną w Lille, zaznacza, iż francuski minister 
w jednej mowie dopuścił się gwałtownego ataku na dwa rządy obce: niemie­
cki i austrjacki, a równocześnie jako członek rządu francuskiego życzył powo­
dzenia rządowi madryckiemu, czyniąc to w chwili, gdy rząd francuski zgłosił 
projekt zawarcia układu o neutralności. W  momencie, w którym Quai d‘Orsay 
prowadzi z Berlinem i Rzymem delikatne rokowania na ten trudny temat, fran­
cuski minister spraw wewnętrznych idąc śladem p. Jouhaux opowiedział się za 
jedną ze stron walczących, z którą nie powinien inieć nic wspólnego.

Katalonia uniezależnia sią całkowicie
BARCELONA. Utworzenie przez rząd kataloński rady ekonomicznej 

która ma się zająć przeobrażeniem życia gospodarczego K atalonji, ma 
olbrzymie znaczenie zarówno polityczne ja k  i  socjalne. Je s t  to decydują 
cy krok na drodze do zupełnego uniezależnienia się od H iszpanji. Z dru­
giej strony rada, składająca się wyłącznie z przedstawicieli p artji Frontu 
Ludowego i organizacyj syndykalistycznych, stanowiących obecnie ol - 
brzymią silę polityczną zastosuje w te j przebudowie najdalej idące teo- 
r je  socjalne. Jedna z wybitnych indywidualności zasiadających z rządem 
p a rtji  komunistycznej w radzie je s t  Andres Nin, uczeń Trockiego, przy 
były ostatnio z ZSRR, gdzie się schronił na skutek represji.

Sowiecka benzyna dla rządu madryckiego
BUKARESZT. Z Konstancy donoszą, że stojący w tamtejszym porcie 

od dnia 6 sierpnia hiszpański transportowiec „Remedios", który miał załadować 
6.500 tonn benzyny dla Hiszpanji, otrzymał polecenie przerwania ładunku i 
udania się do Batumu po benzynę sowiecką. Jak donoszą, benzyna ta będzie 
przeznaczona dla wojsk rządowych, które Sowiety zamierzają zaopatrywać w 
płynne paliwo.

I Baleary żądają autonomii
PARYŻ. „Le P etit Journal** donosi z Barcelony, że przedstawiciele 

władz m iejskich w poszczególnych miejscowościach archipelagu B alear ■ 
skiego postanowili wystąpić do obu stron walczących, t, j .  zarówno do 
rządu madryckiego, ja k  i powstańczego z żądaniem, aby bez względu na 
wynik wojny wyspom archipelagu Balearskiego przyznano pewną autono 
m ję w ramach federalnego ustroju przyszłej Hiszpanji.

Japonja zakazuje zbiórek na pomoc 
Frontowi Ludowemu

TO KIO . Rząd japoński zabronił organizacjom robotniczym zbiórki 
funduszów dla rządu hiszpańskiego. Zbiórkę taką zorganizował związek 
robotników transportowych.

76 proc. złota hiszpańskiego popłynęło
do Francji

BURGOS. K om itet powstańczy przesłał do rządu francuskiego pro 
test przeciwko przejęciu od rządu madryckiego złota banku hiszpańskie 
go w ilości wynoszącej podobno 76 procent całego zapasa znajdującego 
się w tym banku.

St. Zjednoczone bez entuzjazmu przyjęły 
propozycję pokojowe] interwencji
W ASZYNGTON. Departament stanu przyjął propozycję Urugwaju 

w sprawie pośrednictwa panamerykańskiego w hiszpańskiej wojnie do­
mowej bez entuzjazmu, według wiadomości półurzędowych, Stany Zjedno 
czonc nie m ają, ja k  się zdaje zupełnie zamiaru mieszać się do spraw Hi 
szpanji a interw encja byłaby w zupełnej sprzeczności z treścią niedawne 
go przemówienia prezydenta Roosevelta, który kładł nacisk na to, by rząd 
Stanów Zjednoczonych nie w trącał się do spraw europejskich. Fozatem 
rząd amerykański uważa, że interw encja stanowiłaby niebezpieczną inic 
jatyw ę polityczną przed wyborami listopadowemi.

i Rozmowy austriacko - niemieckie
BERLIN. Zaw Łity między Rzeszą Kiego w Berlinie Wobec tego już r. 

niemiecką a Austrją układ w sprawie kuńcem bieżącego tygodnia spodziewać 
uregulowania ruchu turystycznego mię się należy zniesienia obowiązku opłaty 
dzy obu państwami, przewiduje, jak 1.000 marek przy niemiecko - austrjao 

i wiadomo, zniesienie tysiącmarkowej o- kim ruchu granicznym.
Jaty, pobieranej od obywateli niemiec i _ _ _ _ _ _ _

kich, udających się do Austrji. Przepis 
ten nie wszedł jednak narazie w życie, 
a ze strony urzędowej zaprzeczono na­
wet przedwczesnym wiadomośdom o 
zniesieniu wspomnianej opłaty.

Ratyfikacja układu nastąpić ma w 
środę lub czwartek po nadejściu odpo*- 
wiednich instrukcyj dla posła austrjac-

T E L E G R A M Y
KONTROLA PRODUKCJI BRONI

! W E FRANCJI.

PARYŻ. W Dzienniku Ustaw opu­
blikowano dekret, ustalający ogólne 
warunki kontroli państwa nad przed­
siębiorstwami prywatnemi, produkują- 
cemi !ub handlującemu bronią w myśl 
odpowiedniej ustawy o przemyśle wo­
jennym, przyjętej przez parlament 11 
sierpnia.

Dekret przewiduje, że dla podjęcia 
produkcji materjaiów wojennych konie 
czre jest otrzymanie specjalnej licencj. 
państwowej, udzielanej zasadniczo ni 
okres 5-letni. Licencja ta może być od­
nawiana. Dekret przewiduje, że licen- 

| cje mogą otrzymać jedvnie osoby naro 
dowości francuskiej, lub towarzystwa 

! akcyjne o kapitale ściśle francuskim, 
i W tym drugim wypadku akcje muszą 
i być imienne. Wykonywana kontrola 
' nad przedsiębiorstwami obejmuje szcze 
' gółowo inwentarz maszyn i wszelkiego 
; rodzaju instalacji oraz szczególną kon- 
j trolę nad zamówieniami. Dekret posta- 
! nawia bowiem, że zarówno import, jak 
! i eksport materjaiów wojennych wy- 
ł maga każdorazowego zezwolenia 
i władz wojskowych.

' FRANCJA FORTYFIKUJE KOLONJE.

i PARYŻ. Minister marynarki przystą 
p i do metodycznej akcji, mającej na 
celu wzmacnianie obrony wybrzeża 
Francji i francuskich kolonij w Afryce 
północnej.

Minister marynarki Gasr.ier Duparc, 
w porozumieniu z ministrem obrony na 
rodowej i lotnictwa, wypracował pro­
gram inspekcji poszczególnych urzą- 

, dzeń obronnych wybrzeży, jak również 
j jednostek lotnictwa morskiego. Inspe­

kcja ta, zakrojona na większą skalę, 
odbędzie się we wrześniu i w p^cząt- 
kach października.

1

I

AMBASADOR OHTA DORADZA PO ­
KOJOWE ROZSTRZYGNIĘCIE KON-

J FLIKTÓW NA DAL. WSCHODZIE.

! TOKIO. Agencja Domei donosi: 
Ohta, ambasador japo,isld w Moskwie, 
bawiący na urlopie, wygłosił na zebra­
niu urzędników japońskiego mim. spr. 
zagr. odczyt o położeniu iw ZSRR. Am­
basador Ohta jest zdania, że wskaza- 
nem jest życzliwe rozważenie propozy­
cji sowieckiej o pakcie nieagresji z wa­
runkiem, że ZSRR. zgodzi się na wnio­
sek japoński o pewnem odsunięciu 
wojsk sowieckich od granicy sowiec­
ko - mandżurskiej.

Sytuacja w  Palestynie
JERO ZO LIM A . Nad ranem skoń­

czyło się posiedzenie przedstawicieli 
ludności żydowskiej. Postanowiono 
wysłać do wysokiego komisarza dele 
gację  z postulatami ludności żydow­
skiej. Uchwalono protest przeciw pró 
bom wstrzymania im igracji i tekst o- 
dezwy pokojowej do Arabów.

JER O ZO LIM A . Ogłoszono rozporzą 
dzenie, którego mocą w Ja f f ie  nie 
wolno było wychodzić na ulicę wczo­
ra j od godziny 8-ej w. do 5 rano. Jed  
ni uważają to rozporządzenie za do - 
wód powagi położenia. Inni zaś są - 
dzą, że jest to sankcja za zamordowa 
nie 12 sanitarjuszek żydowskich przez 
Arabów. Do J a f f y  przybyły silne po 
siłki wojskowe, miasto jest otoczone 
kordonem zbrojnym.

33GB

Premjer Składkowski 
w Liskowie

W izytując powiaty kaliski i ture­
cki p. prem jer generał Składkowski 
w towarzystwie starostów Ostaszcws 
kiego i Nożyńskiego zawitał do Lis - 
kowa i  pierwsze kroki skierował im 
plebanję do ks. prał. Blizińskiego, po 
czem bardzo skrupulatnie zwiedził in 
stytucje liskowskie.

Przed nowym pawilonem dzieci sie 
rocińca powitały pana prem jeia or­
kiestrą i piękną przemową 10-letniej 
Jan in y  Pawłowskiej, zakończoną wrę 
czeniein wiązanki kwiatów. Wyrazem 
szczerego zadowolenia p. prem jera z 
w izytacji Liskowa oraz wysokiego uz 
nania dla pracy i wysiłków, dokony 
wanych od szeregu lat na odcinku lis 
kowskim przez chlubę kleru polskiego 
ks. prał. W acława B iliń sk ie g o  byłv 
następująco słowa, wpisane wlasnorę 
eznie przez p. gen. Składkowskiego 
do księgi pamiątkowej Sierocińca: 
„C/eść W ielkiej Pracy naszego Prze­
wielebnego i Kochanego Księdza Pra 
latalN iech nam tworzy dalej 100 la t! 
—  Składkowski, Prezes Rady M inis­
trów* *.

W  czasie zwiedzania Liskowa, p. 
prem jer ofiarował odręcznie 200 zło­
tych na malowanie tamtejszego koś­
cioła parafjalnego, nadto polecił na­
być dobrego konia, dobry wóz, uprząż 
i bat, celem ofiarowania tego daru 
dla najlepszego ucznia nowego kursu 
rolniczo - hodowlanego. Pani gen. 
Składkowska obdarzyła dzieci słody­
czami.

W  parę dni po opuszczeniu Lisko 
wa p. prem jer nadesłał oprócz tego 
506 złotych do dyspozycji ks. prał. 
Blizińskiego.

• • . >» «,,

Premjer i wicepremjer 
na Zamku

W ARSZAW A . Dnia 18 bm. przed 
południem pan Prezydent Rzeczypos 
politoj przyjął p. prezesa rady mini­
strów gen. Sław oj Składkowskiego 
oraz wicepremjera m inistra skarbu 
inż. Kwiatkuwskiego, którzy irform o 
wali Pana Prezydenta R zplitej o bic
żących pracach rządu.

 • • !• •*  * • •

ECHA WCZORAJSZE
Okropny w p ad ek  śmierci wyda - 

rzył się w piątek wieczorem na tere­
nie cegielni dr. Jakubow itza w M jk > 
łajewie. Około godz. 19.45 przy t. zv. 
„Ślimaku**, służącym do prasowaniu 
gliny pracowało kilka robotnic, m. in 
40-letnia M arja W ojtynkówna, zamie 
szkała w Mikołowie (Kanałow a).

W  pewnej chwili nastąpił w ślinią 
ku defekt, który zamierzała W ojtye 
kówna usunąć, wsuwając rękę do wuę 
trza urządzenia. Uczyniła to jednak 
tak nieszczęśliwie, że tryby ślimaku 
porwały rękę robotnicy do prasy.

Straszny wypadek zauważyły ro­
botnice, pracujące w pobliżu niioitwu 
wypadku. Przestraszone kobiely po­
częły z krzykiem uciekać.

Nim zdołano się zorjentować w 
sytuacji nieszczęśliwa robotnica zos­
tała w całości pochłonięta przez pra­
sę, a ciało je j  zostało pokraj ine na 
kawały, Jodynie głowa oderwała się 
od tułowia i pozostała cała.

O strasznym wypadku powiado - 
miono miejscowe władze policyjno - 
sądowe, które przybyły na miejsce 
celem ustalenia kto ponosi winę 
wstrząsającego wypadku.
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Miasto święci zwycięzcę Olimpijskiego

\ Angielskie miasto Dobtford święci w sposób uroczysty powrót wielkie 
‘ go syna i zwycięzcy w chodzie 50 kilometrowym W hitlock‘ a Na zajęciu 
j powyższem burmistrz wita zwycięskiego Olimpijczyka.

Dwa równorzędni

Amerykański rekordowiec Medica —  oraz Japończyk Terada są kandydata 
mi na zwycięzców w pływaniu na 1.500 m .—kraulem. Na samym przed 
biegu przyszli do mety, głowa w głowę. Obaj osiągnęli metę w 19*55“ .

Niemiec zdoby wa złoty medal w jedynkach

) Niemiec Schaeffer, zdobywca 1-go m iejsca w jedynkach.
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Kto ponosi odpowiedzialność za tragiczna katastrofo 1 P . A . L
Specjalna komisja prowadzi badania. —  Obsługa „dzikiej lokomotywy1' zeznaje. —

Opowiadania świadków
WILNO. Ciężka katastrofa kolejo- Druga wersja, że Przyjemski wysko wających z miasta. Grupki łudzi komen — H;ot pod Jarosławiem — służył

wa, jaka miała miejsce w poniedziałek czyi koło przejazd- Bobrujskiego i że tują przebieg katastrofy, podając sobie ja  wtedy tam —  zdarzył sie ze mną po-
wieczorem tuż za przejazdem Bobruj- mijając stację ukrył się za drzwiami różne szczegóły i wysłuchują opowia- dobny do dzisiejszego wypadek! Jada

A M O riy ln T d . .  M r .o T i .M ir  r ń u m ' ^  d K q 1a «10 ł v \ .  r tn A  '  « I I .  !  . *  •_ . • . .  __ -słóm, jest tematem energicznych do­
chodzeń tak władz kolejowych, jak 1 
policji.

ARESZTOWANIE CAŁEJ OBSŁUGI 
„DZIKIEGO" PAROWOZU.

Na zarządzenie władz prokurator­
skich jeszcze w ciągu nocy z ponie­
działku na wtorek policja zbadała kil­
kadziesiąt osób spośród służby kolejo­
wej i świadków wypadku.

Zeznania te, jak i uwagi złożone
przez władze kolejowe, pozwoliły na 
pewne zorjentowanie się w przebiegu 
wypadku, który miał tak tragiczne na­
stępstwa.

W  wyniku aresztowano oprócz
Przyjemskiego, maszynistę lokomoty­
wy, która spowodowała katastrofę, 
Bolesława Markiewicza oraz rezerw o­
wego Pelito.

Dlaczego Markiewicz opuścił loko­
motywę? Koledzy jego twierdzą, że od­
szedł on do depo w celu zastąpienia 
dyspozytora, który chcąc gdzieś o- 
dejść, prosił go o to.

Markiewicz wysłał jednak do loko­
motywy rezerwowego maszynistę Peli- 
to. Gdy ten przyszedł na miejsce, lo- 
kontotywy już nie było. Zachodzi tylko 
pytanie, czy Pelito odrazu skierował słę
ku lokomotywie.

Jak się dowiadujemy ze sfer kolejo­
wych oraz od kolegów Markiewicza ł 
Przyjemskiego, ten ostatni spowodował 
wypadek najprawdopodobniej wskutek
lekkomyślności.

O jakiejkolwiek złej woli z jego stro 
ny nie może być mowy-.

W ersja, że wypadł on z maszyny 
jak się oKazuje powstała stąd, że w 
chwili, gdy parowóz ruszył i Przyjem­
ski rzucił się w ślad za nim, zaczepił on 
w pewnym mOmende nogą o podkłady 
i upadł. Moment upadku widziało kilka 
osób I wskutek tego powstała wersja o 
wypadnięciu z lokomotywy.

maszyny, została również obalona, bo- dań naocznych świadków. " ’ ja, aż widza leco na mnie jakieś wago-
wieni stwierdzono, że Przyjemski od Powszechnie dają się słyszeć glosy, ny towame! Ja signały daja, świstki, a 
mostu Raduńskiego biegł wzdłuż torów że akcja ratownicza była prowadzona oni nic, leco jak szalone! 
aż do miejsca katastrofy. Natomiast bardzo ap.eszalo j bezplanowo. ; Tak my zatormozili parcwoz, dali
koło przejazdu dawał znaki urzędnik j gontr - chód nazad, a sami z pociągu
kol. p. Wasilczyk.

JAK UCIEKŁA LOKOMOTYWA.

Przyjemski zaś nadal twierdzi, że wy 
padek nastąpił wskutek puszczenia w

KIM JE S T  ZŁODZIEJ, KTÓRY 
OKRADŁ ZYKUSA.

Notowaliśmy wczoraj, że jakiś o- 
sobnik w pewnym momencie, korzysta­
jąc z tego, że był w grupie, która zaję­
ta była ratowaniem zasypanych wę­
glem kolejarzy, wyciągnął ś. p. Zyku- 
sowi zegarek. Złodzieja aresztowano. 
Okazał się nim Leon Zacharenko (Że­
lazna Chatka 19). Z uwagi na okolicz­
ności, w jakich kradzież była dokona­
na, Zacharenko został osadzony w wię. 
zieniu.

j  W MIESZKANIU OFIAR KATA­
STROFY.

' W DOMKU ZYKUSA.

Przy zaułku Pożarowym pod Nr. 3 
tragicznie zmarły maszynista Włady­
sław Zykus posiadał własny drewniany 
domek, nabyty za uciułane oszczędno­
ści. Jest to uliczka niezabrukowana, po­
łożona na odległem przedmieściu, roz­
poczyna się bowiem blisko końca ul. 
Piłsudskiego. Domek drewniany, parte­
rowy.

Żony nie zastajemy w domu. Pani 
Zykusowa poszła do kostnicy szpital- 

| nej. Na ganku spotykamy troje dzieci. 
Są to osierocone dzieci Zykusa. Star- 

, szy chłopak, lat 15, uczęszcza do gim- 
nazjum 0 0 .  Jezuitów, córka 11-letnia i

m d . regulatora prrea sitay p „ d  pary ' syn uczą dę w azkotart

nęta pułko­
wego 1 p. a. i. leg. rozpoczęło uroczy­
ste nabożeństwo w kościele garnizono­
wym, na które prócz żołnierzy 1 p. a.

r. pułk bierze udział v>o 
wszystkich walkach z Ukraińcami 
w Małopolsce Wschodniej, a następ­
nie wchodzi w  skład 1-ej Dywizji Leg 
jonów i je st uczestnikiem walk o 
Dźwińsk (pomoc Łotyszom) t. z w. 
akcji „Zimy“ . Następnie idzie pułk 
■w ofenzywie na K ijów  i walczy z puł

leg. przybyli wicewojewoda Jankow­
ski, dowódca 1 dywizji leg. gen. Skwar 
czyński, płk. Przyjaikowski oraz przed­
stawiciel miasta wiceprezydent Gro­
dzicki.

Po nabożeństwie podniosłe kazanie kami piechoty w obrębie Kijow a. W  
wygłosi! ks. kapelan Tołpa. Z kościoła czasie odwrotu arinji gen. Rydza Śni' 
pułk powrócił do koszar, gdzie zostały głego z K ijow a odznacza się pułk w 
wręczone nagrody przez dowódcę puł- walkach Nowa Grobla i  Borowianka 

„_7viii hj„ warrnnir fftihiilsfe. K" ’ zdo,byte w zawodach hipicznych, i bierze żywy udział we wszystkich 
w “  w kot!kursach niiędzybateryjnych, spor j waikach odwrotowych Dywizji. Rzu-
w areo-ezg. i towych oraz wręczano nagrtłdy i świa- 1 conv rozkazem Pierwszego Marszałka

Okazałosia, ze to z krasnoarmiej-1 dectwa z ukończenia szkoły żołnier- 1  7 ,  ^7 !  J i ,  ^ a , ..
skiego eszałonu, co szed przed nami, | skiej ■ Jo zefa  Piłsudskiego do akcji

Zabiły w katastrofie maszynista Wła­
dysław Zykus.

TEATR MUZYCZNY
„ L U T N I A "

w sobotę 22 b. m, 
wystąpi taz jeden tylko

Słynny

Chór D A N A

wieniem kół.
Są jednak pewne dane, które wska­

zują, że ruszenie lokomotywy nastąpi­
ło w momencie, gdy Przyjemski mane­
wrując kolo remizy wyskoczył z cofa

Zykus pracował na kolei około 20 
łat, pomimo siwego młodego stosun­
kowo wieku, w chwili katastrofy Uczył 
bowiem sobie 41 rok.

Rodzina dowiedziała się o wypad
vvi u|ąi  ̂ ku bardzo prędko. Już w godzinę po ka
jącej się lokomotywy, aby przestawić £ ę przedJmleści*  rOZeszte się

wiadomość o rozbidu się podągu. Żezwrotnicę. Kolejarze twierdzą, że nie
stety tak mogło być mimo że przepisy ,e , iem jechal £ykus,
n>e pozwalają na pozostawienie będącej wiedomownicy, jako rodzina kolejowca wie 

dzieli bardzo dobrze.
Z młodocianych twarzy naszych 

rozmówców widać, że zdają sobie spra 
wę z ciosu, który ich spotkał. Gdy od-

W skład obsługi wchódziU poza " a " f * 6 pytania’ ^
r nabrzmiałe łzami.

w ruchu lokomotywy bez obsługi.
Przyjemski był jeonak sam przy ma 

szynie, mimo że w tym stanie rzeczy 
niezbędna była obecność jeszcze jednej 
osoby.

Czwarta drużyna harcerska 
na Fundusz Obrony Naro­

dowej
Dnia 18 sierpnia 1936 roku 4-ta 

Drużyna Harcerzy wzTęła udział w 
uroczystościach 22 rocznicy istnienia 
1 Pułku A rty lerji Lekkiej Łegjonów. 
W  tak doniosłej chwili składa ona s e r ,

Przyjemskim Markiewicz i Pelito, któ­
rzy w ten sposób (z uwagi na swą nie­
obecność) sta ją  się współwinnymi wy­
padku.

U KUNICKICH.

M 6re « K « < * ouuęuuw t sieiwiwu Które ^anonczu , .

'■* i' * 0' “  I S i  Ł d d .  Ttó d o n i
Dyrekcja k o k i zapowtalrlala wyda- W * ™  " “ / 'I

nie urzędowego komunikatu o wyni- P o d m ieść , unie iqf  12
& dwoje dzieci: córkę lat 15 1 syna lat 12.

{ Zarówno jak Zykus, Kunicki dbał o
STAN OFIAR KATASTROFY I PO- wykształcenie swoich dzieci^ Córka się

GRZEB ZABITYCH. uczy,a w f irnnazj“m,
syn uczęszcza! do szkoły powszechnej.

W ladze kolejowe twierdzą, że stan W  chwili katastrofy rodzina prze'deczne podziękowanie Kołu P rzy ja
f  T l  T nr r  q  f  W  1 U U < ^  n u i b j u i y w  l  yy ■*-» u * - « ^  o i t u i  y y  v n » i  111 n u m u u  -    —

cioł Harcerzy przy pa ■ eg. z ro z^rowja ofiar katastrofy nie budzi o- bywała na letnisku w Łyntupafh,
skliwą opiekę i  wyrażając swe wdzię wiadomlono ją  o nieszczęściu tełe
czne uczucia składa 20 zł. na Fundusz

Za
telefonicz

jak jechali oni w goru, ogon pociągu 
oberwałsia i pokociłsia nazad na nas!

Chcieli nas zrazu bolszewiki „pod 
stienka‘‘ postawić, mówio na nas: 
„Buiżuji! SabotażI Kontr - rewolucja!"

Ale potem komisja razsledowała 1 
stwierdziła, co my po zakonu działali, 
tak nas oprawdalt! Ale przedtem stra­
chu my najedhsia!

DZIKA LOKOMOTYWA POD 
WILEJKĄ...

Skolei staruszek, zachęcony tłumem 
otaczających go słuchaczy, wspomina o 
aktach sabotażowych w roku 1905 w 
Nowej Wilejce...

Były tam złożone przy torach drwa 
dla lokomotyw, a maszyniści mieli zwy 
czaj zapytywać dozorcy drzewa, które 
drzewo lepsze i ów im doradzał!

Otóż pewnego razu widzi staruszek- 
dozorca, że jedzie jakaś lokomotywa... 
Nie czekając na zapytanie maszynisty, 
staruszek, wskazując ręką na drwa, u- 
przejmie powiada doń: „Bieri, brat,
wot eti, ważnyje drowa, bieriozo- 
w yje!“

Tymczasem — 1 co za licho! —  z lo­
komotywy nikt mu nie odpowiada, a 
wcześniej niż skończył swą tyradę, lo­
komotywa jadąc dalej, rozłamuje płot 
i wpada na jakąś ścianę!...

Jak się okazuje, była to dzika loko­
motywa, puszczona bez obsługi, pocz­
ciwy więc dziadżka, przemawiając do 
nieistniejącego maszynisty, jak się to 
mówi „gadał do lampy!...“

RELACJE ŚWIADKÓW O RANNYCH.

Pewna pani opowiada, i e  wynie­
siony z wagonu i ułożony na trawie ze 
złamanemi nogami starszy, tęgo zbu­
dowany mężczyzna, wciąż z rozpaczą 
powtarzał: „Gdzie moja Lola? Gdzie
moja Loła?“

Jak się okazało, była to jego córka. 
Odnaleziono ją  z pękniętą od uderzenia 
czaszką i ułożono przy ojcu...

Jakiś mężczyzna opowiada o korne 
cie z raną w piersi, której od uderzeni 1 
głową o oparcie ławki krew rzuciła się 
przez oczy i usta!... Wspominano rów-

O godz. 13-ej w  ujeżdżalni 4 p. uł. z NadwiePrza> Ł zw- bitwie warszaw
odbył się wspólny obiad żołnierski, w : akdeh wraz z oddziałami 1-ej Dywizji
którym wzięli udział gen. Skw arczyń-1 Z(H za śpiesznemi marszami i w boju 
ski, pułk. Pnzyjałkowski ora: przedsta- j Fu granicy pruskiej. 22. 8 baterjc- 
wiciele wszystkich pułków stacjonotwa- j pułku wspomagają walczący na uli - 
nych w Wilnie. O godz. 17-ej odbyło , cach Białegostoku 1 pp. Leg. 
się przedstawienie dla szeregowych p. j W  bitwie nadniemeńskiej pułk 
t. „Panna rekrutem . J schodzi w skład 1 Dyw.wykonywując

J słynne uderzenie na Lidę w grupie
f skrzydłowej. W raz z 6 pp. Leg. 27. 9*

Pułk powstał na rozkaz Komen - 1 
danta Józefa  Piłsudskiego 18,8.14 r. 
B rał udział w walkacłi Łegjonów, 
ja k : Marcinkowice, Mołodkow, ofen- 
zywa z nad Nidy, oraz w 1916 r. w 
słynnych walkach pod Kostiuehnów- 
ką i po kryzysie przysięgowym i - 
dzie dô  obozu .jeńców internowanych 
w Szczypiornie, oficerowie zaś zos­
ta ją  wywiezieni do Niemiec. Reszta

1920 r. zdobywa Lidę, gdzie stacza 
całodniowy bój, wspomagając ogniem 
oddział piechoty. Po bitwie lidzkiej 
pułk bierze udział w pościgu za nie 
przyjacielem i sta je  z bronią na dzi 
siejszych granicach Polski, gdzie go  
zastaje rozejm.

5. 12. 1920 roku Pierwszy Marsza 
łek Polski Jó z e f Piłsudski dekoruje 
wszystkie baterje  pułku orderem Y ir

oficerów i szeregowych bierze udział tuti M ilitari w Mołodecznie. 
w organizacji P 0 W . Pułk powstaje Po wojnie pułk był krótki czas 
w pierwszych dniach listopada 1918 stacjonowany w rejonie Żyrmun, na 
roku w Krakowie 1 już 11 listopada stępnie w Grodnie a od 15. 10 1922 r. 
idzie na odsiecz Lwowa, bierze u - w nkochanem mieście Marszałka Pił- 
dział w zdobyciu Przemyśla. Do czer sudskiego —  W ilnie.

KRONIKA WILEŃSKA

ŚRODA 

Dii* 1 9  
Mtrjana 

Jutra  
Beraarda

V « I M  i l t i r i  e 3 .59  

ZackM  e ia ita  g  6 .46

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.SJ3.

W  WILNIE
Z dnia 18 sierpnia 936 r.

Ciśnienie średnie: 7G5.
Temperatura średnia: + 16 .
Temperatura najwyższa: + 20 .
Temperatura najniższa: + 11.
Opad: —
W iatr: północny.
Tendencja: ber zmiany.
Uwagi: pogodnie.

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań- wieez.

rektora p. dr. Nowak Henryk, przenie­
siony z Wydziału Kredytowego Dy­
rekcji.

—  Dyrektor K. K. O. m. Wilna p.
Anatol Fried wrócił z urlopu i objął u- 
rzędo wiinie z dniem 18. 8.

TEATRY I MUZYKA
—  TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 

Chór Dana w Wilnie. Sobotni występ 
Chóru Dana wywołał ogólne zaintere­
sowanie. Słynny ten zespół zaszczytnie 
znany w całej Polsce i w wielu krajach 
Europy, wyjeżdża niebawem na kilka 
miesięcy do Amerylo Północnej, gdzie 
będzie koncertować w większych mia­
stach. Występ wileński będzie jednym 
z ostatnich przed tą wycieczką arty­
styczną.

Zaznaczyć należy, że program kon­
certu Obejmuje szereg nowych utwo­
rów.

Bilety nabywać można od 11 —  7

nież wśród publiczności o kobiecie ze stwowego Instytutu Meteorologi-
gicznego w Warszawie 

do wieczora dnia 19 sierpnia 1936 r.
Rano miejscami mglisto, potem po 

goda słoneczna.
Ciepło.

Słabe wiatry miejscowe.

złamanemi nogami i o większej Ilości 
pasażerów z guzami na twarzy, zadra- 
panemi rękami i t. p.

Tak samo wspominano, że wśród 
pierwszych przypadkowych ratowni­
ków, którzy wpadli do wagonu, były 
takie „twarzyczki" z okolic Żelaznej

‘ 1 Chatki, że biednym pasażerom zroblo
; się trochę nieswojo!...

IAK S ię  ZACHOWYWAŁA PUBUCZ 
NOSĆ?!

Niektórzy z pośród rannych udali nie. W czoraj rano przybyła żona. Dzie-
się już jakoby do domów. ci przybyły wieczorem.

Szpital kolejowy w myśl wydanej Kunicki liczył 50 lat wieku 1 miał już
jakoby zaraz po wypadku instrukcji, od za sobą około 25 lat służby,
mawia informacyj i usiłuje bagatelizo­
wać cały wypadek. „ZAKRĘT ŚMIERCI".

Zabitych Zykusa i Kunickiego zdo- , __ 0 .__
WILNO. W  dniu 18 b. m. rozpoczę- jano wydobyć spod rozbitej lokomoty- Stary kolejarz emeryt, który praco- z mieszkańców przedmieść i za

te zostały w Dyrekcji O. K. P. w Wil- wy dopiero w nocy. Po próbach odełą- -vał na tej linji za czasów rosyjskich, chowanie je j było, niestety, wybitnie
nie prace komisji, mającej na celu u- gnjęda wagonów, które nie udały się, wypowiada następujące uwagi: 1 niekulturalne!...
zgodinienie wniosków poszczególnych m u ^ n o  uciec się do pomocy aparatu —  Ja sam maszynista, proszą pa- J Traktu iac katastrofę tylko iako efe-
Dyrekcyj Kolejowych dla ustalenia roz- acetylenowego i parowóz rozcięto. na! —  powiada, zatrącając z rosyjska. '

Obrony Narodowej.
• ■ 1* •—  • 1 •

Prace nad międzynarodow. 
rozkładem jazdy pociągów

DYŻURY APTEK.
Dzis w nocy dyżurują apteki: —.

Wł. Sokołowskiego (uł. Tyzenhauzow-
ska 1), S-ów Mańkowicza (ul. Piłsud- serji dyr. Szpakiew-icza. 
skiego 30), P. Jundziłła (ul. Mickie- znizOm 

Publiczność, która przybyła na miej W ł.jNarbutta (ul. Św. Jań- Miejski Teatr z Wilna gra dziś, 19.
sce katastrofy i tkwiła tam w przeciągu 7  . .  TurS iela (Zawaina rog Ste- 8. w Podbrodziu świetną komedję

MIEJSKI TEATR LETNI w ogro­
dzie po - Bernardyńskim. Dzisiaj, w 
środę, dnia 19. 8. 36 r. o godz. 8 min. 
15 wieczorem grana będzie w pełni na] 
większego powodzena, nadzwyczaj In­
teresująca, pełna słońca i pogody, jed­
nocześnie silnie emocjonująca komedja 
Dario Niicodemi‘eg.a —  „Nauczycielka" 
w obsadzie zespołu pp.: Wieczorkow­
ska (rota tytułowa). Chaniecka, Puch- 
niewska, Mrożewski, Siez'eniewsld, 
Wołłejko, Borowski, Utnik, w reiy-

Ceny miejsc

długich godzin, rekrutowała się prze-

kładu jazdy pociągów międzynarodo- pierwszego wydobyto Kunickiego,
n o t t c n n i r  n l r r P S  7  r p m iP in t^  J  y  & ywych ra następny okres. Z ramienia 

Ministerjum Komunikacji w pracach 
tych bierze udział naczelnik wydziału 
pasażerskiego inż. Adam Tuz, inż. W . 
Nikołajew, radca J. Zaboroski, oraz 
przedstawiciele wszystkich dyrekcyj P. 
K. P. Opracowane i zatwierdzone

,77 W  7 ’ T t u  a . o  T i  ktowne widowisko, publiczka ta, cal- 
-  W  trłoch kruszeniach był! Po tej ^  a p o r i m f o o  Majestacie śMierd1 iwnoŁctu WYUwuyio lyuiuł.iY-wgcz, , . „ , . | Dn„ ““'iii <-auviiiiitainĘ u iiiajvaułLie biiuviu

który był bliżej wydęcia, a  następnie * nJ* lodził, o rz jo  m . wja^cjwej  w |eg0 r0dzaju wypadkach
dzo opasna m.ejsca ten kawatek koio d Zachowywała się h a L Ł  l 
Bobru skiego prze azdu. Jak jedziesz z . 3

K o irre r4* wo urządzony

Hotel S t  Georges
w  wilnio 

A partaaenty, łiilemkl, telefany w f t -  
k*Jich . Ceny bardzo przystępne.

zmasakrowani.
Wagonem sanitarnym odwieziono 

ich do szpitala kolejowego, gdzie zlo-
przez Ministerjum Komunikacji wnios- żono w kostnicy. W obecności władz

1 . _______ c n r ł A ł i l i / f l l  r ł o l r O t S O M o  ł i n  m i a l c m a  1 1 1  c / r t i .
Ki będa następnie przedstawione mię 
dzynarodowej konferencji w Berlinie.

Wycieczka na Targi Kró 
lewieckle O godzinie 9 rano nastąpi wypto- 

W1LNO. Izba Rzemieślnicza w Wil- wadzenie zwłok do kościoła Serca Je ­
nie podaje do wiadomości rzemieślni- zusowego. O godzinie 11 odprawione 
ków, że „Orbis" organizuje wycieczkę zostaną egzekwje żałobne, zaś pogrzeb 
do Królewca celem zwiedzenia „Tar- na cmentarzu Rossa nastąpi po po- 
gów Wschodnich", na których będzie ludniu. 
reprezentowane rzemiosło niemiecKie.

żykusa. . ____  Bobrujskiego przejazdu. Jak jedziesz _
Obaj tragicznie zmarli byli okropnie N J W |fej k£  tak nic za zakrentam

tym nia widać, dlatego i dawniejszo 
poro na tym przejezdzie wypadki zda­
rzał' sie!

Osobliwie, że i zatormozlć trudno,
. . .  . bo tor pochyłość ma do miasta, tak po-

talu oględzin zwłok i sporządzono odno jezd sam łeci! , jak od Kolonji Kolejo- . - . * ^
sny protokuł z wyszczególnieniem ob- we, bywało, puścisz iormaz, tak ja  aż ^  właściwy teren katastrofy czy i tory
rażę* do ^  wilny) pary, na stacja za- kolejowe, są ogrodzone drutom kołcza

Pogrzeb obu kolejarzy odbędzie się jeżdżal! Samym rozpędem i swoim cię- ®teall> f  publiczność znajdywała się za
na koszt dyrekcji w dniu dzisiejszym, żarem pociong jechał!... Wiadomo drutami, —  bardzie, jeszcze zmąciło

^ atmosferę, pomewaz utarczki słowne
poszczególnych osób z policjantami, u

- sądowych dokonano na miejscu w szpi-

niesfornie..
Padały trywjałne koncepty; rozle­

ga! się śmiech; flirdk kwitł w najle­
psze I...

Rozpędzanie tłumu późnym wieczo­
rem pr :ez pieszą i konną policję, —  
całkiem zbędne, dodajmy nawiasem,

jeżeli jakie co, lak zrazu jego nie osta- 
nowicz!...

POD JAROSLAWLEM...
; cieczki Uumu wdół po stromych skar-

Koszta wycieczki łącznie z przejazdem 
2-gą klasą wynoszą zł. 98.

Program wycieczki jest następu­
jący :

Odjazd z WiJna 23 b. m. o godz. 22 
inin. 55, przyjazd do Królewca 24 b. m. 

godz. 9 mir. 15

ROZBITY TABOR USUNIĘTO.

spowrotem, wzmogło jeszcze zgiełk ! 
Pod wpływem wypadku staruszek tumult tak niestosowny i rażący w ob- 

maszynista wspomina jedną z kata- liczu niewydobytych zw iok  nieszczę- 
strof, które przeżył w swej bogatej śiiwego maszynisty I... 

przeszłości:  ••__••__

pach toru i uporczywe wspinanie się chowski Stanisław, inż. z Gdańska. Wl-
‘ "  ‘ nnski Aleksander, artysta z Krynicy, 

Szcztwiński Władysław, artysta z Kry-

ą , ,  , WYCIECZKA N TARGI KRÓLEW IECKIE %
oa 23 26 slerfnla r. b. Keszt 98 i ł  obejmuje pełne ntrzymeBie, peszport, 
wizy 1 przej, d koleją II k l,Sy. Z»pls» i Informacje) Polfkle BInro Podróży 

_________ .O  H B  I S *  Wilno, Mickiewicza 20, telel. 883 i 13 13.

Po całonocnej pracy zdołano uszko­
dzony tabor usunąć z torów. Praca od 
bywała się przy świetle lamp i przy 
zastosowaniu posiadanych środków te- 

UU1 chnicznych. Rano teren wypadku był
24 b. m. —  zakwaterowanie w ho- już prawie uporządkowany. Pracowała

tełu, śniadanie, zwiedzanie Targów, o- jedynie drużyna robotnicza, za*rydl\,? na
biad, popołudnie wolne, kolacja, no- przy naprawie szyn i podkładów.
clejr ’ Ruch pociągów został wznowiony. i

25 b m. — śniadanie, zwiedzanie Z ramienia kolei dochodzenie w --------
miasta autocarem, zwiedzanie portu, o- sprawie katastrofy prowadzi J>fwie w Garbunach, gm. kołtyńians- w W ilnie. Kołczewa zatrzymano
biad, popołudnie wolne, kolacja,^ od- komisja, wyddegowana P « ez kleJ) Antom Zdzietowiecki ze wsi M o , w  S tare j W si, gm. świrskiej, F e

Zbrodnie chłopskie
ŚW TĘCIANY. W  czasie bójki na sa giałło zmarł w szpitalu św. Jakóba

Sterk'a .„Miłość już nie w modnie" w 
wykonaniu: E Ściborowej, W. Ścibora 
i T. Sutowy.

CO GRAJĄ W KINACH?

PAN —  „Poznali się w Monte 
Carlo‘ ‘ .

CASINO —  „W  poszukiwaniu mi 
łości' ‘ .

F IE L IO S : —  1) „Sobowtór królew 
ski“ , 2 ) „Żywy zastaw ".

ŚW IA T O W ID : —  „Zdobyć cię mu 
szę" , .

POCIĄG Z A B IŁ  ŻOŁNIERZA

W ILN O. W  dniu 18 bm. o goda. 
7,44 na szlaku Baranowicze —  Pogo 
rzelce na kilometrze 568, na niestrze 
żonym przejezdzie, pociąg Lux-702 
zabił M arjana Trupiachockiego, sze­
regowca pułku piechoty. Wypadek 
spowodował zatrzymanie się pociąga 
w ciągu trzecb minut. Zwłoki przika 

nicy, Dzierdziejewski Bohdan, inż. a g r .; zano władzoL wojskowym. Przy' zyną 
7 iz- —1 1 - j — - wpadku była własna nieostrożność

przy przechodzeniu toru,
 n------

Znowu Soleeznik!
Imć Lipman Solecznik — „gwiaz­

dor" wileńskiego światu przestępcze­
go, słynny zwłaszcza jako dyrektor, 
zlikwidowanej w swoim czasie „szkoły 

' złodziejskiej" w  Wilnie, znów przypo-

PRZYBYLI DO HOTELU 
„GEORGES‘A“.

Krymka Izaak z Warszawy, Jaku­
bowski Józef z Warszawy, Precel Wła­
dysław z Białegostoku, Żamowska Zo- 
fja z Warszawy, Zienkiewicz Ziemisław 
adwokat z Warszawy, hr. Dzieduszyc-! 
ka W iktorja z majątku Jabłoń, Salzman t 
Marcin, urzędnik z Warszaw)', Łuka­
szewicz Jan z Ameryki, Kopczeński A- 
Ieksander, handlowiec z Warszawy, Ko 
rzon Stefan z Warszawy, Budny Antoni 
z Warszawy, Czepular.is Irena, sekr. 
Dow. K. O. P. z Warszawy, Włoczew- 
ski Władysław z Warszawy, Zdzie-

z majątku Sdtce, Koral Ignacy, adw. z 
Warszawy.

Hotel Europejski
Pierwszorzędny 

Ceny przystępne. Telefony w po-j 
ko,ach. Winda osobo sra.

jazd 7 Królewca o godz. 19 min. 5.
26 b. m. przyjazd do Wilna o godz.

7 min 5. . . .
Zapisy na wycieczkę przyjmuje 1 z~

ba Rzemieślnicza do dnia 20 bm.

V  skład' S s ?  wchodzą: wicedy- i  kołem w gto.Ukń i Bolesław Palew i^ow ie zabili w
,\nr Ma7„m,.,cOi naczelnik służby Przez Jo zeta  i M arjana Juchnie - j czasie bojk i Antoniego Kamaszyna,

Teatr Letni (ogród po-Ber- 
■■dyń«kl)

■I

Dzli • gadz, 8.15 wlecz.

Nauczycielka”
K eaed j* *  +<+ 'k tich___

rektor Mazurowski, naczelnik służby . , , „ ----------------------------"
ruchu inż. Kaczmarski, naczelnik służby wiczow z Horynia, gm. miele6jań skie j i zadając mu kołem rany głowy. Pale-
mecharńcznej inż. Peczke i naczelnik Pobity zmarł. Juchniewiczów areszto j wiczów aresztowano
służby drogowej inż. Cholewo. wano. | — ; ;— ;;—

Komisja poza ustaleniem powodów; * *  i _  _________ ______
wypadku określi wysokość strat, jakie . j^onklcjjY ^  . „ j i .  _  . . .  . .  n f  7
kolej poniosła. T '  podbf es D o k t ó r  F e l k s  H a n a c - B l o c h

Zanotować m leży pogłoskę o spo- bajka. aa  « e  porachrm- S t o m .  t .  1 .  g
■ - --- kow rodzinnych między W m centym j (Cboraby jim y astoej 1 ząbów)

Dowgiałłą a jego szwagrem Teodorem; pow rócił
Kołczewem. Kolczew uderzył kilka r a : Gdińske t .  teł, 22-80.

Godz. przyjęć) 10 —  2 I 5  —  7.

PRZYBYLI DO HOTELU 
„EUROPEJSKIEGO",

Stachurski Leon z L ly Siewtak fntliał się tutejszej publiczności! 
j Kazimierz z Baran owicz, Kon Marek z Cnegdaj został on aresztowany za 
I Warszawy, kpt. Waręba Piotr z Kra- okradzenie mieszkania pand Heleny Fie 

kewa, Szpakowski Feliks z W7 a rsz a w y, dosiejewej (zaułek \VarszaM,ski 9) 
Czasnik Liszen z Warszawy, roTm. - ‘ :™"
Wlaszczak Stanisław z GGrajewa.

dziewanym przyjeździe komisji z W ar­
szawy.

Teren wypadku jest zwiedzany na­
dal przez licznych ciekawych, przyby-

OSOBISTA
—  Z dniem dzisiejszym powrócił 

po urlopie wypoczynkowym i rozpo- 
I czął urzędowanie p. dyr. Oddziału Ban­

ku Polskiego, Jan Oskwarek 
. sławski.

Przy rewizji znaiezicno w mieszka­
niu Solecznika: radjoaparat, srebrny
serwis do kawy, oraz garderobę dam­
ską, pochodzącą z kradzieży u part Fie- 
dosiejewoj... .

Jak widzimy „naaira ciągnie wil1 a
  do lasu'1: pan Solecznik, mimo, że jest

Sieno- już jegomościem w staiszym wieku, me 
może and rusz rozstać się ze swem rze^

zy kijem  po głowie Dowgiałłę. Dow -

Zastępca dyrektora p. Edward Bo- mi osłem, chociaż tyle razy już „wpa- 
hdan przeniesiony został na rówr.orzęd- dał“ i w pace siedział za swe 
ne stanowisko do Oddziału w Pozna- W tocuk MatkOioy-
niu. Obowiązki jego objął zastępca dy- — ” — ::—
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Przed końrowq faza prac restauracyjnych
W  B A Z Y L I C E  W I L E Ń S K I E J

5 LAT TRWAJĄ ROBOTY 
RESTAURACYJNE

iowana zostanie przez art. malarza Je ­
rzego Hoppena, przyczem kaplica otrzy 
ma nową piękną posadzkę marmuro­
wą.

KAPLICA IM. MARJI 
Gruntownie zostanie odnowiona. 

Pięknemi i artysty cznemi freskami ude­
koruje ją  art. malarz. J. Hoppen.

Prace restauracyjne w Bazylice zbli­
żają się ku końcowi W  ciągu 5-Ietnie- 
go okresu restauracyjnego zrobiono 
wiele.

Przedewszystkiem wzmtcn ono fron­
towy portyk i kolumnady oraz części 
ścian zachodnich. Dalej zakończono pra KAPLICĘ GASZTOŁDOWSKĄ 
ce nad wzmocnianiem ściany zachód- i Onawiają artyści malarze, 
niej i kaplic narożnych. j Zakończono prace przy pęknięciach

Następnie w kolejnej fazie uporząd- [ ścian i sklepień, 
kowano i wzmocniono ściany wewnę- j  Art. malarz J. Hoppen przygotowu- 
trzne i kaplicę Wladysławowską. j  je  alegoryczne freski.

W  ostatniej fazie restauracyjnej B a - ! 
zyliki wzmocniono ściągami i zastrzyka POMNIK BISKUPA BANDURSKIbGO 
mi cały gmach świątyni. Falangi robot- j W  KAPLICY DOBREJ NADZIEI 
ników zatrudniono przy odnawiania . Kaplica pod wezwaniem Dobrej Na- 
wszystkich rozet, przemurowywaniu łę- dzlei °trzynia również nową szatę.

Do chwili obecnej mauzoleum zbu- Mauzoleum królewskie wykończone 
dowano w stanie surowym. będzie w grudniu.

Koszta te j budowy wyniosły 50 W związku z tern zachodzą możliwo 
tys. złotych. Mauzoleum według projek ści, że uroczystości złożenia prochów 
tu zostanie wyłożone ciosanym kamie- królewskich do nowego mauzoleum i 
niem polerowanym. Sklepienia będą wy otwarcie uroczyste Bazyliki nastąpią w 
prawione tynkiem wapiennym. jednym terminie t. j. w grudniu 1936

Posadzka będzie wyłożona marmu- roku.

ków, przecieraniu tynków, sklepień i 
wstawianiu nowych ram okiennych.

CENTRALNE OGRZEWANIE 
W  BAZYLICE 

W  planie robót restauracyjnych B a­
zyliki przewidziana jest budowa cen­
tralnego ogrzewania według projektu j tu inż. arch. Narębskiego, dłuta rzeż- 
prof. Bąkowskiego. biarza Horno Popławskiego.

Prace nad budową centralnego o-

W  podziemiach kaplicy spoczywają 
prochy Dostojnego Kapłana i Żołnierza 
ks. Biskupa Bandurskiego.

W  kaplicy po prawej stronie ścia­
ny wmurowany • zostanie naturalne] 
wielkości pomnik Pasterza w szatach 
biskupich, wyciosany z granitu, projek-

grzewania rozpoczęła firma Łempicki 1 
S . A.

Buduje ona obszerną koksownię, —  
która znajdować się będzie w podzie­
miach ogrodu niedaleko zakrystji.

NOWA SZATA BAZYLIKI 
Katedra otrzyma nową szatę skle­

pienia koloru jasno - szarego przy od­
cieniach śdan koloru złocistego. 

Wstępne prace już rozpoczęły się.

POSADZKA Z TRWAŁEGO 
PIASKOWCA 

Świątynia wyłożona zostanie nową 
posadzką, wykonaną z trwałego pias­
kowca. Materjał przygotowuje zgórą 
100 robotników zatrudnionych w 4-ch 
kamieniołomach woj. lwowskiego i tar­
nopolskiego.

282 ŻELAZO - BETONOWYCH PALI 
i 800 ZASTRZYKÓW 

Kierownictwo robót restauracyjnych 
nie szczędzi wysiłków przy restauracji 

świątyni. Bazylikę wzmocniono 282 
palami z żelazo - betonu, wykonanych 
najnowszym sposobem technicznym 
przy pomocy sprężonego powietrza.

Wzmacniających zastrzyków cemen 
towych mary świątyni pochłonęły prze 
szło 800 przy zastosowaniu 25.toim  ce­
mentu.

KAPLICA ŚW . KAZIMIERZA
Najbogatsza i najbardziej artystycz­

na, cała z piaskowca szwedzkiego, wy­
łożona najpiękniejszym marmurem wio 
skim kaplica św. Kazimierza podczas 
pamiętnej powodzi najbardziej ucier- 
pcała ze wszystkich kaplic 'Bazyliki.

Fundamenty pod kaplicą groziły nie­
bezpieczeństwem.

Bogata posadzka kaplicy zapadła
się.

W  ciągu 5-letniego remontu znacz­
ne uszkodzenia naprawiono. Nierówny 
fundament założony pod kaplicą zabez 
pieczono.

W  kaplicy odrestaurowano ściany 
wraz z alegorycznemi postaciami. O- 
czyszcza się sztukaterję gipsową.

Prof. Rutkowski odnawia wspaniałe 
freski i kunsztowne urządzenia kaplicy 
dzieła mistrza nadwornego królów pol­
skich P. Dankiersa.

W  narożnikach kaplicy nad chórem, 
zniszczone skutkiem wilgoci dwa obra­
zy ściernie malowane na płótnie przez 
Franciszka Smuglewicza, przedstawia 
jące  alegoryczną walkę z namiętnościa­
mi i zwycięstwo nad niemi, odrestau­
rowane i zakonserwowane zostały 
przez prof. Rutkowskiego.

Rzeźbiarze: F. Seifert i P. Herma­
nowicz odnowili 4 gipsowe alegorycz­
ne postacie dziewic z emblematami oz­
nacza jącem i: męstwo, sprawiedliwość, 
wstrzemięźliwość i roztropność oraz 
mnostwo Innych ozdób z gipsu i pia­
skowca.

PRZEBUDOWA ZABYTKOWYCH 
SCHODÓW Z ZAKRYSTJI DO 

SKARBCA 
Przebudowują się zabytkowe scho­

dy systemem ogniotrwałym, prow adzą; 
cych od zakrystji do skarbca, który z .  MAUZOLEUM KRÓLEWSKIE 
Czasem będzie przekształcony na mu- , Plan zbudowania mauzoleum kró 
zeum katedralne. ; lewskiego całkowicie został zaaprobo

Odnawiane również są piękne i orj 
g.iialne schody prowadzące do t. zw,

rami kieleckiemi.
Wykonawcy zabezpieczyli mauzole­

um przed dostaniem się wód podskór­
nych przez wykonanie izolacji z ołowiu 
papy butumicznej, sklejonej specjalną 
masą izolacyjną.

Wznowienie prac nad zakończeniem 
budowy mauzoleum królewskiego roz­
pocznie się w pierwszych dniach wrze­
śnia r. b.

KTO PROWADZI ROBOTY INW ESTY 
CYJNE BAZYLIKI?

W  drodze przetargu na prowadzenie 
■ ogólnych robót restauracyjnych otrzy 
mała firma M. Łempicki i S. A. na cze­
le z kierownikami inż. Kazimierzem i 
Wacławem Matusewiczami.

Nad pracami malarskiemi czuwają 
art. malarze: prof. Jan Rutkowski, prof. 
Jerzy Hoppen, W . Cywiński i inni.

Roboty rzeźbiarskie wykonują Fr. 
Seifert i Piotr Hermanowicz.

Kierownictwo wszystkich prac z ra­
mienia Komitetu Ratowania Bazyliki 
sprawują inż. arch. Henryk Wąsowicz 
i Jan Peksża, oraz Cyprjan Jurewicz.

Przy robotach Bazyliki kierowni­
ctwo zatrudnia 100 robotników.

OKOŁO MIL JON A ZŁ. WYNIESIE 
RESTAURACJA BAZYLIKI

Przeszło 5-letni okres restauracyjny 
Bazyliki pochłonął 700 tys. złotych, u- 
dzielonych przez Komitet Ratowania 
Bazyliki i Kurję Metropolitalną.

Suma ta została zebrana w drodze 
składek i ofiar przez Komitet Ratowa­
nia Bazyliki.

Według kosztorysu, na definitywne 
wykończenie prac restauracyjnych Ba 
zyliki brakuje 200 tys. zł.

Suma ta ma być zebrana wśród du­
chowieństwa i ewentualnych ofiar spo­
łeczeństwa katolickiego.

OTWARCIE BAZYLIKI NASTĄPI 
OKOŁO GRUDNIA

Według planu kierownictwa robót, 
zakończenie restauracji Bazyliki miało 
być zakończone w sierpniu 1936 r. Ze 
względu jednak na odczuwający brak 
funduszów na zakończenie rest luracil 
świątyni, planu tego kierownictwo nie 
było w stank zrealizować.

Życzeniem Komitetu uczczenia 10 
lecła rządów Archidiecezją Wileńską 
przez ks. Arcybiskupa R. Jalbrzykow 
skiego było również otwarcie Bazyliki 
na dzień jubileuszu w dniu 8 września 
i. b :

Duchowieństwo pragnęło, aby w

W  tej sprawie odbywają się obecnie 
narady komitetów.

(H. Sz.).

P O G R Z E B  

ś. p. Marji Zdziechow sklej
Wczioraj po nabożeństwie ża- z żywego kwiecia, 

łobnem w kościele po -  Trynitar- j  W  uroczem miejscu, otoczonem  
skim na Antokolu złożono do g ro -' lipami i jodłami spoczęła sędziv, - 
bu na cmentarzu Wojskowym ‘ małżonka rektora.
zwłoki ś. p. Marji z Kotwiczów 
Zdziechowskiej. Za trumną po­
stępowało liczne grono przyjaciół 
i znajomych. Kondukt pogrzebo­
wy prowadził ks. Jan Żywieki. 
Na grobie spoczęły liczne wieńce

Cześć Jej pamięci!
Redakcja „Słowa" składa spo- 

wodu bolesnej straty Rektorowi 
Zdziechowskiemiu wykazy najgłęb 
szego współczucia.

W terenie i  na forach
M ecz piłki w odnej Niem cy — W ęgry

F :

'i;
s » v . ,  , » m  ■

d f

mm.

Moment rozgrywki z meczu zakończ onego wynikiem remisowym 2 :2.

Śm igły nie w y je d zir do Prus 8 Bas 1 w * * * * * *
® W A rnW IO F W/ Hrndyp nn.urrntn
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KRÓLEWIEC. Ustalone zostały, Wilnie: śmigły —  W .K.S. (Rów- 
następujące terminy dla mających, ne).
się odbyć meczów piłki możnej poj Wilnianie kilkakrotnie zwra- 
między „W .K.S. Śmigły" z Wilna; caij sję d,o P. Z. P. N. z prośbą o 
a wscboan.o - pruskimi kluba *! przełożenie zawodów o wejście 
m i: 22 sierpnia r. b. contra „V. f. do Ligi, jednak P. Z. P. N. decy- 
B ,“ Królewiec (Verein fettr Be-j zji siwej nie cofnął. Ponieważ me- 
wągungsspiele) w Królewcu o raz ; cze o  wejście do Ligi stanowią

wauy i sfinansowany przez czynniki dniu tak uroczystym dla Jubilata i całe 23 ^sierpnia Wilno contra „M aso-, dla Śmigłego serję najpoważniej- 
rządowe. go społeczeństwa katolickiego miasta : via'1 —  Lyck w Ełku. "'j A i ^ t a n n

WADOWICE. W  drodze powTOtnej 
z Olimpjady bawić będzie w Andrycho 
wie am erykańska drużyna pływacka, 
która na basenie pływackim podkomi­
tetu P. W. rozegra zawody pływackie.

ŁÓDŹ. Łódź wkrótce straci srwą 
najlepszą obok Wajsówny lekkoatlet- 
kę Marysię Kwaśniewską z ŁKS.

Rekordzistka Polski i zdobywczyni

sal górnych od kaplicy im. Marji.

ZBUDOWANIE K RYPTY BISKUPÓW 
I KANONIKÓW 

Niedaleko ambony, niemal na środ­
ku świątyni w podziemiach zbudowane 
zostały nowe krypty dla biskupów i ka­
noników, gdzie na przyszłość będą 
chowani dostojnicy kościelni.

Do krypt tych przeniesiono z kaplic 
Katedry zwłoki biskupów wileńskich: 
Jerzego Tyszkiewicza, Jana Zawiszy, 
księcia Jana, Michała Zferikowicza, An- 
dzieja Benedykta K agiew kza i Ignace­
go księcia Massalskiego.

RESTAURACJA KAPLIC 
Kaplice, znajdujące się w Bazylice 

w miarę otrzymywania funduszów zo­
staną gruntownie odrestaurowane.

KAPLICA KRÓLEWSKA 
Zwana Wołlowiczowską, gdzie obe­

cnie ustawione są na katafalkach trum­
ny z prochami królewskiemi odrestau-

HA FILMOWEJ TAŚMIE
„SOBOW TÓR KRÓLEWSKI"

„HELIOS"
Dwór królewski i dworskie tajemni­

ce to ponętny temat dla sceny i ekranu. 
Nie jeden raz widzieliśmy amerykań­
skie operetki filmowe, w których poka­
zano nam bliżej nieokreślone królestwo 
lub księstwo Ikarji, Skumbrjf czy Leo- 
nji. Coś podobnego jest i tym razem. 
Dowcip polega na tern, że król znaidu- 
je  przypadkiem okazję do odświeżenia 
się, a odpowiedzialne obowiązki monar 
sze spełnia królewski „alter ego“ .

Gdy jednak w zakres tych obowią2 
ków weszły sprawy małżeńskie, rzecz 
się gmatwa. Pomyślny koniec jest jed- 
rak w pogotowiu i do większej kata­
strofy r.ie dochodzi.

Film jak film amerykański. Trochę 
ładnych metodyj, nieco tańca, dobre 
zdjęcia, a przedewszystkiem pierwszo­
rzędne wykonanie aktorskie.

Carl Brisson ma zapewnione powo­
dzenie u kobiet. Jest wytworny, elegan 
cki, pięknie tańczy, ładnie śpiewa. Jest 
to ten sam typ amanta filmowego, co 
Jack Buchanan, lub Maurice Chevalier, 
a więc pochwal nie wymaga.

Dostosowuje się do bohatera wyko­
nawczyni głównej roli kobiecej, mila 
śpiewaczka operowa Mary Ellis. Razem 
tworzą bardzo dobraną parę.

Drugi film był już wyświetlany w 
ubiegłym sezonie. Ale na Shirley Tem­
pie każdy 7 przyjemnością patrzy po 
raz dr gi i trzeci, bo wielbicieli tej ma­
lej gw ieździe niebrak. Tad. C

Według opracowanego kosztorysu urządzić uroczystości kościelne ku czci
szych spotkań W sezonie, dlatego ^ onzow ego medalu na olimpiadzie.ber 

j  Y  . .. '  . ! lińskiej przenosi saę na stale do W ar-

zbudowanie mauzoleum królewskiego 
wyniesie 115 tys. zł., nie licząc wydat- 
kuw na zbudowanie sarkofagów kró­
lewskich.

M< uzoletim królewskie mieści się 
w podziemiach kaplicy św. Kazimierza 
na przestrzeni 82 mtr. kw.

Arcypasterza w odrestaurowanej B a ­
zylice.

Niestety, uroczystości te odbędą się 
w kościele św. Jana.

Natomiast prace restauracyjne zakoń 
czone zostaną nie wcześniej niż w  li­
stopadzie.

CHODZĘ PO MIEŚCIE

Zmiany na ulicy 1-szej Baterji
Położona między Zielonym Mostem niej chwili pozbawiony był całkowicie 

a szpitalem św. Jakóba ulica I-szej Ba- oświetlenia, co utrudniało komunikację

Jak się dowiadujemy, P. Z. P .1 wilnianie musieli zrezygnować na, 
N. na dzień 23 sierpnia wyzna-j razie ze spotkania w Królewcr* i  

czyi mecz o  wejście do Ligi w . Ełku.

Wfetai sukces Polski
nn łuczniczych mistrzostwach Sr lata

terji jak również przyległe do niej pas­
mo wybrzeża Wilji, w najbliższej przy­
szłości zam enia się w jeden z najbar­
dziej uroczych zakątków śródmieścia 
wMeńskiegol..

Pierwszym krokiem na tej drodze 
było, dokonane przed paru laty, prze­
sunięcie ulicy 1-szej Baterji nad samy 
brzeg, uregulowanej już w tern miej­
scu Wilji, w który to sposób ulica ta 
sta'a się częścią wspaniałego bulwaru 
nadbrzeżnego, realizowanego, Odcinek 
po odcinku, w przeciągu kilku ostatnich 
lat.

NOWY SKWER

Miejsce, zajmowane przez dawną 
trasę ulicy 1-szej Baterji jak i teren zli­
kwidowanego bulwaru, wypełni nowy 
rozległy skwer nad rozplanowaniem 
którego pracują ogrodnicy miejscy w 
porozumieniu z urbanistami.

W  roku bieżącym właśnie ukończo­
no niwelację terenu przyszłego skweru 
i jego obniżenie, oraz wytyczono głów­
ne aleje i dróżki...

OŚWIETLENIE ULICY I-szej BATERJI

Piękny bulwar nadbrzeżny, w który 
zamieniła się ulica I-szej Baterji po jej 
przesunięciu na nową trasę, posiadał 
ten dotkliwy mankament, że do ostat-

w godzinach wieczornych i nocnych. 
Paliły się tylko latarnie, pozostałe 
wzdłuż dawnej trasy ulicy 1-szej Bate­
rji...

Obecnie brak ten został usunięty!
Wzdłuż ulicy, od strony Wilji, wy­

rósł gęsty szpaler latarni nowoczesnego 
typu, taki jaki został zastosowany do 
uregulowanych wiosną r. b. ulic dojaz­
dowych na Rossę...

Latarnie tego systemu kończą się 
jednak przy szpitalu Św. Jakóba, dalej 
bowiem aż do garbarni, za szpitalem, 
gdzie urywa się narazie bulwar nad­
brzeżny, a więc na odcinku przyległym 
dc terenu nowego rynku Łukiskiego, 
latarnie są poprostu przymocowane do 
słupów telefonicznych... No cóż, nara­
zie dobre i to!..

ROZBIÓRKA BROWARU j
1

Szpetne ruiny nieczynnego browaru 
przy ulicy 1-szej Baterji, w pobliżu Zie­
lonego Mostu, są obecnie rozbierane na 
cegłę! Wielki budynek z rozliczneini 
przybudówkami gospodarczemi został 
iuż rozebrany więcej niż do połowy...

Rozbiórka tej ponurej rudery, odsło 
ni od strony rzeki, okazały gmach T o - ; 
warzystwa Przyjaciół Nauk przy ulicy .

PRAGA. W  Pradze zakończyły się 
międzynarodowe zawody łucznicze o 
mistrzostwo świata.

Mistrzem świata panów został — 
Szwed Heflbom.

Z Polaków W ójcik zajął piąte miej­
sce a BubL uski szóste.

W  konkurencji drużynowej pierw­
sze miejsce zajęła Czechosłowacja.

Wicemistrzostwo świata zdobyła

szawy,
mąż.

gdzie zamieszka po wyjściu za-

KRÓLEW1EC. Reprezentacja Litwy 
rozegrała mecz piłki nożnej z drużyną 
węgierską B. F. K. Litwini wygrab 
2:1 (1 :0 ) . W  ostatnim czasie drużyna 
reprezentacyjna Litwy zaprasza często 
drużyny zagraniczne, przygotowując 
się do turnieju państw bałtyckich. Tur­
niej ten odbędzie się w Rydze w koń­
cu sierpnia, udziaf w nim wezmą Litwa 
Łotwa i Estouja.

BERLIN. Na olimpjadę berlińską 
przyjechało ogółem 1.200.000 osób z 
tego 1.050,000 z Niemiec a 150.000 z

Świetne sukcesy polskich lekkoatletów
w Bernie

Na międzynarodowych zawodach lek 
koatletyczpych w Bernie startowali —- 
Nojł, Kucharski i Turczyk. Mimo baf‘ 
dzo silnej konkurencji Polacy odnieśli 
duży sukces, zajmując pierwsze miej­
sca w swych konkurencjach.

Największy sukces uzyskał Nojl, —  
który na 5.000 mtr. uzyskał czas —  
14:49,8 sek., bijąc słynnego Japoriczy- 
ka Murakoso, rewanżując się w ten spo

Polska.
Trzecie miejsce zajęła Szwecja.

W  strzelaniu pań mistrzynią świata 
została Polka Kurkowska - Spycha jo . 
wa.

Wicemistrzostwo świata zdobyła ró , 
wmież Polka Panków. j

W  konkurencii drużynowej zwycię 
żyła również Polska przed Czechosło- i 
wacją i Anglją. zagranicy.

| Ogółem sprzedano 4.500.000 kart 
wstępu, które przyniosły dochód w 
sumie 7.500.000 mkr.

Koszta organizacji oiimpjady, nie li­
cząc budowy stadjonu, wioeki olimpij­
skiej, specjalnych kolei, urządzeń tele­
graficznych, telefonicznych i t. p. po­
chłonęły F.50u000 marek,

sób za dwukrotne porażki z Japończy­
kiem w Berlinie.

Na 800 mtr. Kucharski uzyskał 
czas 1:57,8 bijąc Japończyka AochŁ 

Trzecie zwyc>ęstwo odniósł Tur - 
czyk w oszczepie, osiągając wynik —> 
60,60 mtr.

Wyniki w biegach były słabsze ze 
względu na silny przeciwny wiatr.

Wyjazd naszych jeźdźców do Rygi

'Skutkiem tegorocznych upałów
z a k w itł banan w  ogrodzie

Bernardyńskim

MOR. OSTRAWA. Prasa czeska ata
kuje niemiecki Komitet Olimpijski, jako
organizatora tegorocznych igrzysk za
wyeliminowanie z czeskoslowackiego
hymnu państwowego części hymnu sio
wackiego. W  związku z tern dziennik1'
czeskie donoszą, iż Niemiecki Komitet
Olimpijski nadesłał czynnikom czeski::.
wyjaśnienie, z którego wynika, że

; hymn słowacki zustaf wyeliminowany
,    .........................  . . . .  , j  , j , _ , , , ,  . dlatego, iż czeskosłowacki hymn pań-

Eldpa polsldch jeźdźców w składzie, wych zw od ach hipplw nychjrtóre się stw()^  ; b , zb t d) i d|a orkiestry.
por. Czerniawski, rtm. Kulesza, rtm. S o . odbędą w dniach od 29 sierpnia do 6
kołowsld, por. Gutowski i por. K om o-; września. Kierownikiem ekspedycji bę- j * * *
rowski udaje się z Berlina do Rygi, —  dzie mjr. Królikiewicz. 1 BERLIN. W e wtorek wyjechała z
gdzie weźmie udział w międzynarodo- — ::— ::— j Berlina pociągiem pośpiesznym do War

j szawy ekspedycja pływaków amerykań

Yolmari Iso-Holo w Warszawie ;'  ' W  skład ekspedycji wchodzi 12-tn

,e I Vohnari I »  - HoKo (Fintendjal, « ■  , Iso . HO»„ M g t f  * ■ *  22 sie rp -' £ « * * *  *  ‘ F,a”a‘!a“ “  “
„Przechodzień" ! amfator igrzysk olimpijskich w Los ma na 3000 mtr. £ dn. 23 sierpnia • ; Amerykanie startują w pięciu mia-

Angeles i Berlinie, przyjeżdża do War- 5.000 mtr. 
szawyr na zawody lekkoatletyczne w — ::— ::—
dn. 22—23 sierpnia r. b. — " — ” —

Stach: Bielsku, Katowicach, Krakowie, 
Łodzi i Warszawie.

Zbyszko Cyganiewicz odnalazł sią
Przy wejściowej alei z lewej stro­

ny, naprzeciw restauracji jest klomb, 
na którym przesadzone są na okres 
letni rośliny podzwrotnikowe, w te j 
liczbie trzy drzewka bananowe.

W  tych dniach na skutek silnych

! BRUKSELA. Wśród uciekinierów 2  zastała go w pociągu, gdy iechał z Ma- 
tegorocznych upałów letnich jeden z H szpanji, których przywiózł do Casa- drytu do Sewilli. Cyganiewicz znalazł 
bananów zakwitł. Je s t  to wypadek blanco parowiec francuski „L‘ Adroit'* schronienie w wiosce pod Kordobą. —
bardzo rzadko notowany w naszej znajduje się również Zbyszko Cyganie- | Przez następne dwa tygodnie Polak
strefie. Oczywiście owoców się nie do wicz, który uważany byl za zaginio- ■ mieszkał w KOrdobie i Sewilli. Dopiero
czekamy, zbyt krótko u nas trwa nego. Polak jak się okazuje spędził w obecnie udało mu się wyjechać do .ran
okres wegetacyjny. (x ). Hiszpan]! trzy tygodnie. Rewolucja cuskiego Maroka.

N 0 W  A
Wypożyczalnia książek
Wilno, Jagielloński 16— 9

S c  *  -  'i... jSBR
Czynna od 12 —  18 godz.

Kaucja 3 zł.
Abonament 2 zł. miesięcznie.
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SPRAWA SIR CHRISTOPHERA BULLOCKA

Nagła dymisja Sira Christophera słabość charakteru oraz brak taktu ł 
Bulłocka, jednego z najzdolniejszych to w sytuacji, kiedy winien byt ze 
dygnitarzy angielskich, który zajmował ze szczególną uwagą dbać o honor 
odpowiedzialne stanowisko w minister- swego urzędu. Od kilku lat nosił się 
stwie lotnictwa, wywarła tu silne wra- on z myślą porzucenia służby państwo- 
żonie. Niedawno musiał ustąpić z wi- wej i Objęcia stanowiska w Imperial 
downi publicznej minister kolonji Tho- Airways — wielkiej linji lotniczej, sub- 
mas za Dopełnioną niedyskrecję bud- sydjowanej przez rząd. Doszedł do prze 
żetową, teraz z innego powodu skoń- konania, że wyżej już w swej karjerze 
czyla się karjera wybitnego urzędnika, rządowej zajść nie może i że wobec 
udekoicwanego wysokiemi orderami, tego pozostaje mu przeniesienie się na 
który odznaczył sdę podczas wojny, ja - inny teren działalności, odpowiadające] 
ko oficer pilot, a później położy! wiel- jego kwalifikacjom. Jak zeznawał przed 
We zasługi w dziedzinie organizacji lot- komisją, proponowano mu różne lukra- 
toctwa wojskowego. Po dwudziestu la-' tywne stanowiska w businessie, co jest 
tach owocnej pracy w tym resorcie Sir rzeczą bardzo prawdopodobną, gdyż 
1 -hnsłopher BuIIock, stały sekretarz Air ludzie z taką przeszłością są cennym 
Ministiy, wydalony został na rozkaz nabytkiem dla wielkiego przemysłu, 
Premjera Baldwima ze służby państwo- handlu i t. d. W  zarządach towarzystw 

Raport komisji śledczej, powoła- akcyjnych pełno jest byłych ministrów 
n£j do zbadania jego sprawy, nie mógł i innych dygnitarzy, zajmujących czoło 
stwierdzić żadnego czynu na szkodę j we pozycje w City Iondyńskiem. Sam 
Państwa, odrzuci! wszelkie podejrzenia fakt, iż Sir Christopher Bullock pragnął 
0 korupcję, natomiast znalazł w postę- powiększyć ich liczbę, czego zresztą nie 
powaniu Bullocka cechy, kłócące się z ukrywał, nie stanowi ujmy dla niego, 
Pojęciem honoru Cmii Service, z niepl- Natomiast sposób, w jaki chciał dó- 
sanym kodeksem stanu urzędniczego, piąć swego celu, naruszył wysoki sztan 
który dotychczas tak chlubnie reprezen dar moralny Civil Service. Należy za- 
tował. Wystarczyło to, by szef rządu uważyć, że DOd tym względem nawet 
zastosował środki najostrzejsze. członkowie rządu, ministrowie politycz

Na czerń polega przewinienie Sira ni, nie są tak skrępowani, jak staty per 
Cftristjphera Bullocka? Sprawa ta bar- somel, kierujący ich resortami. Mini- 
dzn charakterystyczna dla stosunków strowie zmieniają się, ale ich najbliżsi, 
ar-gielskich, świadczy, jak skrupulatnie fachowi współpracownicy, którzy fak- 
Przestrzegana jest tutaj granica pomię- tycznie rządzą, mają za zadanie utrzy- 
dzy interesem publicznym a interesem manie na najwyższym poziomie ciągło- 
Prywatnym i jakie skutki pociąga za ści i nieposzlakowanych tradycyj apa- 
s°bą najlżejsze je j przekroczenie. W  ratu administracyjnego, niezależnie od 
hięjedmj m kraju, gdzie nie są stawiane tego, jaki obóz znajduje się u władzy, 
tok wysokie wymagania urzędnikom Dlatego przestrzegać winni najsurow- 
Paristwowym, Sir Christopher Bullock szych rygorów służby publicznej. Au- 
toe naraziłby się na podobną kompro- torytet Civil Service jest tak wielki — 
mitację. Ale to, co tam stało się zwy- pisze „Daily Telegraph" —  że r.aj- 
Czajem, w Anglji nie może być tolero- mniejsza plamka na jego honorze od­
dane Potęga W . Brytanji oparta była czuwana jest niemal jak „rana narodo- 
w przeciągu wieków nietylko na hege- \va".
"Jonji je j floty i sile pieniądza, lecz w Krótko mówiąc, Sir Christopher BuI- 
Pieinniejszym stopniu na tężyźnie mo- fotek, urzędujący sekretarz Air Ministry 
ralnej Civil Service, na charakterach Iu czynił podczas swego urzędowania 

powołanych do służby państwowej, kroki, by zostać później prezesem to- _ 
nich żąda się tu czegoś więcej, niż warzystwa Imperia] Airways. Okolicz- 

< Wykłego spełnienia obowiązków. Żą- nością, obciążającą go, jest to, że os­
rają tego nietylko przełożeni, lecz wszy tatnie stadjum rozmów jego na ten te- 
Scy obywatele. Zwłaszcza od tych, kłó mat zbiegło się z rokowaniami, jakie 
n y wspięli się na wyższe szczeble hie- prowadził z Imperial Airways w spra- 
farchji i winni być przykładem dla wie zawarcia kontraktu rządowego. Co 
swych podwładnych. Tern się tłomaczy prawda raport komisji stwierdza, że 
dlaczego angielski aparat państwowy nie można mu zarzucić żadnego nadu- 

jednym z najlepszych na świecie, życia służbowego —  przeciwnie uzys- 
zatówno pod względem uczciwości, jak f i l  dla państwa najlepsze warunki —
1 zaufania, jakie zdobył we własnem i. orzeka, że przeplatanie rokowań 
9Poteczeństwie. Angija nie jest krajem powyższych rozmowami, mającemi na 
biurokracji. Urzędnicy państwowi nie celu interes prywatny, jest r.iedopusz- 
s4 tu kastą zamkniętą, utrudniającą ży- czalne. Raport podkreśla również, iż 
toe obywateli przesadną formalistyką.—  niema dowodów, by sir Christopher 
Przeciwnie, wychowywani są w tym Bullock wyzyskiwał świadomie swe 
duchu, by łączyć uprzejmość z indywi- stanowisko służbowe dla wywierania 
dualnym traktowaniem każdego posz- nacisku na Imperial Airways, nie mniej 
C/egóInego wypadku. Kadry, z których jednak kontrahenci mogli otrzymać ta- 
rekruttiją się kandydaci na wyższe sta- kie wrażenie, co ich wprawiło w nie- 
Uowiska w Cml Śervice, to elita mło- przyjemną kłopotliwą sytuację. Drugim 
~toży najlepszych szkół i uniwersyte- momentem obciążającym był fakt, że 
C*w- gdzie obok zdobywania wiedzy Sir Christopher Bullock w trakcie roz- 
^ to łtu ją  się charaktery. mów z Obecnym prezesem Imperial Air

Wróćmy jednak do sprawy Sira ways, Sirem Eric‘em Goddesem, b. m'- 
^uriiatophera Bullocka, który wykazał nistrem, czynił pewne aluzje w sprawie

Polski robotnik rolny we Francji
W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzgSg* 

M c  najciekawsze artykuły i feijetony, które w c z m j 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy Id) w  
ftadne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie* 
len poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą slą 
lu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któreml się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
I przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, jeśli będziemy uważać, że z Jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy teijetoo za* 
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie,

IV
Na ogólną liczbę 1 m iljona ro­

botników rolnych sprowadzonych z 
zagranicy do rolnictwa francuskiego 
ja k  to już zaznaczyliśmy powyżej, 
Polaków przybyło około dwustu tysię 
cy. Szczegółowa statystyka za osta­
tnie 15 lat wygląda ja k  następuje:

nadania Goddesowi godności lorda po 
jego ustąpieniu i nawet ofiarował swe 
usługi w tym względzie. Ale ten szcze­
gół nie jest dostatecznie wyjaśniony. 
W każdym razie, jak zeznawał Sir E- 
ric Geddes, pozostawił on w pamięci 
jego wrażenie „niesmaku".

Sir Christopher Bullock był ex offi- 
cio w stałym kontakcie z władzami 
Imperial Airways. W przeciągu lat os­
tatnich odbywał z Sirem Erichem Ged- 
de.sem i dyrektorem generalnym W o- 
ods Humphery Liczne konferencje urzę- 
diwe, a tylko cztery rozmowy, pierw­
sza w maju rł 1934, ostatnia w czerw­
cu b. r. stały się podstawą do inkrymi­
nowanego mu przewinienia. Raport wi­
dzi pewną okoliczność łagodzącą w 
tern, że jest on „płynnym mówcą" i „nie 
zawfsze caerpiiwym słuchaczem" oraz 
że najwidoczniej nie zdawał sobie spr.i 
wy ze skutków swiego zachowania się, 
niemniej jednak uważa, że wykroczył 
on przeciw zasadom moralnym kodek­
su Civił Service. Sam Sir Christopher 
Bullock w liście otwartym do prasy nie 
kwejstjcnuje bynajmniej bezstronności 
komisji śledczej, ale pisze, że szczęśli­
wy jest ten polityk, marynarz, żołr.ier2, 
lotnik, dziennikarz, czy urzędnik, który 
może powiedzieć z czystem sercem, że 
gdyby każda jego prywatna i poufna 
rozmowa przepuszczona została po wie 
• f l B H H B n B M M D H H

Iu miesiącach, a nawet latach, przez li­
to w rozrzedzonej atmosferze formalne 
go śledztwa, nie znałezionoby w nie] 
żadnej uwagi, żadnego słowa nieostro­
żnego, które w pewnym stopniu nie 
kłóciłyby się z absolutnymi kryterjami 
taktu i godziwości".

A jednak te cztery rozmowy w dłu­
gich odstępach czasu wystarczyły dla 
wyrobienia sobie przez władze Imperial 
Airvays opinji1, że Sir Christopher Bul­
lock chce narzucić im swą osobę i po­
sługuje się przytem karygodną presją. 
W pierwszym okresie Sir Eriic Goddes, 
który zresztą nie ma zamiaru ustąpić, 
nie zareagował na to i dopiero, gdy 

Bullock poraź czwarty wrócił do tego 
tematu, wiadomość o jego zabiegach 
przedostała się nazewnątrz. Rząd po­
wołał komisję śledczą, której raport u- 
nikający uogólnień i analizujący w spo­
sób niezwykle subtelny motywy i tło 
wykroczenia Bullocka, jest wzorem jas 
nych a jednocześnie głębokich senten­
cji angielskich w sprawach bardzo za­
wiły ch. Prasa ubolewa z powodu zwi­
chniętej karjery wybitnego i zasłużone­
go urzędnika, ale pochwala stanowisko 
premjera, który musiał w obronie pre- 
stigchi moralnego Civil Service wyciąg 
nąć tak przykre dla Sira Christophera 
Bullocka konsekwencje.

Floryan Sokołów.

rok 1920 
„ 1921 
„ 1922 
„ 1923 
„ 1924 

1925 
„ 1926 
i  1927 
„ 1928 
„ 1929 
„ 1930 
„ 1931 
„ 1932 
„ 1933 
„ 1934 
„ 1935 około

3.670 osób 
1.497 „ 
8.558 „ 

z l.858 „ 
14.854 „ 
12.081 „ 
17.245 „ 

7.523 „ 
9.537 „ 

i3 ,457 „ 
22.186 „ 
16.256 „ 

5.876 „ 
7.751 „ 
4.729 „ 
1000 „

Wywczasy króla Edwarda VIII

Zgodnie z powyższą tabelką, m a-' 
my do zanotowania największe natę­
żenie polskiej em igracji rolnej w 
1923 i w roku 1930.

Na specjalną uwagę zasługuje 
gwałtowny spadek naszej em igracji 
rolnej w roku 1935. Moment ten n a-; 
biera specjalnego znaczenia dla nas, j 
jeżeli podkreślimy, że w tym samym) 
czasie em igracja czeska i jugodo •' 
wiańska znacznie wzrosły. Tak w ięcj 
gdy w roku 1934 przybyło do F ran c ji 
na rolę tylko 1455 Czechosłowaków j 
i 292 Jugosłowian na 4.792 robotni­
ków polskich, to w pierwszych trzech 
kwartałach 1935 r. mamy:

na 734 Polaków 
2050 Jugosłowian 
1729 Czechosłowaków 

W ’d?imy zatem jasno i dobitnie, 
że utrudnianie wyjazdów naszym ro­
botnikom rolnym do F ran cji, powo­
duje zwiększenie przyjazdu robotni- 1 
ków innych narodowości.

Dzięki przychylnemu nastawieniu ;

rządów Czechosłowacji i Jugosław ji 
w stosunku do em igracji rolnej do 
F ran cji, oraz dzięki rozreklamowaniu 
wartości i zdolności robotników tycb 
krajów, ilość napływa; ącycb stale się 
zwiększa, zajm ując w gospodar­
stwach francuskich m iejsca uprzed­
nio obsadzone przez naszych roda­
ków.

Nie należy zapominać, że F ran cja  
nie tylko potrzebuje robotnika rol­
nego, ale również najlepiej go opłaca. 
F ra n c ja  jest krajem , gdzie robotnik 
rolny posiada możliwości uzyskania 
najwyższych zarobków. Pozwolimy so 
bie poniżej zestawić place robotnika 
rolnego w kilku kra jach  Europy p o ­
dług średniej z ostatniego pięciole­
cia (1930 —  1935).

Zarobek dzienny robotnika rolne­
go wynosił: (zgodnie z statystyką

Międzynarodowego Biura Pracy pó 
przeliczeniu na franki fr . według kur 
su z ub. m.)

we F ran c ji 
w A nglji 

Niemczech 
Hiszpanji 
D anji 
I ta l ji  
Litwie 
Polsce 
Czecbos!

24.00 fr. 
18.75 „
15.00 „ 
13.50 „ 
13.40 „ 
10.80 „
8.50 „ 
7.12 „ 
6.82 „ 

że zarobek ro-Widzimy zatem, 
botnika rolnego we F ran c ji je st wię­
cej niż trzykrotnie większy od zarob­
ku w Polsce, dodajmy zarobku, któ­
ry  wobec przeludnienia W3i polskiej 
nie zawsze się znajdzie.

Je s t  więc rzeczą więcej niż wska­
zaną, nie pozwolić na utratę już zdo­
bytego rynku pracy, lecz należy 
ubiegać się o powiększenie możliwo­
ści emigracyjnych w rolnictwie fran- 
cuskiem, co je s t nam o tyle ułatwio­
ne, że nasz robotnik je s t znany i ce­
niony przez rolnika francuskiego.

INŻ. J .  SZRA M K IEW IC Z.
i

Bezrobocie według zawodów

Król Anglji Edward VIII w swej letniej podróży po Adrjatyku zatrzymał srę 
na wybrzeżu Dalmatyńskiem. Na ilustra ej i król w otoczeniu oficerów jugosło­

wiańskich. W dali jacht „Nahlin".

Całkowite bezrobocie w ciągu 1935 
r. spadło o 2,7 proc., przyczem wśród 
robotników przemysłowych (w te j licz 
bie uwzględnionogórników i hutników) 
zmniejszyło się o 2,3 proc., a wśród 
pracowników umysłowych —  o 14,7 
proc. Maksimum bezrobocia było w lu 
tym, minimum —  we wrześniu. Tak 
samo kształtowało ?ię ono u robotni­
ków przemysłowych, U  pracowników 
umysłowych najsiln iej występowało 
bezrobocie w styczniu, najsłabie j —  
w listopadzie.

D la bardziej szczegółowego zilu­
strowania powyższych liczb podajemy

następujące zestawienie, dotyczące po
szczególnych zawodów (w tysiącach ):

1928 1934 1935

Górnicy 7,4 28,4 27,5
Hutnicy 1,3 7,6 6,3
Metalowcy 6,7 30,6 26,7
Wlókiennicy 10,3 22,9 24,1
Budowlani 12,3 26,9 25,5
Rob. inni 9,5 35,2 31,2
N iewykwalif iko-

wani 65,4 214,7 222,7
Rob. rolni 2,0 2,7 0,6
Rob. młodociani 1,6 1,2 1,0
Prac. umysłowi 9,9 43,5 37,1

JERZY WYSZOMIRSKI

T R U D  P R A W D Y
Powieść

Spowodu wczorajszej konfiskaty drukujemy dwa odcinki po­
wieściowe: nr. 29 je s t powtórzeniem z dnia wczorajszego, nr. 30 
zaś dalszym ciągiem powieści.

Na kilka dni przed przyjazdem ojca Romanowi śniło się, ze 
jest w cyrku. Znał cyrk, nietylko z opisów i obrazków. Przed pa- 
ru laty, podczas pobytu z rodzicami w Warszawie, był pilnym 
w'dzem kilku przedstawień, które oszołomiły go i odurzyły 
Przenosząc w świat magji, cudów i sztuk, zdawa- 
ło s>ę, nadludzkich, niepojętych. W ięc śni mu się, że jest w cyr­
ku, ale nie wie, dlaczego przyszedł sam. Niema przy n,im ani nnr- 
tki, ani kolegów, i choć ten fakt sam przez się nie powinien być 
r<'tp(«kojąty, bo Roman jest już dużym ćhłopcem, uczniom trze- 
c'eJ klasy, ćłifje naraz we śnie, żę zaczyna go to niepokoić. Roz- 
p M a  się dokoła jakby iz lękiem i widzi, że siedzi sa<n jeden w 
^ zy, tuż przy arenie, a dokoła niego pusto i publiczność jakgdy- 
y  °dsuwa się od niego coraz dalej, przygląda mu się uważnie 
* coś szepce. Roman patrzy na swoje ręce, na ubranie, dotyka 
siebie. Czego oni tak mi się przyglądają? —  myśli z coraz więk­
szym niepokojem i sprawdza ruchami rąk, czy jest wszystko w 
porządku. juz chce uciec z tej loży prawie tze strachem, gdy 
grzmi fanfara, rozsuwa się zasłona akurat naprzeciwko Romaną 
i wy iega stamtąd jego ojciec w stroju linoskoczka. Ma na sobie 

i ( biegnie szybko po trocinach areny (Roman czuje
ich woń wilgotną), z uśmiechem kłania się nalewo i naprawo, 
a potem staje r a środku, twarzą do Romana i przesyła mu od 
ust pocałunek. Roman nie dziłwi się na widok ojca; jest tylko za­
myślony aż do tv 'u j marszczy coraz silniej czoło. Słychać ze 
"Wszystkich stron oklaski. Ojciec chwyta za linę, zwisającą od 
stropu, wspina się po niej ze zdumiewającą zręcznością i już sie­
dzi wyisoko —  wysoko na trapezie. Służba cyrkowa w czerwo- 

>ch ze złotem frakach odciąga linę. Roman podnosi głowę i1 z 
uwagą śledzi ruchy ojca, który huśta się wtył i naprzód, coraz 
szerzej i coraz szybciej, zaczyniając niemal fruwać pod stropem, 
i Roman musi wciąż ruszać zadartą głową wtył i naprzód, aby nie 
stracić nic z jego lotu. Nagle ojciec staje na trapezie. Roman 
omal nie krzyczy w lęku o ojca i w zachwycie, że tak cudowne

pokazuje mu sztuki. Lecz natychmiast wie, że teraz nastąpi nie­
szczęście. Chce cofnąć się z krzesłem, jakby w ucieczce od wy­
padku, który musi nastąpić, lecz nie ma ani siły ani czasu.

Ojciec leci wdół z rozpostartemu ramionami, jak jaskółka, 
gdy nagle spada w locie. Ale jaskółka może się poderwać, gdy 
zechce, dogóry, a ojciec 'nie mógł tego dokonać. Zatrzepotał ra­
mionami, jakby myśląc, że ten trzepot utrzyma go w powietrzu. 
Napróżno. Roman nie zdążył cofnąć się, gdy .ojciec runął głową 
do jego stóp. Cyrk nie wydał z siebie głosu; zamarł w oczekiwa­
niu i patrzył ciężkim wzrokiem na Romana, pragnąc zobaczyć, 
co też on uczyni w tej chwili, A Roman, usłyszawszy upadek oj­
cowskiego ciała i widząc jego krew, jak bryznęła mu do nóg, 
obudził się.

Sen przyśnił s.ię nad ranem kwietniowego dnia. Chłopiec 
obudził się ciężko, z bólem głowy, spocony i wyczerpany. Gdy­
by to była ciemna noc, pewnieby zaczął krzyczeć i pobiegł do 
matki. Ale jasność poranku i promienie słońca, zaglądające w je­
go okno, wypłoszyły zmorę. Roman usiadł w  łóżku i spojrzał na 
zegarek. Dochodziła godzina siódma: niezadługo trzeba wstawać 
do szkoły. Roman zapragnął przeżegnać się, i przeżegnał się na­
wet, chociaż bez przekonania, poto tylko, by ,,coś“ znakiem krzy­
ża odpędzić, nie wierząc jednak, czy krzyż pomoże. —

30)
Chwilę rozmyślał nad snem i stanął wobec zagadki, która 

go przytłoczyła, zmiażdżyła niemal na duchu. Musiał stwierdzić, 
że oto jednocześnie z okropnem widziadłem sennem objęła go nie ­
jasna lubość cielesna, która wprawdzie była męcząca, lecz pozo­
stała lubością. To połączenie mglistej rozkoszy ze strasznym snem, 
z widokiem krwi ojca, która na niego 'bryznęła, wydało mu się 
ozemś ohydnem, jakby grzechem niewypowiedzianie ciężkim. Nie 
mógł pojąć, jak to się stało, nie mógł sobie wytłumaczyć dręczą­
cego zamętu duchowego, w jakim się nagle znalazł. Czem on tu 
zawinił, jakiego dopuścił się występku? Pomyślał, czy nie opowie 
dzieć wszystkiego matce, ale otrząsnął się na tę myśl. 1 dlatego 
ten poranek kwietniowy utaił w sobie jako swą tajemniczą włas­
ność, z której nie mógłby się nikomu zwierzyć.

Po kilku dniach przyjechał ojciec.
—  Jakże iwyrosłeś, mój chłopcze! —  wołał, obejmując i ca­

łując syna: —  pokaż mi s,ię dokładnie, niech cię obejrzę ze wszy­
stkich stron.

Odsuwał się o krok, uśmiechnięty i rozradowany, patrzył 
i znów całował, a potem kazał Romanowi pomaszerować po po­
koju.

—  No, głowa do góry, -równym krokiem marsz! —  i zno­
wu wziął go, śmiejąc się w ramiona.

—  Ileż to czasu myśmy się nie widzieli? Majna i babcia za­
raz nam dokładnie obliczą.Trzy lata będzie niedługo. Tak chcia­
łem przyjechać już nieraz do was, ale nie można było, w żaden 
sposób nie można było. A Roman nie był dobry dla ojca, oj nie! —  
mówił ze śmiechem: —  za Krótkie listy pisał.

Potem te słow a^nie był dobry" powracały nieraz w sercu 
Romana jako wyrzut sumienia i stawały się udręką; potem, gdy 
matka mu powiedziała: „dlaczego jesreś niedobry dla mnie“, 'krzy 
knął nieswo(m głosem: „dość mam tego, już nie megę wytrzy­
m ać!" —  bo pewnie przypomniały mu się ówczesne słowa ojca 
i zadrgały w nim nowym bólem. Ale rzeczywiście nie mógł cza­
sem wytrzymać, bo chciał być dobry i był nim według swego 
przekonania, więc gniewał się, nie wiedząc, czemu wciąż od nie­
go żądają dobroci, której daje z siebie tyle, ile dać może.

Ale teraz ojciec zwracał się do niego ze śmiechem i z żar­
tem. Było mu to bardzo miłe i chciałby odwdzięczyć się równą 
miarą uśmiechu i miłości. Cóż jednak mógł poradzić, że gryzł go 
i męczył niedawny sen. Przemaszerował po pokoju raz i drugi, 
wznosił głowę zuchowato i uśmiechał się, czując jednak, że czyni 
to wszystko nie tak, jak powinien.

—  Ależ iwy go tutaj chowacie jak pannę —  woiał wciąż 
żartem ojciec, dostrzegając pewną „niemrawość" syna; takiem 
właśnie słowem określiłby stan, który w Romanie zaobserwował: 
—  zepsujecie mi chłopca do reszty! Nieprawda, mój chłopcze ko­
chany, ja żartuję! Podobasz mi się bardzo. Wyrosłeś, zmężniałeś, 
masz śmiałe oczy —  wziął go pod brodę i uniósł głowę —  może 
troszkę zachmurzone, dlaczego? A powinny być wesołe, najwe 
selsze, nietylko dlatego, że przyjechał ojciec, lecz wogóle i za­
wsze. Ale to zachmurzenie minie, nieprawdaż?

Roman odpowiedział ojcu mocnym uściskiem. Objął go z:i 
szyję, lecz jednocześnie zadał sobie pytanie, skąd tyle w ojcu czu­
łości: nigdy nie bywał takim.

(D. C. N.) ;
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T A R G I  W I E D E t i S K I E I
6 —  IZ września 1936 |

|  Targi Techniczne i Gospodarstwa Rolnego do 11 września |

Wielkie Targi $rodkowoeurope]skie t
|  Wystawcy z 18 państw. Nabywcy z 70 krajów f

Wystawy specjalne o
IndyJ Brytyjskich, Francji, Holandji, /:T. S  t  

Italji i Węgier *
J ; Wiza wjazdawa zbędna! Legitymacja Targów I paszpeit speważnlają do prze T  
I kroczenia granicy aettrjacklej Wiza tranzytowa czechosłowacka niep»trzebn«! £  
* 'Z n aczn e zniżki przejazda na polskich, aiemlecklcb, czechoiłowackich ' | 
, I łjSŁ. JSiP_ I "fel amtrjacklcb kelajacb traz  na ltDjsch letniczych  
♦  ^ W szelk ie  informacje oraz legitymacje Targ'w  (po zł. 8 .—)*prtez

Wiener Messe— A. G., Wien, VII. |
oraz honorowe przedstawicielstwa "

X  w Warazawle: Poselstwo Anstrjackle, Koszykowa 11 b
4* .  Izba Handlowa Polsko Anstr|acka, Kredytowa 8 m.|4 JjJ

,  Zarząd Główny P. B. P. .O rbis*. Ossolińskich 8 *
.  Polskie Biaro Podróży .Orbis* Sp. z o. o,, Marsiałkewsks 98 J*
.  . . . .  .  Królewska 10 £

Wierzbowa 11 *
(Plac Teatralny) £

a . . . .  .  Nalewki 8
,  W acons-Lits//Cook S. A„ Hotel Bristel, Krakowskie Przed- y

m iekle 42-44
. Polskie BI aro Podróży .F ra sca p o l* , Mazowiecka 9 £

Zerwany hamulec powodem wypadku
W ILNO. Ustalono powody oneg - Okazuje się, że wagonetki pędziły w 

dajszego wypadku na moście stratę - ‘ dół toru przez nikogo nie kierowane, 
gicznym na Antokolu, gdzie tra f ił  z powodu zerwania się hamulca.

CH ORO BY ZAKAŹNE

W ILNO. Inspektor lekarski spo­
rządził wykaz zachorowań i zgonów 
na choroby zakaźne i inne, występu­
jące  nagminnie w woj. wileńskiem 
za czas od 9 sierpnia do 15 sierpnia 
roku bieżącego.

Zanotowano 119 wypadków jaglicy, 
24 duru brzusznego, z czego przypa­
da 1 na pow. brasławski, 5 dziśnieńs 
ki, 1 orm iański, 3 postawski, 10 w ij 
lejski, 1 wileńsko - trocki i  3 w W il 
nie, 24 (w tern 3 zgony), gruźlicy, 8 
krztuśca, 6 (w tern 1 zgon) róży, 4 
( w tern 1 zgon) czerwonki, 4  grypy,
3 odry, 3 błonicy, 3 wąglika, 2 płoni 
cy, 1 zakażenia połogowego.

SPŁONĘŁO 30 HA LASU

PO STA W Y . W  lesie m aj. W. Uzła 
gm. miadziolskiej, spalił się las naj 
przestrzeni około 30 ba. Przypuszcza | 
ją , że pożar powstał wskutek rzucę - j  
nia niedopałka papierosa. j

Paryż 35 —  35,07 —  34,93.
Praga 21,96 —  22,00 —  21,92.
Stokhołm 137,75 —  138,08 —  137,42. 
Szwaj car ja  173,30 —  173,64 —  172,90. 
Wiedeń 99,20 —  98,80.
Wiochy 42,00 —  41,80.
Helsinki 11,81 —  11,75.
Montreal 5,31% —  5,29% .

Tendencja niejednolita.
PAPIERY WARTOŚCIOWE:

3% inwestycyjna 1-a em. 63, 2-ga 62. 
3% inwestycyjna seryjna 2-ga em. 

74%.
5% komwersyjna 47.
4%  dolarowa 48.
7% stabilizacyjna 47%  —  48%  ostat­

nie drobne.
4% %  Pozr.. Ziemsk. Kredyt, serja „el“ 

40% .
4% %  listy zast. ziemskie serja 5-ta  

' 4 5% _  45%  —  45% .
5% listy Warszawy stare 53, nowe 53 

  52% — 53 —  53,13 ostatni dro­
bny.

5% Łodzi nowe 47% .
5%  Radomia nowe 49.
6% oblig. Warszaiwy z 1926 r. 8-a i 

9-ta em. 51,00.
Tendencja dla pożyczek przeważ­
nie mocna, dla listów niejednolita.

P  A  M  | DiU premjeral Jedyna 1 niezrównana

- ^ L I L J A N A  H A R V E Y
.POZNALI SIĘ W MONTE-CARLO”w najnowazym 

przebojn sskcełle u
Szał tańcal Piękna mlleżci! Urok żyda.

Świetny nadprogram, wspaniały dodatek rysunkowy i najnowsze aktaalja.

CASINO  liii gitmlera. Pitki} film tuptali}

J  poszukiwaniu mlłoici"
W roi. gł Lyłe Talbot. Nadprogram: Dodatki i aktualja

K E L I O S  I P o d w ó j n y  p r o g r a m !
---------------------! 1) Szampańska komedja

SOBOWTÓR KRÓLEWSKI
W roi. gł. CARL BRISSON oraz MASY ELLIS gwiazda Metropolitan Opera

2) „Żywy Zastaw" i  m. gł. Sthirley TEMPLE
_____________Początek o godc. 4 ej._______________ Balkon 25 gr.

®o, jłlllO ir litUniiii L
Król tenorów Jan Kiepura

pod wagonetki robotnik Kowalewski, i

Cenny pakiet pozostaw iono
w autobusie

W ILN O. D yrekcja „Tommak ‘ do 
starczyła policji teczkę pozostawioną 
przez kogoś w autobusie lin ji nr. 3, 

W  teczce znaj d i wały się 3 bank­
noty po 10 dolarów, funty angielskie,

■ ■ ■ ■ H I

czek na 4.800 zŁ i  124 weksle na 
10.682 złote. K to  zostawił cenny p a - : 
kiet nie wiadomo, bowiem nikt jak  
dotychczas o zgubie nie meldował, i

Morderstwo w Łuszczykowszczyźnie
LID A . Stanisław  Piłżys, m-c pow. 

wileńsko - trockiego, zakradł się w 
nocy, o godz. 3-ej do zabudowań Kon 
stantego Ł o jk i z maj.Łuszczykowszczyz 
na gm. bieniakońskiej, poczem wdarł 
szy się do mieszkania usiłował Łojkę 
zabić. Do śpiącego Ł o jki Piłżys dał

kilka strzałów rewolwerowych. Je d n a 1 
z kul tra fiła  Ł ojkę w skroń. Po doko 
naniu napadu Piłżys zbiegł. Rannego j 
w stanie beznadziejnym odwieziono j 
od szpitala, gdzie zmarł. Zbrodniarza i 
przyłapano i osadzono w więzieniu. '

Nowy wynik amerykańskich skoczków

Amerykańska szkoła skoczków uzyskała nowy rekord kobiecy. Od lewej 
ku p raw ej: Dorothy Poyton - H ill, która w konkursowych skokach zaję
ła 3-cie miejsce za nią Velma Dunn, która przy zacięte,j walce z niemiec 
ką zawodniczką K aethe Koehler tez uzyskała 3-cie miejsce a tem samem

zdobyła srebrny medal.

Mistrz w pływaniu na piecach

Amerykanin K ie fer okazał się w pływaniu na plecach niezwyciężonym.

URZĘDOWA CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOWO - TOWAROWEJ 

1 LNIARSK1EJ W  WILNIE

Z dnta 18 sierpnia 1936 r.
Ceny za towar średniej handlowej 

jakości, za 100 kg. parytet Wilno (len 
za 1000 kg. f-co wag. stac. załad.). —- 
Ziemiopłody w ładynkach wagonowych 
mąka i otręby w niniejszych ilościach.

w  złotych:
CENY TRANZAKCYJNE

Żyto I standart 14.40
Mąka pszenna gat I. —

(wyciągowa 0 — 20 proc. 40.50
Mąka pszenna gat. 1— A 

0,— 45 proc. —
Mąka pszenna gat. I—B 

0 —  55 proc. 35.—
Mąka pszenna gat. II —  E 

55—6u proc. 28,12%
Mąka pszenna gat. Ii —  F 

55 —  65 proc. 22.50
Mąka żytnia gat. I do 50 

proc. —
Siemię lniane b. 90 proc. 

f-co wag. stac. zal. 29.50
CENY ORJENTACYJNE

Żyto I standart 14.25 —  14.75 
Żyto II sitandan 13.75 —  14.25 
Pszenica I standart 20.50 —  21.00
Pszenica II standart 20.--------  20.50
Jęczmień I stand, (kaszany)

16.---------- 16.50
Jęczmień II ctaindart (kaszany)

15.50 —  16.— 
Owies 1 standart 13.50 —  14.—
Owies II standart 13.---------- 13.50

Mąka pszenna gat. I (wyciągowa)
0 — 20% —  40,00 —  41,00.

Mąka pszenna gat. I - A 0 —  45% —■ 
36 25 —  36,75.

Mąka pszenna gat. I - B  0 —  5.5% —
35.00 —  36,00.

Mąka pszenna gat. I - C 0 —  60%  —-
34.00 —  34,50.

Mąka pszenna gat. II - E 55 — 60% —
27.50 —  28,25.

Mąka pszenna gat. II - F 55 —  65% —•
25.00 —  25,75.

Mąka pszenna gat. II - O 60  — 65% —
22.00 —  23,00.

Mąka żytnia gat. I do 50% —  24,50
—  25,00.

Mąka żytnia gat. ! do 65% —  22,00 —  
22,50.

Mąka żytnia razowa do 95%  —  17,50
—  18,00.

Otręby pszenne miałkie przemiał stan­
dartowy —  10,00 —  10,25.

Otręby żytnie przemiał standartowy —
9.00 —  9,25.

Siemię lniane b. 90% franco wagor 
stacja zaladow. —  29,00 —  30,00. 

Len trzepany stand. Wołożyn b. I sk.
216.50 —  1.400 —  1.440.

Len trzepany stand. Horodziej b. 1 sk.
216.50 —

Len trzepany star.d. Miory b. SPK. sk.
216.50 —  1.300 —  1.340.

Len czesany Horodziej b,. I sk. 303,10 
—  1.880 —  1.920.

Targaniec moczony asort. 70/30 —  
900 —  940.
Notowania giełdowe odbywają się 

codziennie za wyjątkiem sobót, nie­
dziel i świąt.

6IEŁDA WARSZAWSKA

Z dnia 18 sierpnia 1936 r

W A LU T Y :
Belgi belgijskie 89,78 —  89,35.
Dolary Stanów Zjednoczonych 5,32%

-  5,29%.
Dolary kanadyjskie 5,31% —  5,28%. 
Floreny 361,77 —  360,05.
Franki francuskie 172,64 —  172,80. 
Funty angielskie 26,7U —  26,63. 
Guldeny gdańskie 100,20 —  99.80. 
Korony czeskie 20,10 —  19,70.
Korony duńskie 119,59 —  118,75. 
Korony norweskie 134,58 — 133,60. 
Korony szwedzkie 138,08 —  137,10. 
Liry włoskie 36,50 —  34,50.
Marki fińskie 11,81 —  11,60 
Marki niemieckie 138 —  133.
Szylingi austrjackie 99 —  98.
Marki niemieckie srebrne 149 —  144 

DEW IZY:
Belgja 89,60 —  78,42.
Berlin 213,98 —  212,92.
Gdańsk 100,20 —  99,80.
Holandja 361,05 —  361,17.
Kopenhaga 119,59 —  119,01.
Londyn 26,72 —  26,79 —  26,65 
Nowy Jork 5,31% —  5,32% —  5,30. 
Nowy Jork kabel 5,31 3/8 —  5,32 5/8

—  5,30 1/8.
Oslo 134,58 —  133,92.

Programy radjowu
WILNO j

Środa, 19 sierpnia 1936 r.

6,30 —  6,33 Pieśń. 6,33 —  6,50 Gim 
uastyka. 6,50 Muzyka (płyty). 7,20 
Dziennik poranny. 7,30 Program dzien­
ny. 7,35 Informacje. 7,40 Muzyka (pły­
ty). 8,00 —  11,57 Przerwa. 11,57 Syg­
nał. 12,00 Hejnał. 12,03 Skrzynka rolni­
cza, imż. Wacław Tarkowski 12,13 
Dziearik Południowy. 12,23 Romanty- 

I cy niemieccy (płyty). 14,15 —  15,30 
1 Przerwa. 15,30 Codzienny odcinek po­

wieściowy. 15,38 Życie kult. miasta 1 
prowincji. 15,43 Z rynku pracy i Ruch 
Statków. 15,45 „Dzieci na podwórku”.

; 16,00Koneert w wyk. zesp. Sal. Pawła 
, Rynasa. 17,00 Trio Polskiego Radja.

17,50 „Anegdoty z życia Heleny Mo~ 
i drzejewskiej". 18,00 Muzyka (płyty), 
j 18,30 Rozmowa ze słuchaczami. 18,40 
j Koncert reklamowy. 18,50 Pogadanka 

aktualna. 19,00 Koncert w wyk. Malej 
, Orkiestry P. R. 20,00 Koncert życzeń 

(płyty). 20,30 „Wędrówka mikrofonu 
po prowincji1'. '20,50 Dziennik Wieczor­
ny. 21,00 VI audycja z cyklu „Utwory 
Fryderyka Chopina11. 21,30 Śląskie pie­
śni ludowe. 22,00 ,Co mówi Europa o 
minionej Olimpjadzie11. 22,20 Muzyka 
(płyty). 22,25 Korne, w wyk. Orkiestry 
T. Seredyńskiego. 22,55 Ostat. wiad. 
radj. 2300  Zakończerie programu.

W ARSZAW A

Clzwart ek, dnia 20 sierpnia 1936 roku

6.30 A udycja poranna. 12,23 Koncert 
południowy. 15.45 „Ach te wróble*1 — 
audycja dla dzieci. 16.00 K oncert z 
Ciechocinka. 16.45 „Nauczyciel a ob­
rona narodowa1 ‘ —  odczyt. 17,00 R e­
cital skrzypcowy Szymona Bahmana. 
17.25 Bolesław W ojtowicz gra swój 
koncert fortepianowy. 17,50 „Pani na 
wywczasach" —  pogadanka. 19,00 —  
„Gałązka O liw na" —  słuchowisko 
Jan a  Parandowskiego. 19,45 Koncert 
muzyki węgierskiej. 21.00 „Nasze pie­
ś n i" .  21,15 K o r cert muzyki salono­
wej. 22,00 „Po Olim pjadzie" —  wy­
wiad z prezesem Pol. Kom. Olimp, 
płk. Glabiszem. 22,25 Muzyka lekka i 
taneczna. 1

w rewelacyjnym filmie „ Z D O B Y Ć  CIĘ M U S  ZĘ"
W roi, pozojtsłychs sebfelae Claudie Olsres i Lucien Baroux. 

H im ori Ciekawa trelći Piękne piefni w jęiyko palskim! Nadprogram: ik tsilji, 
UWAGA. Sala specjalnie wentylowana.

Kursy dokształcające dla pielęgniarek przygotowujących 
się do egzaminu państwowego.

Program kersn ebejmaje wykłady teoretyczne oraz ćwiczenia praktyczne 
wedłng programn przewidzianego w Dzienniku Ustaw z dnia 1 7 a a la  1936 r.

Wykłady będę prowadzone pod kierunkiem lekarzy specjalistów, cw i. 
czeula praktyczne pod kierunkiem dyplomowanej pielęgniarki zatwierdzanej 
przez Min, Opieki Społecznej Ilość miejsc żdśle egraiicztn a . Zzplty i in­
formacje w lokalu Kursów Wychowania i Pielęgnowania Dzlaci codziennie 
w godz. 17 — 19 ul. Mickiewicza 22 m. 5. a f ..

UW AGA: Absolwenta: kursów pielęgnowanie dzieci w W ilnie, 
które ukończyły powyższe knrsa w latach 1925—36 r. otrzym ały prewo 
przystąpienie do egzaminu paóstwowego celem uzyskania dyplomn 
pielęgniarki zawodowe). Informacji bllższycn adztela powyższy sakretarjat.

OKKKe:

Lekarze
Dr. Zygmunt KUDREWICZ
Choroby weneryczne —  syfilis, skórne 
I moczopłclowe. Przyjmuje od g. 8— 1 
I 3 — 8 . Zamkowa 15 m. 2. Teł. 19— 60

Kawo 1 sprzeflaź
Z powodu wyjazdu sprzedaje 
się li. ładna posesja 2 domy 
z zabudowaniami. Ogród i paik. 
Popcwska 26.

Okazyjnie sprzedam część mnę 
blowacla: trama, stoły, stoliki 
(salonowe, karciane), biurka, tu 
aletka, szaf k a ,fotele, waza, cytra, 
tumba, lanazafty(stylow r; mahoń, 
orzech, bogata rzeźba, marmur, 
bronz, częścicwo-antyki) Tamże 
wykwintny dryling Springera, stal 
Kruppa, skórzany faterał. Oglą­
dać 4 —6 pp. Mickiewicza 24  m. 
1 parter.

Śliczny pokdj stołowy, orzech 
Kaukaski (wyrób Bydgoski), pia­
nino czarne, wiedeńskie (Jahne), 
dywany, srebro, spowodu wyjazdu 
do sprzedania zaraz. Adres wska­
że Administracja.

F I  GUS duży, ładny sprzedam. W ia­
domość w Admin. „S łow a" od godz. 
9 —  4 albo Popowska 22 m. 10.

Ofiary
Zamiast kwiatów na grób śp. Ma- 

r j i  Zdziechowskiej Alina i Jó z e f Łęs 
ey składają 25 zł. do uznania Rekto - 
ra Zcłziechowskiego.

B U D U  Jl
MATKRJAŁY DOSTARCZY

„CERAMIKA1
Wilno, Trock* 19. Tel. 16’35.

Teraz czas,MT b“i"‘" '
poleci w wielkim wyborze ogrodnictwo

W U J  A  l a m  Wilno, Sadowa 8 
■ W C I C I  Telef, 10-57 
Cenniki wysyłam bezpłatnie. 
fNadeazły świeże nasiona Cyclamen

PRZETARG
Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów 

w Wilnie umieściła w „Monitorze Pol­
skim11 ogłoszenie o przetargu publicz­
nym na budowę gmachu dla urzędu 
pocztowego i tęlefoniczno - telegraficz 
nego w Lidzie.

Bliższych informacyj udziela Od­
dział Budowlany Dyrekcji Okr. Pi i T. 
w Wilnie, ul. Dominikańska 15 w go­
dzinach 10— 12.

L o k a l e
Do odnajęcia 2 mieszkania
8 io-pokojowe z wygodami. Moźns 
na biuro lub pensjonat. Gimna­
zjalna 4.

Dwa mieszkania 3 pokojowe, 
wszelkie wygody, ogrólek , w o l­
ne Od podatku do wynajęcia.
łw ierzyniec, ni. Stara 27. Infor­
macje; Mickiewicza 35 m. 4, tel, 
11 59, godz. 5 — 7 po poł.

Ciepły, słoneczny, pokój z wy-
godami, niedrogo. Bankowa 1 —6, 
oglądać od 15 do 18.

Duży pokój umeblowany, sło­
neczny, ciepły na parterze z nży- 
walnością łazienki do wynajęcia. 
Zygmuntowska 22  m. 1.

Pokój umeblowany do wyna­
jęcia. Bonifraterska 14 m. 10.

P o s z u k u j ę  2 pokojowego 
mieszkania. Oferty proszę adre 
sow ie: Skrzynka poczt. 244 Wilno

Pokój umeblowany z wygo* 
darni na I piętrze do wynajęcia. 
Jakóba Jasińskiego 18 m. 1.

SKLEP oraz 7 pok. mieszkanie 
luksusowe do wynajęcia Mickie­
wicza 37 u dozorcy.

Mieszkanie 4 pokojowe lnksu 
sowe, wszelkie wygody, 2 balko 
ny do wynajęcia ul. Dąbn orskie­
go, dom 10, wiadomość m. 1. 
Tamże 1 pokój z przedpokojem,

M IE SZ K A N IE  7 pokojowe wszelkie 
wygody do wynajęcia I  piętro, balkon 
W ileńska 25 m. 9.

Poszukuję 2 pokojowego miesz­
kania z wygodami blisko centrum 
Oferty do Bi sra Ogłoszeń Gra­
bowskiego Garbarska 1

1 lub 2 pokoje z wygodami do 
wynajęcia. Banków:. 2 m. 1.
Oglądać w godz. 15— 17.r

i Poszukuje prac;
; Panna, sierota lat 19, poszu­
kuje pracy służącej do osoby 
ssmotnej. Oferty do Adm. .S ło ­
wa* dla .Janiny*.

Zajęć wieczorowych poszukuje 
starsza pani (5— 9 g ) ,  Ofeity do 
Adm. .Słowa* snb .  Wieczorówki*

Przyjmę posadę rządcy majątku 
lub rządcy domu za jedne utrzy­
manie bez pensji. Oferty do Adm. 
sub W W.

Kucharka poszaknje posady na 
stałe lub przychodzącą Zarzecze 
7-29 .

TE C H N IK  gorzelany, znajdując się 
bez żadnych środków do życia, prosi o 
jakąkolw iek pracę aby dać możnoś 
życia rodzinie. Znam się na rolnictwie, 
mleczarstwie, eksploatacji torfu. Łas 
kawe zgłoszenia do R edakcji „Słowo*' 
dla gorzelanego.

Proco zoofisroBoni
Poszukuję wychowawcy nauczy­
ciela do 8 letniego cbłopci. W a­
runki: inteligent, wykształcenie, 
młody, polak. Mieszkanie, utrzy­
manie na miejscu. Wymagane so­
lidne referencje. Zgłoszenia: J a ­
giellońska 7 — I, czwartek, piątek 
godz. 18 — 2 0 .”

KreSlarka poszukiwana. Zgło­
szenia .H otel Szlachecki* pokój 
Nr. 13 godz. 13 16.

R O ż n e

Do BURSY .Imienia Jtzu s* i na 
.Trzyletnie Kursy* bieliźniar- 
stwa, haftu, trykotarstwa i naj­
nowszej metody kroju i wszyst­
kiego co w zakres krawieczyzny 
wchodzi— przyjmuje zapisy ucze­
nie od 10— 12 rzno na Zarzeczn 
5 — 2 Zarząd Stow. Pań Miło­
sierdzia Sw. Wincentego a Paulo

0 litość, radę i pomoc wołam 
dla nieszczęśliwej epileptyczki po­
zbawionej dachu, chleba i opieki 
stałej. Rzuca ją kilka tazy dzien­
nie, z tej racji nikt na mieszkanie 
nie przyjmuje —  nie dajmy jej 
umrzeć na nlicy. Najmniejsze ofia­
ry składać proszę w Redakcj 
.Słow a* dla Nieszczęśliwej.1

ZNALAZŁAM się w bardzo ciężkie* 
,/arunkach życia; mąż bez pracy, 4-m  
małych dzieci. Proszę o korepytysje 
w zakresie szkoły powszechnej. Hogę 
również nczyć w przedszkolu, lub kom 
piet prywatny. Posiadam św iadectrs
1 poważne referencje. Łaskawe Bgłoa»« 

! nia do R ed akcji: „Słow o" dła J . P.

Wydawca: Stanisław Mackiewicz Druk. „SŁOW O", Wilno, Zamkowa 2.

■ s e i w m m H M B i a B w n m c m

Redaktor Henryk Kassyanowics


